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KRZYŻÓWKI NA JESIENNE WIECZORYDZIŚ 

Kasia Bielecka

Już od stycznia przez dwanaście 
miesięcy 90 pracodawców testować 
będzie różne modele krótszego ty-
godnia pracy z zachowaniem pełne-
go wynagrodzenia. Połowa z nich to 
sektor publiczny. Program „Skróco-
ny czas pracy – to się dzieje!” ma po-
kazać, czy w Polsce da się pracować 
krócej bez strat dla produktywności.

1994 chętnych, 
90 wybranych
Ministerstwo Rodziny, Pracy i Poli-
tyki Społecznej podało, że do udziału 
w pilotażu zgłosiły się aż 1994 przed-
siębiorstwa i instytucje. Dofi nanso-
wanie otrzymało jedynie 90 z nich. 
Pierwotnie resort zamierzał zakwa-
lifi kować 70, ale z powodu dużego 
zainteresowania zwiększono pu-
lę miejsc.

– Zastanawialiśmy się, czy tych 
wniosków będzie 100, 200, dyskuto-
waliśmy, że jeśli zgłosi się 500 fi rm, 
to będzie sukces. Kiedy zgłosiło się 
500 fi rm, poczuliśmy dumę – re-
lacjonowała prace nad pilotażem 

Agnieszka Dziemianowicz-Bąk, 
ministra rodziny, pracy i polityki 
społecznej.

Program obejmie ponad 5 tys. 
pracowników, średnia kwota dofi -
nansowania przekroczyła 0,5 mln zł, 
a łączny budżet programu wynosi 
niemal 50 mln zł.

Mogą mieć łatwiej
Największą grupę uczestników 
stanowią instytucje publiczne. Są 
wśród nich 34 gminy, miasta i po-
wiaty, a także ich jednostki pod-
ległe, instytucje kultury i spółki 
komunalne.

Skrócony tydzień pracy przete-
stują m.in.: gmina Żórawina, po-
wiat radomszczański, Świętochło-
wice, Starogard Gdański, Nowe Skal-
mierzyce, Sieradz, Piotrków Trybu-
nalski, Ustka, MOPS w Łodzi, staro-
stwa w Głubczycach i Tarnobrzegu, 
powiaty lęborski i piotrkowski oraz 
gmina Trzcianka. Każdy z tych pod-
miotów otrzymał powyżej 900 tys. zł 
dofi nansowania.

Instytucje publiczne stanowią po-
łowę wszystkich uczestników pro-

gramu. Nie jest to jednak zaskaku-
jące, biorąc pod uwagę to, że w wie-
lu urzędach skrócony tydzień pracy 
może się okazać łatwiejszy do wdro-
żenia niż w fi rmach produkcyjnych 
czy handlowych, gdzie praca zależy 
od ciągłości procesów i dostępności 
pracowników na miejscu.

Krócej, coraz krócej
W projekcie mogą uczestniczyć je-
dynie fi rmy i instytucje działające co 
najmniej rok i zatrudniające przy-
najmniej 75 proc. osób na etatach. 
Każdy z pracodawców musi objąć 
programem co najmniej połowę za-
łogi, w tym osoby na różnych stano-
wiskach. W pierwszym półroczu 
2026 r. czas pracy zostanie skróco-
ny o 10 proc., w drugim – o 20 proc.

Warunki zatrudnienia i wysokość 
wynagrodzeń nie mogą się pogor-
szyć. Pracodawcy będą też zobowią-
zani do utrzymania zatrudnienia na 
poziomie co najmniej 90 proc. sta-
nu początkowego.

Wcześniejsze eksperymenty 
– m.in. w Hiszpanii, Wielkiej Bry-
tanii i Islandii – pokazały, że krót-
szy tydzień pracy może przynieść 
pozytywne efekty: spadek absencji 
chorobowej, mniejszą rotację kadr 
i lepszy balans między życiem za-
wodowym a prywatnym.
• Więcej  15

Administracja, edukacja, zdrowie, kultura 
– głownie instytucje z tej grupy przekonają się, czy 

w Polsce sprawdzi się skrócony tydzień pracy.

Instytucje publiczne liderem w pilotażu

Testy 
krótszego 
tygodnia

ANDRZEJ POCZOBUT 

WŚRÓD KANDYDATÓW

Nagroda im. Sacharowa

Trzy komisje Parlamentu Eu-
ropejskiego – spraw zagranicz-
nych, rozwoju i podkomisja 
praw człowieka – na wczoraj-
szym wspólnym posiedzeniu 
wyłoniły trójkę kandydatów 
do tegorocznej Nagrody im. 
Sacharowa. Wśród nich jest 
Andrzej Poczobut, korespon-
dent „Wyborczej”, który od 
1667 dni jest więźniem reżimu 
Aleksandra Łukaszenki.
„Kandydaturę Andrzeja zgło-
siliśmy wspólnie z Andrzejem 
Halickim ponad rok temu. 
Wtedy się nie udało. Dziś 
robimy wszystko, by doprowa-
dzić sprawę do końca” – pisze 
europoseł Łukasz Kohut, wice-
przewodniczący Komisji Praw 

Człowieka w PE. „Na walkę Po-
czobuta patrzę nie tylko przez 
pryzmat obrony praw mniej-
szości, ale także w kontekście 
walki o europejską Białoruś. 
Andrzej, od kilku lat bezpraw-
nie więziony w kazamatach 
Łukaszenki, opluwany przez 
jego propagandę, pozbawiony 
opieki medycznej i prawa do 
spotkań z rodziną, za swoją 
walkę płaci niewolą, izolacją 
i zdrowiem”.
Nagrodę im. Sacharowa Parla-
ment Europejski przyznaje od 
1988 roku. Zwycięzcę poznamy 
w najbliższą środę, a ceremo-
nię wręczenia zaplanowano 
w Strasburgu na 16 grudnia.
• Czytaj też  Wyborcza.pl

Tylko zdrowie

Gdy linie proste 
falują
Nieostre widzenie, mylenie liter, 
bóle głowy mogą świadczyć o nie-
prawidłowej budowie oka ► 22-23

Reportaż

Trudna lekcja 
pływania
„Jesteście grube i leniwe” – tak 
szkoli dzieci utytułowana trenerka 
pływania artystycznego ► 20-21
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Adam Michnik doktorem honoris causa

Za walkę o społeczeństwo 
bez opresji

Idea wolności bez kompromisów 
i praktyka rewitalizacji pamięci jako 

forma sprawiedliwości to podstawowe 
tematy, które Adam Michnik propo-
nuje przestrzeni publicznej od ponad 
pół wieku działalności w służbie Do-
bra” – czytamy w uzasadnieniu Senatu 
Uniwersytetu Ovidius w Konstancy. 
Założona w 1990 roku publiczna uczel-
nia postanowiła nagrodzić „historyka 
i dysydenta politycznego, założyciela 
i redaktora »Gazety Wyborczej«”, 
„jednego z ojców wolności w Polsce 
i Europie Wschodniej” tytułem hono-
ris causa. „W każdym języku Europy 
Wschodniej, w którym wymawia się 
jego nazwisko, Adam Michnik oznacza 
to samo: wolność” – czytamy w laudacji 
skierowanej do laureata.

„Istnieje cała symboliczna armia lu-
dzi, dysydentów, z krajów okupowa-
nych przez komunizm do 1989 roku, 
którzy walczyli o społeczeństwo bez 
opresji, o świat, w którym istnieje wol-
ność wyboru i bycia wybranym. Ci lu-
dzie przenoszą z pokolenia na pokole-
nie ciężar pamięci historycznej, której 
niewielu poza wschodnią częścią Eu-
ropy byłoby w stanie zrozumieć. Od sa-
mego początku dysydenci przeciwsta-

wiali Dobro Złu, demokrację totalitary-
zmowi, cywilizację ciemnocie, Europę 
Wschodnią Rosji” – czytamy.

Korpus akademicki przypomina bo-
gatą historię walki z systemem, poli-
tyczne wyroki, niezłomna postawę, 
a także założenie „najważniejszego 
dziennika w Europie Wschodniej”, czyli 
„Gazety Wyborczej”. Według akademi-
ków to m.in. dzięki działalności takich 
ludzi jak Adam Michnik „po ponad 
35 latach od wyjścia z totalitaryzmu 
Polska jest 20. gospodarką świata oraz 
wpływowym i szanowanym graczem 
gospodarczym, kulturalnym i wojsko-
wym w Europie i na świecie”.

Akademicy przypominają, że pierw-
szy tytuł doktora honoris causa naczel-
ny „Wyborczej” otrzymał w kwietniu 
1984 roku od New School for Social Re-
search w Nowym Jorku. „Laureat prze-
bywał wówczas w więzieniu, a dyplom 
odebrał wielki polski poeta Czesław Mi-
łosz. Cztery dekady po tym symbolicz-
nym wydarzeniu jesteśmy zaszczyceni, 
ponieważ Adam Michnik przyjął zapro-
szenie do społeczności akademickiej 
Uniwersytetu Ovidius w Konstancy”.

Dziś Adam Michnik kończy 79 lat.
Tomasz Jakubowski

Bartosz T.  
Wieliński

Nasz mocny paszport

P
amiętam radość mojego ojca, gdy w połowie lat 80. dostał 
wreszcie niebieską książeczkę z napisem Polska Rzeczpo-
spolita Ludowa i orłem bez korony na okładce. Bynajmniej 
nie była to przepustka do wolnego świata. Jego paszport 

był ważny tylko na kraje socjalistyczne, a one wtedy chroniły się 
przez polskim wirusem „Solidarności”. By gdziekolwiek pojechać, 
oprócz paszportu – a władze PRL wydawały taki dokument bardzo 
niechętnie – trzeba było mieć jeszcze zaproszenie. A by wyjechać 
na Zachód, do paszportu potrzebna była wiza, której zdobycie było 
jeszcze trudniejsze. Ciągle mam przed oczami wspomnienie z ro-
dzinnej wyprawy do Cieszyna. Patrzyłem na krajobraz rozciągający 
się na drugim brzegu granicznej rzeki Olzy, jakby tam zaczynał się 
inny świat. Wjazd do czeskiej części miasta bez paszportu i zapro-
szenia był niemożliwy.

Pozwoliłem sobie wspomnieć dzieciństwo w PRL, bo właśnie 
ogłoszono, że współczesny polski paszport, bordowy, z orłem 
w koronie, pod względem mocy – sumowanej na podstawie liczby 
krajów i terytoriów, do których obywatele RP mogą wjechać bez 

wizy – w globalnym rankin-
gu plasuje się na siódmym 
miejscu. Stany Zjednoczone 
spadły zaś na miejsce 12.

Patrząc z dłuższej 
perspektywy, sytuacja, gdy 
z paszportem z napisem 
„Rzeczpospolita Polska” 
można bez wizy wjechać 
do 185 krajów i terytoriów, 
to dowód, że transformacja 
naszego kraju się udała. Bo 

jednocześnie Polska awansowała w globalnym rankingu najsilniej-
szych gospodarek, spychając Japonię z 20. miejsca. Paradoksalnie 
lansowane przez Edwarda Gierka w latach 70. hasło budowy dru-
giej Japonii się ziściło. A do tego po raz pierwszy po 1989 r. więcej 
Polaków do Polski wróciło, niż z niej wyjechało.

Na ludziach wchodzących w dorosłość te dane nie robią wraże-
nia. Kto nie pamięta beznadziei PRL ani znoju lat 90., nie dostrzeże 
zmiany, jaka się w Polsce dokonała w ostatnich trzydziestu latach. 
Kto nie odczuł bezwartościowości paszportu PRL, nie doceni 
awansu naszego kraju w globalnych rankingach ani możliwości 
podróżowania po Europie bez kontroli granicznych i po świecie 
bez wiz. Tymczasem pokolenie, które tworzyło tę zmianę – jedną 
z niewielu naprawdę dobrych zmian w naszej najnowszej historii – 
zamiast czuć z jej powodu dumę, kłóci się o jej znaczenie. O okrągły 
stół, wybory 4 czerwca, o Wałęsę, Kuronia i Geremka, o Balcerowi-
cza. Ten spór przestaje mieć wprawdzie polityczne znaczenie, ale 
dalej jest gorszący.

Trzeba sobie uzmysłowić, jak wyjątkowa jest droga, którą poszły 
Polska i grupa jej sąsiadów w 1989 r. Wiele państw świata próbowa-
ło później tego samego i poniosły porażkę. A Ukraińcy, by dołączyć 
do Zachodu, muszą dziś płacić daninę z własnej krwi.

Polska miała szczęście do polityków i do zagranicznych przyja-
ciół, którzy nie odmówili nam pomocy. Doceńmy to. +  Czytaj   12

Liczba  
dnia

PROC.

Tylu badanych uważa, że 

sprzedaż alkoholu w bu-

dynkach Sejmu powinna 

być całkowicie zakazana 

– wynika z opublikowa-

nego wczoraj sondażu 

pracowni Opinia24 dla 

„Faktów” TVN i TVN24.
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Andrzej rysuje   

Kto nie pamięta beznadziei 

PRL ani znoju lat 90., nie 

dostrzeże zmiany, jaka 

się w Polsce dokonała 

w ostatnich trzydziestu latach

Jutro  
w „Wyborczej”

MILIARDER  

KONTRA TUSK 

„Skarbówka zrobiła mu  

kontrolę na 10 lat 

wstecz. Osobistą, nie 

spółek”. Kulisy  

sporu jednego  

z najbogatszych Polaków 

z Tuskiem

Kenia
Ciało byłego premiera wróciło do kraju

Tłumy ludzi przybyły wczoraj na lotnisko Jomo Kenyatta w Nairobi, by zobaczyć przylot samolotu z ciałem zmar-
łego dzień wcześniej podczas leczenia w Indiach byłego kenijskiego premiera Raila Odingi. Niektórym udało się 
nawet przełamać lotniskowe zabezpieczenia i wejść na skrzydła maszyny lub na stojące obok rzeźby słoni.
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Wzrost oszustw „na BLIK-a” 
Rekordowy wzrost cyber-

przestępstw. Policja odbiera 

tysiące zgłoszeń. Oszuści 

wykorzystują sztuczną 

inteligencję i pro� l zaufany, 

by podszywać się pod urzędy, 

banki i znajomych o� ary.

Rafał Górski

– Dostałam maila, z portalu gov.pl, który infor-
mował mnie, że ktoś zalogował się na mój pro-
fi l zaufany i wysłał do weryfi kacji wniosek kre-
dytowy. W mejlu dostałam numer telefonu, pod 
który należy się zgłosić, jeśli ktoś się pode mnie 
podszywa – mówi pani Jolanta.

Oszustwo na profil zaufany
Na pierwszy rzut oka wszystko wyglądało bez 
zarzutu: rządowe logo, standardowa formu-
ła kontaktu. Nikt od niej nie próbował niczego 
wyłudzić. Jednak czujność pani Jolanty została 
uśpiona, bo myślała, że cudem uniknęła oszu-
stwa. – Zadzwoniłam pod wskazany numer. 
Mężczyzna po drugiej stronie pouczył mnie, że-
by pod żadnych pozorem nie podawać nikomu 
haseł. I poinformował, że za chwilę z aplikacji 
bankowej na mój numer przyjdzie link, w któ-
ry trzeba kliknąć – opowiada. 

Tak zrobiła, a jeszcze tego samego dnia z jej 
konta wyparowało 5 tys. złotych. – Wszystko to 
brzmiało wiarygodnie. Na szczęście mój limit 
wypłat nie pozwolił złodziejom na większą kra-
dzież – mówi. Sprawę zgłosiła na policję, a bank 
zwrócił jej pieniądze, uznając transakcje za po-
dejrzaną. Ale nie wszyscy mają takie szczęście.

– Bank zobowiązuje się do zapewnienia bez-
pieczeństwa systemów, ale klient również ma 
obowiązek zachować najwyższą staranność. Je-
śli ktoś sam udostępni login i hasło, zapisze PIN 
na kartce w portfelu czy przekaże dane osobie 
trzeciej, trudno oczekiwać pełnej rekompensa-
ty – przestrzega Michał Polak, wiceprezes War-
szawskiego Instytutu Bankowości. – Bank mo-
że zareagować, np. blokując podejrzaną trans-

akcję, ale tylko wtedy, gdy klient wcześniej nie 
naruszył podstawowych zasad bezpieczeństwa.

Oszuści żerują na ludzkiej empatii
Oszustwa internetowe to prawdziwa plaga. 
Jak przekazała „Wyborczej” Komenda Stołecz-
nej Policji, ich liczna stale rośnie. W 2023 ro-
ku było ich zgłoszonych w Warszawie 7207, 
w 2024 – 7834 zgłoszenia, a tylko przez 9 mie-
sięcy 2025 roku – 8990. 

Do najpopularniejszego rodzaju kradzie-
ży w internecie należy oszustwo metodą „na 
BLIK-a”. W 2022 roku było mniej niż 500 ta-
kich zgłoszeń. W 2024 roku na terenie Warsza-
wy policjanci zajmowali się 1422 takimi spra-
wami. Oszustwo „na BLIK-a” jest szczególnie 
niebezpieczne, bo żeruje na ludzkiej empatii. 
Przestępcy po przejęciu konta ofi ary w serwisie 
społecznościowym wysyłają do jej znajomych 
prośbę o pożyczkę. To na ogół drobne kwoty, 
od kilkudziesięciu do kilkuset złotych. Wybie-
rają tych znajomych, z którymi ofi ara utrzymu-
je nieregularny kontakt. Gdy namierzona oso-
ba wygeneruje kod BLIK, oszuści wysyłają go 
do tzw. odbieraków, którzy wypłacają pienią-
dze w bankomacie. 

„Odbieraki” to często osoby nieświadome, 
że uczestniczą w przestępczym procederze lub 
osoby w kryzysie bezdomności. Na portalach 
z ogłoszeniami można natknąć się na oferty 
pracy „pośrednictwa fi nansowego”. Praca po-

lega na dostarczaniu gotówki z bankomatu do 
pracodawcy w zamian za procent od zrealizo-
wanego zlecenia. 

W taki sposób wpadły, jak twierdzą, niczego 
nieświadome nastolatki z Katowic. W połowie 
września ofi cer dyżurny komendy w Katowicach 
otrzymał od policyjnych cyberłowców informa-
cję, że ktoś oszukuje metodą na BLIK-a i wypłaca 
właśnie pieniądze w bankomacie w pobliżu Bie-
dronki przy ulicy Uniwersyteckiej. Na miejsce wy-
słano wywiadowców, którzy na gorącym uczyn-
ku zatrzymali dwóch uczniów w wieku 15 i 16 lat.

Jedną z najczęstszych metod jest też oszu-
stwo na fi rmę kurierską. Jej ofi arą padł Grze-
gorz. – Wystawiłem w internecie na sprzedaż 
buty narciarskie. Wkrótce odezwała się do mnie 
osoba oferująca chęć zakupu. Facet stwierdził, 
że jedyne co mam zrobić to spakować paczkę, 
on ogarnie kuriera – opowiada. „Nabywca” wy-
słał Grzegorzowi link z adresem największej pol-
skiej fi rmy kurierskiej, który miał przenieść go 
na stronę, gdzie zostanie nadana przesyłka, a on 
otrzyma płatność. Strona łudząco przypomina-
ła ofi cjalny portal grupy kurierskiej. To uśpiło 
czujność Grzegorza. – Zostałem poproszony 
o numer karty, na który ma trafi ć płatność. Po-
tem o kod BLIK do zwrotu. Sam nie wiem, dla-
czego go podałem. Zamiast zarobić 600 złotych, 
tyle ściągnięto mi z konta – mówi. 

Sztuczna inteligencja 
w służbie oszustów
– Cyberprzestępcy używają coraz bardziej fi ne-
zyjnych metod wyłudzania pieniędzy – mówi Mi-
chał Polak. Podkreśla, że dużym wyzwaniem dla 
służb jest rosnące wykorzystanie sztucznej inte-
ligencji przez przestępców, zarówno do tworze-
nia fałszywych materiałów z wizerunkami zna-
nych osób, jak i do tzw. voice scamów, czyli roz-
mów telefonicznych, w których oszust podszy-
wa się pod głos bliskiej osoby ofi ary. – Podsta-
wą pozostaje ostrożność, sprawdzanie źródeł, 
nieudostępnianie danych, instalowanie aplika-
cji tylko z autoryzowanych sklepów – wylicza. 

I dodaje: – Nikt za nas nie zamknie drzwi do 
domu ani nie przypilnuje naszych haseł. Jeśli 
czegoś nie wiemy, warto prosić o pomoc zaufa-
ne osoby lub instytucje. Tak jak idziemy do le-
karza z chorobą czy do mechanika z autem, tak 
samo powinniśmy korzystać z pomocy eksper-
tów w sprawach cyfrowych. •

Bank zobowiązuje się 

do zapewnienia bezpieczeństwa 

systemów, ale klient również ma 

obowiązek zachować najwyższą 

staranność. Jeśli ktoś sam 

udostępni login i hasło, zapisze PIN 

na kartce w portfelu czy przekaże 

dane osobie trzeciej, trudno 

oczekiwać pełnej rekompensaty 

MICHAŁ POLAK

wiceprezes Warszawskiego Instytutu Bankowości

J UTR O W „W YB O RC Z E J”

Wydanie 

sobotnie „Wyborczej” 

możesz kupić 

OD SOBOTY 

DO CZWARTKU!

Szukaj w punkcie 

sprzedaży prasy.

MILIARDER KONTRA TUSK

Jakie powody może mieć premier, 
by nie lubić Zbigniewa Jakubasa

KONKURS CHOPINOWSKI

Który fortepian wybrałby 
dziś Chopin?

URSZULA DUDZIAK

Cały czas płonę. Rozmowa 
Pauliny Reiter

OGŁOSZENIE WŁASNE WYDAWCY Kraj/34392302

FOT. ADAM STĘPIEŃ / AGENCJA WYBORCZA.PL
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OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34401026

Prezydent Wrocławia

ogłasza

przetarg ustny nieograniczony na sprzedaż 

lokalu mieszkalnego:

ul. Henryka Sienkiewicza 112 lok. 7
Powierzchnia lokalu - 103,23 m2

Cena wywoławcza w zł - 890 000,00 zł

Wadium - 89 000,00 zł

Minimalna wysokość postąpienia - 8 900,00 zł

Lokal mieszkalny oglądać można w dniach od 17.12.2025 r. w godz. 900– 1100, 18.12.2025 r. 

w godz. 1100– 1300,  19.12.2025 r. w godz. 1200-1400, po uprzednim ustaleniu terminu z Centrum 

Obsługi Mieszkańca, ul. Namysłowska 8, 50-304 Wrocław, tel.: 71 321-13-25, 71 326-41-01.

U W A G I:

1.  Przetarg odbędzie się w siedzibie Urzędu Miejskiego Wrocławia, pl. Nowy Targ 1-8 w sali  

nr 215, o godz. 10:00 dnia 7 stycznia 2026 r.

2.  Wadium na w/w lokal uczestnik przetargu winien wpłacić najpóźniej do dnia 31 grudnia 2025 r. 

na konto Gminy Wrocław – Bank PKO BP S.A. nr 36 1020 5226 0000 6302 0417 7655.  

Datą dokonania wpłaty wadium jest data uznania rachunku bankowego Gminy.

3.  Dowodem wniesienia wadium jest potwierdzenie z banku.

4.  Pełną informację dotyczącą przetargu zawiera ogłoszenie wywieszone na tablicy w siedzibie 

Urzędu Miejskiego Wrocławia ul. G. Zapolskiej 4, I p.

Ogłoszenia o przetargach dostępne są również w internecie pod adresem: 

http://bip.um.wroc.pl

5.  Prezydent Wrocławia może odwołać przetarg z ważnych powodów.

Szczegółowe informacje uzyskać można w Wydziale Sprzedaży Lokali Urzędu Miejskiego 

Wrocławia przy ul. G. Zapolskiej 4, pok. 143 tel. 71 777-85-53.

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34401841

Problemy polskiej nauki

Alicja Gardulska

W przyszłorocznym budżecie rząd zaplanował 
na naukę i szkolnictwo wyższe ok. 33,7 mld zł 
(plus kilka miliardów rozrzuconych po innych 
ministerstwach). To zaledwie nieco ponad pro-
cent PKB. O projekcie ustawy budżetowej na rok 
2026 w zakresie szkolnictwa wyższego i nauki 
debatowała wczoraj sejmowa komisja eduka-
cji i nauki. Obrady zakończyły się po zamknię-
ciu tego wydania „Wyborczej”. Piszemy o nich 
na Wyborcza.pl.

Minister z zatroskaną noblistką
Nagrody Narodowego Centrum Nauki wręcza-
ne są naukowcom, którzy są maksymalnie 12 lat 
po doktoracie i mogą się pochwalić wybitnymi 
osiągnięciami w ramach badań podstawowych 
prowadzonych w Polsce. – To nagroda nie za 
dorobek, nie za publikacje czy projekty, ale za 

wkład w naukę światową – podkreśla Anna Ko-
rzekwa-Józefowicz, rzeczniczka NCN.

Na werdykt kapituły czekało w tym roku 
125 badaczek i badaczy zgłoszonych przez środo-
wisko naukowe. Laureatów wyłoniono w trzech 
kategoriach.

W naukach ścisłych i technicznych zwy-
ciężył dr hab. Bartosz Szyszko z Uniwersytetu 
Wrocławskiego, w humanistycznych, społecz-
nych i o sztuce – prof. Maciej Stolarski z Uni-
wersytetu Warszawskiego, a w naukach o ży-
ciu – dr hab. Łucja Kowalewska z UW. Każdy 
z laureatów dostał 50 tys. zł.

Wręczenie nagród poprzedziły wystąpienia 
poświęcone w większości trudnej sytuacji na-
uki w Polsce, w tym samego NCN. 

– Wartościowa nauka to polska racja stanu 
– przekonywał podczas uroczystej gali dyrektor 
NCN, prof. Krzysztof Jóźwiak. W klapę marynar-
ki wpiął przypinkę z fotografi ą przygnębionej 

Marii Skłodowskiej-Curie wpatrującej się w pu-
stą skarbonkę. Zdjęcie stało się w ostatnich ty-
godniach symbolem sprzeciwu badaczek i ba-
daczy przeciwko zamrożeniu wydatków pań-
stwa na badania naukowe. 

– Mamy połowę października. O tej porze 
zwyczajowo w Sztokholmie ogłaszają laure-
atów Nagród Nobla, a w Polsce mamy szczyt 
apeli i petycji środowiska o skierowanie więk-
szych środków publicznych na obszar badań 
naukowych. Skutki wieloletniego i chronicz-
nego niedofi nansowania tego sektora są kata-
strofalne – mówił.

Tłumaczył, że mamy w Polsce wielu am-
bitnych naukowców, którzy mogą brać udział 
w światowym wyścigu na wartościowe odkrycia 
naukowe i kreowanie innowacji. – Nie możemy 
pozwolić, by ci badacze mieli wrażenie, że sto-
ją na peronie i patrzą na odjeżdżające pociągi 
– przekonywał. Dodał, że trudno skupić się na 

nauce, tocząc coroczny bój o środki „pozwalają-
ce na dożycie do kolejnego roku budżetowego”. 

– Chyba za rzadko przyznajemy, że nie ma-
my już czasu. Dotychczasowe motory postę-
pu się wyczerpały – mówił prof. Tomasz Dietl, 
przewodniczący Rady NCN. – Nie ma wątpliwo-
ści, że rozwój i bezpieczeństwo Polski będą za-
leżały od naszej szeroko pojętej innowacyjno-
ści, współpracy i zaufania – dodał. 

– Podpisuję się pod tym, co powiedzieli profe-
sorowie. Mamy identyczne diagnozy – zapewnił 
minister nauki Marcin Kulasek (także ze Skło-
dowską-Curie w klapie). Dodał, że tylko sposób 
dojścia do celu wygląda nieco inaczej u polity-
ków niż u naukowców. – Robimy wszystko, że-
by pieniądze się znalazły – dodał. 

Kolejna walka o budżet agencji
NCN przyznaje pieniądze na najbardziej warto-
ściowe badania podstawowe prowadzone w Pol-

Trzeba wsiąść do tych poc i
Za badania w supramo-

lekularnej chemii i bio-

logii komórki roślinnej 

oraz nad mentalnym po-

dróżowaniem w czasie

Narodowe Centrum Na-

uki nagrodziło najlep-

szych młodych badaczy. 

A minister nauki zapew-

nił, że szuka pieniędzy 

na badania podstawowe.
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sce. Ale od kilku lat zmaga się z systemowym 
niedofinansowaniem. W projekcie budżetu pań-
stwa na 2026 r. dla NCN wpisano 1,75 mld zł, czy-
li niemal dokładnie tyle samo co teraz.

„Oznacza to pogłębienie kryzysu badań pod-
stawowych w Polsce, który zagraża fundamen-
tom naszego państwa: jego bezpieczeństwu, 
rozwojowi oraz przyszłości młodych pokoleń” 
– napisali w liście do najwyższych władz w kra-
ju, podpisanym przez ponad 6 tys. osób.

Rada Narodowego Centrum Nauki wyliczy-
ła, że w przyszłym roku zabraknie 400 mln zł. 
Co oznacza, że wskaźnik sukcesu we flagowych 
konkursach NCN będzie dwukrotnie niższy od 
tego, który pozwala na efektywne wspieranie 
badań (czyli 25 proc.). 

W środę swój apel do władz w tej sprawie wy-
stosowali jeszcze szefowie i szefowe najważniej-
szych instytucji reprezentujących naukę w Polsce, 
m.in.: Fundacji na rzecz Nauki Polskiej, Polskiej 
Akademii Nauk czy Rady Doskonałości Nauko-
wej, oraz rektorzy największych polskich uczelni. 

„Nauka podstawowa stanowi często niedo-
ceniany, lecz kluczowy element ekosystemu in-
nowacji. Choć jej wpływ na rozwój gospodar-
ki bywa nieoczywisty, to właśnie badania eks-
ploracyjne – obarczone wysokim ryzykiem, ale 
otwierające nowe perspektywy – umożliwiają 
prawdziwy postęp, nie tylko polegający na ulep-
szaniu istniejących rozwiązań, lecz także prze-
łomowy” – napisali. 

Historia się powtarza. W ubiegłym roku ów-
czesny minister nauki Dariusz Wieczorek znalazł 
w swoim budżecie dodatkowe 200 mln zł dla agen-
cji. – Będziemy chcieli namówić polski rząd i mi-
nistra finansów, żeby dotacje dla NCN zwiększać 
co roku – zapowiadał. Ale ubiegłoroczny projekt 
budżetu przyniósł środowisku rozczarowanie. 
Brakowało 300 mln zł. W czasie prac sejmowych 
udało się wyszarpać dodatkowe 100 mln zł. Dorzu-
cił się też premier, przekazując NCN 500 mln zł 
w obligacjach skarbowych. Szybko się okazało, że 
te pieniądze nie rozwiązują problemu – można 
je uwalniać stopniowo przez kilka kolejnych lat. 

Rada NCN tłumaczy, że przyznane w ubie-
głym roku dodatkowe środki stanowią istotne 
wsparcie, ale „nie pokrywają skumulowanej in-
flacji z lat 2020-24”. 

W czwartek budżetem na szkolnictwo wyż-
sze i naukę na 2026 r. zajmą się posłowie z ko-
misji edukacji i nauki. Razem już zapowiedzia-
ło, że złoży poprawki m.in. do tej części projek-
tu ustawy budżetowej. •

TREŚĆ OGŁOSZENIA ZNAJDUJE SIĘ 
NA STRONIE WWW.KSSE.PL.

Katowicka Specjalna Strefa Ekonomiczna

Spółka Akcyjna w Katowicach

40-026 Katowice, ul. Wojewódzka 42

tel. (+48) 32 2510-736, fax (+48) 32 2513-766

jako zarządzający Specjalną Strefą Ekonomiczną

ogłasza zaproszenie do przetargu pisemnego 

nieograniczonego mającego na celu:

 – wyłonienie podmiotu, który nabędzie prawo własności 

nieruchomości opisanej poniżej.

Przedmiotem przetargu jest prawo własności niezabudowanej nieruchomości 

o powierzchni 0,5000 ha, położonej na terenie objętym statusem Specjalnej Strefy 

Ekonomicznej w Prudniku przy ul. Przemysłowej, stanowiącej działkę o numerze 

ewidencyjnym 1236 (przed zmianą numeracji nr 3076/3060), obręb Prudnik, opisaną 

w księdze wieczystej nr KW – OP1P/00036116/3. Przedmiotowa nieruchomość stanowi 

własność Gminy Prudnik.

Nieruchomość jest wolna od obciążeń i zobowiązań. Działy III i IV księgi wieczystej 

nr OP1P/00036116/3 są wolne od wpisów.

Nieruchomość jest niezabudowana i niezagospodarowana, położona jest w rejonie 

ul. Przemysłowej na terenie Specjalnej Strefy Ekonomicznej w Prudniku. Sąsiedztwo 

działki stanowią tereny inwestycyjne, częściowo zainwestowane i zabudowane 

obiektami kubaturowymi. Nieruchomość znajduje się w dużym oddaleniu od zabudowy 

mieszkaniowej. Teren przedmiotowej nieruchomości jest płaski, kształt zbliżony 

do prostokąta, właściwy pod zabudowę obiektami przemysłowo-usługowymi.

W ewidencji gruntów i budynków nieruchomość ma zapisany klasoużytek 

Bp – zurbanizowane tereny niezabudowane lub w trakcie zabudowy.

Przeznaczenie Nieruchomości w miejscowym planie zagospodarowania przestrzennego

Zgodnie z miejscowym planem zagospodarowania przestrzennego uchwalonym przez 

Radę Miejską w Prudniku, uchwała Nr XXVI/276/2004 z dnia 23 lipca 2004 r., (Dz. Urz. Woj. 

Opol. Nr 62 z dnia 20 września 2004 r., poz. 1689), zmienionym uchwałą Nr XXII/224/2008 

Rady Miejskiej w Prudniku z dnia 28 lutego 2008 r. (Dz. Urz. Woj. Opol. Nr 29 z dnia 

28 kwietnia 2008 r., poz.1002), zmienionym uchwałą Nr XLIII/651/2009 Rady Miejskiej 

w Prudniku z dnia 27sierpnia2009r. (Dz.Urz.Woj.Opol.Nr 85 z dnia 22 października 

2009 r., poz.1266), zmienionym uchwałą Nr LIII/849/2010 Rady Miejskiej w Prudniku 

z dnia 31 marca 2010  . (Dz. Urz. Woj. Opol. Nr 52 z dnia 18 maja 2010 r., poz. 697) oraz 

zmienionym uchwałą Nr XXV/432/2012 Rady Miejskiej w Prudniku z dnia 5 czerwca 

2012 r. (Dz. Urz. Woj. Opol. z dnia 17 lipca 2012 r., poz. 1017), zmienionym uchwałą 

Nr VIII/109/2015 Rady Miejskiej w Prudniku z dnia 30 kwietnia 2015 r. (Dz. Urz. Woj. Opol. 

z dnia 22 maja 2015 r., poz. 1262), zmienionym uchwałą Nr III/17/2018 Rady Miejskiej 

w Prudniku z dnia 06 grudnia 2018 r. (Dz. Urz. Woj. Opol. z dnia 31 grudnia 2018 r., 

poz. 3770), zmienionym uchwałą XXXIX/662/2021 Rady Miejskiej w Prudniku z dnia 

31 marca 2021 r., (Dz. Urz. Woj. Opol. z dnia 4 maja 2021 r., poz. 1233). Obecnie Gmina 

Prudnik jest w trakcie opracowywania nowego miejscowego planu zagospodarowania 

przestrzennego z przeznaczeniem terenów pod produkcje i usługi. Przedmiotowa działka 

jest położona na terenie oznaczonym symbolem UP2 – co oznacza tereny zabudowy 

usługowo-produkcyjnej.

Cena wywoławcza nieruchomości wynosi 262.000,00 zł (słownie: dwieście sześćdziesiąt 

dwa tysiące złotych 00/100), w tym podatek VAT wg stawki 23%.

Proponowana cena nabycia nieruchomości musi być wyższa od ceny wywoławczej 

o co najmniej 1% ceny wywoławczej z zaokrągleniem w górę do pełnych dziesiątek złotych.

Oferent zobowiązany jest do wpłaty wadium w wysokości 26 200,00 zł (słownie: 

dwadzieścia sześć tysięcy dwieście złotych 00/100) na rachunek bankowy gminy 

Prudnik Nr 46 8905 0000 2001 0000 0215 0108 Bank Spółdzielczy w Prudniku w terminie 

do dnia 17.11.2025 r. 

Przetarg odbędzie się w dniu 20.11.2025 r. o godz. 10.00 w siedzibie Katowickiej 

Specjalnej Strefy Ekonomicznej S.A. w Katowicach przy ul. Wojewódzkiej 42.

Warunkiem udziału w przetargu jest wykupienie „Specyfikacji istotnych warunków 

przetargu”, wpłacenie wadium w wyżej podanym terminie oraz złożenie pisemnej oferty 

wraz z wymaganymi dokumentami w terminie do dnia 17.11.2025 r. do godz. 16:00, 

w siedzibie organizatora przetargu.

Dodatkowe warunki przetargu, kryteria oceny oferty pod kątem przedsięwzięcia 

gospodarczego planowanego na terenie Strefy, szczegółowy opis nieruchomości oraz 

informacje o infrastrukturze zawarto w „Specyfikacji istotnych warunków przetargu”, która 

jest dostępna w siedzibie organizatora przetargu w Katowicach przy ul. Wojewódzkiej 42 

w godz. 9.00 – 16.00, od poniedziałku do piątku. 

Wadium wpłacone przez uczestnika, który przetarg wygrał zalicza się na poczet ceny 

sprzedaży.

W przypadku uchylenia się przez podmiot wyłoniony w drodze przetargu od zawarcia 

umowy sprzedaży nieruchomości wpłacone wadium ulega przepadkowi na zasadach 

określonych w „Specyfikacji istotnych warunków przetargu”.

Organizator przetargu zastrzega sobie prawo zamknięcia przetargu bez wybrania 

którejkolwiek z ofert.

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34401798

Problemy polskiej nauki

Nagrodzeni naukowcy
Supramolekularna chemia,  
biologia komórki roślinnej  
i podróżowanie w czasie

• Dr hab. Bartosz 
Szyszko jest profe-
sorem na Uniwer-
sytecie Wrocław-
skim, specjalizuje 
się w chemii supra-
molekularnej. Ze-
spół, którym kieru-
je, zajmuje się synte-
zą i badaniem rotak-
sanów, katenanów 
i węzłów moleku-
larnych – cząsteczek 
splecionych mecha-
nicznie, przypomi-
nających ogniwa 
łańcucha. To układy, 
które mają zupeł-
nie inne właściwo-
ści, dynamikę i reak-
tywność niż związ-
ki znane z klasycz-
nej chemii. Naukow-
cy opracowali no-
we metody tworze-
nia struktur o nie-
trywialnej topologii, 
w tym z wykorzy-
staniem klastrów jo-
nów metali jako sza-
blonów konstrukcyj-
nych. Odkryli także 
nowy typ ruchu mo-
lekularnego w ro-
taksanach, nazwany 
„trzepotaniem”.

Prof. Szyszko 
zwrócił się do mini-
stra nauki: – Pielę-
gnujcie to, co uda-
ło się osiągnąć. NCN 
jest dla nas napraw-
dę jak tlen.

• Dr hab. Łucja Ko-
walewska zajmuje 
się biologią komór-
ki roślinnej, w szcze-
gólności strukturą 
i dynamiką błon pla-
stydowych. Pracu-
je na Wydziale Bio-
logii Uniwersyte-
tu Warszawskiego. 
Jej prace koncentru-
ją się na błonach pe-
riodycznych, któ-
rych organizacja ma 
kluczowe znaczenie 
dla funkcjonowa-
nia komórki, m.in. 
dla biogenezy pla-
stydów i efektywno-
ści fotosyntezy. Ze-
spół dr hab. Kowa-
lewskiej analizuje, 
w jaki sposób struk-
tura błon wpływa 

na ich funkcje bio-
logiczne oraz jakie 
mechanizmy mole-
kularne i fizykoche-
miczne sterują ich 
przemianami.

• Prof. Maciej Sto-
larski z Wydziału 
Psychologii Uniwer-
sytetu Warszawskie-
go zajmuje się zdol-
nością do mental-
nego podróżowa-
nia w czasie, jednym 
z najważniejszych 
osiągnięć ewolu-
cyjnych człowieka. 
Chodzi o umiejęt-
ność przenoszenia 
się myślami w prze-
szłość i przyszłość. 
Wspomnienia budu-
ją tożsamość,  
koncentracja na te-
raźniejszości po-
zwala na bycie 
uważnym i smako-
wanie życia, a sy-
mulacje przyszło-
ści umożliwiają pla-
nowanie i motywują 
do działania.

Naukowiec bada 
zrównoważoną per-
spektywę czasową, 
czyli zdolność ela-
stycznego przełącza-
nia się między prze-
szłością, teraźniej-
szością i przyszło-
ścią w zależności od 
sytuacji. Jak tłuma-
czy, to, czy potrafi-
my w odpowiednim 
momencie sięgnąć 
do wspomnień, sku-
pić się na tym, co tu 
i teraz, albo spojrzeć 
w przyszłość, decy-
duje o naszym do-
brostanie. Opraco-
wał wskaźnik od-
chylenia od zrówno-
ważonej perspekty-
wy czasowej, który 
stał się punktem od-
niesienia dla badań 
prowadzonych na 
całym świecie. Ana-
lizuje też, jak różni-
ce w postrzeganiu 
czasu wpływają na 
emocje, relacje czy 
skuteczność działa-
nia – również w spo-
rcie. Sam jest ultra-
maratończykiem. •

oc iągów

 ◄ Od lewej: 

dr hab. 

Bartosz 

Szyszko, 

prof. Maciej 

Stolarski  

i dr hab. 

Łucja Ko-

walewska 

podczas 

środowego 

wręczenia 

nagród 
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Inicjatywę poparło siedem osób. To adwo-
kaci: Jacek Dubois, Adam Koczyk, Marek 
Małecki, Marek Mikołajczyk, Marcin 
Radwan-Röhrenschef, Przemysław Rosa-
ti i Piotr Zientarski. Zgodnie z regulami-
nem Trybunału Stanu przewodniczący ma 
obowiązek – na pisemny wniosek co naj-
mniej pięciu członków TS – zwołać posie-
dzenie w pełnym składzie w terminie mak-
symalnie 45 dni od dnia złożenia wniosku.

Do wniosku załączono projekt porząd-
ku obrad i projekty uchwał. Przewidują one 
uchylenie obecnego regulaminu Trybuna-
łu Stanu i przyjęcie w jego miejsce nowego, 
ograniczającego wszechwładzę przewodni-
czącego. W myśl nowego regulaminu projek-
ty uchwał TS (w tym tych dotyczących zmian 
regulaminu) mógłby wnosić każdy członek 
TS. Członkowie chcieli także podjąć uchwa-
łę w sprawie zakresu stosowania przepisów 
procedury karnej przed TS, uchylenia wyłą-
czenia 12 członków ze sprawy immunitetowej 
Manowskiej i uchylenia umorzenia tej sprawy. 

Inicjatywa członków Trybunału Stanu 
to kolejna próba ograniczenia wszechwła-
dzy przewodniczącego, którym jest z mocy 
prawa pierwszy prezes Sądu Najwyższego. 
Skąd się wzięły te szerokie uprawnienia?

W 2021 r., nowelizując Ustawę o TS, 
Sejm (wówczas z większością PiS) zmie-
nił organ, który uchwala regulamin TS. Od 
tamtej pory to nie Sejm, tylko sam Trybu-
nał ma go uchwalać. W 2022 r. TS przyjął 
regulamin z osobliwym zapisem betonu-
jącym zmiany w tym dokumencie. Odtąd 
może je proponować wyłącznie przewod-
niczący [czyli sam przewodniczący musiał-
by chcieć ograniczenia swoich kompeten-
cji]. Zdaniem wielu prawników to regulacja 
wprost niezgodna z ustawą o TS. 

To nie należy do członków TS
Zwołanie pełnego składu otwierałoby możli-
wość przyjęcia nowego regulaminu TS, a to 
dla Manowskiej oznaczałoby: ograniczenie 
jej kompetencji, wprowadzenie większej 
decentralizacji przy podejmowaniu decy-
zji TS, większej jawności posiedzeń tego 
organu i losowania składów orzekających. 

W odpowiedzi na pismo członków TS 
Manowska przyznaje, że obowiązuje ją 
45-dniowy termin zwołania pełnego skła-
du, „chyba że przepisy odrębne wymagają 
wniosku uprawnionego podmiotu w danej 
sprawie”. I właśnie ów wyjątek według niej 
zachodzi. Zdaniem Manowskiej zwrócił się 
do niej podmiot nieuprawniony.

Dlaczego? „Analiza państwa pisma 
z dnia 22 września 2025 r. prowadzi do 
wniosku, że inicjatywa zwołania posie-
dzenia pełnego składu w sprawach w nim 
wskazanych nie może pochodzić od dowol-
nej grupy członków tego organu, ale wyma-
ga szczególnej legitymacji uprawnionego 
podmiotu. Tym samym państwa wniosek 
nie może wywołać oczekiwanego skutku, 
albowiem dotyczy materii, w której wyłącz-
ną inicjatywę posiada bądź to właściwy 
skład orzekający, bądź też Przewodniczący 
Trybunału Stanu” – wskazuje Manowska. 

Inaczej mówiąc: według Manowskiej ini-
cjatywa zmiany regulaminu TS jest wyłączną 
kompetencją przewodniczącego i nie może 
się odbywać na wniosek innych podmio-
tów, czyli członków TS. Uchylić dotychcza-
sowego regulaminu też nie chce, ponieważ 
jej zdaniem rozdzielenie procedury uchyle-
nia i uchwalenie regulaminu na dwie odręb-
ne uchwały prowadzić będzie do poważ-
nych komplikacji systemowych i w praktyce 
uniemożliwi prawidłowe działanie organu.

Umorzenie sprawy immunitetowej
Autorzy wniosku chcą też, by TS: podjął 
uchwałę w sprawie stosowania procedury 
karnej przed Trybunałem, uchylił wyłącze-
nie 12 członków ze sprawy immunitetowej 
Manowskiej i uchylił umorzenie tej sprawy. 

Manowska twierdzi, że te decyzje powi-
nien podjąć właściwy skład orzekający [ten, 
który zajmował się jej sprawą immunitetową]. 
Wniosek o zwołanie pełnego składu i w tym 
zakresie nie może więc wywołać skutków. 

Według niej, jeżeli przy rozpatrywaniu 
sprawy przez Trybunał wyłoni się zagad-
nienie prawne [np. dotyczące zakresu sto-
sowania przepisów kpk przed TS] wyma-
gające zasadniczej wykładni ustawy, Try-
bunał może odroczyć rozpatrywanie spra-
wy i przekazać zagadnienie do rozstrzy-
gnięcia pełnemu składowi. 

„Treść tego przepisu nie pozostawia 
wątpliwości, że przekazanie zagadnienia 
prawnego do rozstrzygnięcia pełnemu 
składowi Trybunału Stanu jest zastrzeżo-
ne dla składu orzekającego i może nastą-
pić jedynie w ramach rozpatrywania kon-
kretnej sprawy” – przekonuje Manowska. 

Według niej skoro odrębne przepisy 
wymagają inicjatywy składu orzekającego 
w konkretnej sprawie, niemożliwe jest zwo-
łanie posiedzenia pełnego składu na wnio-
sek kilku członków. Z podobnych względów 
nie jest wedle niej możliwe zwołanie posie-
dzenia w sprawie uchylenia wyłączenia 
12 członków TS czy uchylenia umorzenia 
sprawy immunitetowej. Zdaniem Manow-
skiej ani na gruncie ustawy o Trybunale Sta-
nu, ani na gruncie procedury karnej, nie ma 
środka odwoławczego od wyłączenia sędzie-
go, nawet jeśli jest on z tego niezadowolony. 

„Nie może to dziwić, biorąc pod uwa-
gę fakt, że instytucja wyłączenia sędziego 
jest gwarancją prawa do rozpoznania spra-
wy przez bezstronny sąd; nie służy – jak 
by Państwo tego sobie życzyli – osiąganiu 
dobrostanu sędziego” – atakuje Manowska. 

Twierdzi, że jej sprawa immunitetowa 
została umorzona, a ustawodawca nie prze-
widział żadnego środka odwoławczego. Pod-
kreśla, że w żadnej cywilizowanej procedu-
rze nie jest znana możliwość uchylenia orze-
czenia na wniosek członków organu uprzed-
nio wyłączonych od udziału w sprawie.

Według niej o absurdalności takiej 
wykładni świadczy to, że prokurator 

ponownie wniósł wniosek o pociągnięcie 
jej do odpowiedzialności karnej „co jedno-
znacznie pokazuje, że prokuratura uznaje 
postanowienie z dnia 18 września 2025 r., 
nawet jeśli się z nim nie zgadza.”

Dwa wnioski w toku 
Manowska, odmawiając zwołania TS, naraża 
się na kolejne prokuratorskie wnioski o uchy-
lenie jej immunitetu. Już obecnie są bowiem 
procedowane dwa wnioski dotyczące zgody 
na pociągnięcie jej do odpowiedzialności kar-
nej. Neosędzia ma bowiem dwa immunitety: 
sędzi Sądu Najwyższego oraz członka Trybu-
nału Stanu. W połowie lipca Wydział Spraw 
Wewnętrznych Prokuratury Krajowej skiero-
wał do Izby Odpowiedzialności Zawodowej 
SN oraz do Trybunału Stanu wnioski o pod-
jęcie uchwał zezwalających na pociągnięcie 
Manowskiej do odpowiedzialności karnej.

Śledczy chcieli postawić jej trzy zarzu-
ty karne w związku z tym, jak zarządza 
Sądem Najwyższym i Trybunałem Stanu. 
Chodziło o trzy czyny:

*niewykonanie zabezpieczenia sądu ws. 
sędziego Pawła Juszczyszyna, czyli nieumiesz-
czenia adnotacji na stronie SN, że wykona-
nie decyzji nielegalnej Izby Dyscyplinarnej 
o zawieszeniu sędziego zostało wstrzymane.

*nieprawidłowe liczenie głosów Kole-
gium SN w czasie pandemii koronawirusa, 
gdy brak głosów starych sędziów Manow-
ska uznawała za głosy wstrzymujące, dzięki 
czemu uznawano, że było wymagane kwo-
rum do podejmowania decyzji.

*niezwoływanie posiedzenia pełnego skła-
du TS na wniosek z marcu 2024 r. sześciu 

członków Trybunału Stanu, którzy chcieli 
przyjęcia nowego regulaminu ograniczające-
go jej wszechwładzę jako przewodniczącej TS.

W Trybunale Stanu sprawę immunite-
tu Manowskiej próbowano blokować. Naj-
pierw – pod koniec sierpnia – skład z były-
mi politykami PiS Piotrem Andrzejew-
skim, Piotrem Sakiem i przy sprzeciwie 
Józef Zycha (związanego z PSL) wyłączył 
12 członków TS, tak by nie dało się zebrać 
pełnego składu. Uznał sędziów za świad-
ków [trzeciego z wymienionych wyżej czy-
nów Manowskiej], przez co na mocy proce-
dury karnej powinni podlegać wyłączeniu.

Prokuratura i wyłączeni nie zgadzają się 
z taką interpretacją. Gdy na wrześniowym 
posiedzeniu stawili się także wyłączeni człon-
kowie TS, zakończyło się to awanturą. Prze-
wodniczący składu Piotr Andrzejewski prze-
klinał, popchnął krzesło innego członka TS 
i wyszedł; prowadzenie przejął Józef Zych. 
Kolejne posiedzenie pełnego składu wyzna-
czył na 22 września, wtedy skład miał zdecy-
dować o zasadach wyłączenia członków TS.

Ale Andrzejewski posiedzenie odwo-
łał i wyznaczył kontrposiedzenie trójko-
we na cztery dni wcześniej. Odbyło się ono 
18 września z wyłączeniem jawności. Prze-
wodniczący Andrzejewski razem z Sakiem 
– przy sprzeciwie Zycha, który zgłosił zda-
nie odrębne – umorzyli sprawę pod pretek-
stem rzekomo wadliwego statusu proku-
ratora, który złożył wniosek, oraz braku 
możliwości zwołania pełnego składu TS.

Sprawa nie jest jednak zakończona, bo 
PK ponownie wnioskuje o uchylenie immu-
nitetu Manowskiej. Tym razem obejmuje 
dwa czyny Manowskiej: nieprawidłowe 
liczenie głosów na kolegium SN (w zamia-
rze bezpośrednim) i niewykonanie zabez-
pieczenia sądu w sprawie sędziego Pawła 
Juszczyszyna. Nowy wniosek nie zawiera 
zarzutu związanego z niezwołaniem przez 
Manowską posiedzeń pełnego składu Try-
bunału Stanu. Wątek ten został wyłączony 
do odrębnego postępowania.

Manowska jest wyłączona ze sprawy, któ-
ra jej dotyczy. Czynności w sprawie ma wyko-
nywać jako starszy wiekiem wiceprzewod-
niczący Piotr Andrzejewski. Członkowie TS 
wnioskowali, aby składowi TS przewodniczył 
drugi wiceprzewodniczący TS Jacek Dubois. 

Wkrótce, już 5 listopada 2025 r., sprawą 
immunitetu Manowskiej jako sędzi SN zaj-
mie się Izba Odpowiedzialności Zawodowej 
SN. Tu od lipca leży wniosek PK dotyczący 
trzech zarzutów karnych (niezwoływania 
pełnego składu TS, niewykonania zabez-
pieczenia sądu w sprawie sędziego Pawła 
Juszczyszyna i nieprawidłowego liczenia 
głosów na kolegium SN). Sprawozdawcą 
jest neosędzia SN Marek Motuk.

Prokuratura wnosiła o wyłączenie Motu-
ka, ale jej wniosek pozostawiono bez roz-
poznania. To decyzja innego neosędziego 
SN. W składzie orzekającym jest jeszcze 
neosędzia Marek Dobrowolski i legalny 
sędzia Zbigniew Korzeniowski, który nie 
ma problemu w orzekaniu z neosędzia-
mi. Ponieważ Motuk ma przejść w stan 
spoczynku jeszcze w tym roku, niewyklu-
czone, że sprawa Manowskiej będzie roz-
strzygnięta już na pierwszym terminie. •

Manowska, odmawiając zwołania TS, naraża 

się na kolejne prokuratorskie wnioski o uchylenie 

jej immunitetu. Obecnie procedowane są dwa 

wnioski dotyczące zgody na pociągnięcie jej 

do odpowiedzialności karnej

Jak Manowska chroni się  
przed utratą władzy 
i immunitetu
Członkowie Trybunału Stanu nadal domagają się zwołania pełnego 

składu. Pod koniec września kolejny raz złożyli wniosek do Małgorzaty 

Manowskiej. Neosędzia już im odpowiedziała.
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Dzieci znikają na pięć  
godzin dziennie. Czy wiesz,  

co wtedy robią?  
Zasypiają z telefonem w ręku i budzą 
się, mając go przy sobie. Dzieci są co-
raz częściej „always on”, czyli zawsze 
dostępne w sieci. Cyfrowy świat, choć 
daje im wiele możliwości rozwoju, 
może być dla nich niezwykle niebez-
pieczny. Hejt, uzależnienie, presja 
lajków, szkodliwe treści czy cyber-
przemoc mogą zostawić ślady, które 
zostaną na całe życie.

- Stale obniża się wiek, kiedy dzieci po raz pierwszy 
mają kontakt z ekranami. Z badań wynika, że aż jedna 
trzecia dzieci przed 2. rokiem życia ma styczność z te-

lefonem - mówi Julia Piechna, kierowniczka Zespołu 
Projektów Społecznych i Współpracy Międzynarodowej 
w NASK. - Na korzystanie z urządzeń mobilnych pozwala 
trzy czwarte rodziców dzieci w wieku 5-6 lat i połowa 
rodziców dzieci w wieku 3-4 lata. Dzieci dostają tele-

fon w nagrodę albo z nudów. Zabierany jest za karę. 
Już maluchy uczą się w ten sposób, że korzystanie ze 
smartfona to przywilej, przyjemność, a jednocześnie 
coś, czego może rodzic zakazać. To bardzo niebez-

pieczna, uzależniająca mieszanka. 
Jako rodzice często traktujemy te urządzenia jako 

wsparcie. Taka „elektronicznie niania” pomaga, gdy 
chcemy spokojnie zjeść swój posiłek albo przewieźć 
dziecko samochodem bez marudzenia. Bajka na tablecie 
czy telefonie ułatwia nakarmienie pociechy czy jej prze-

branie. Jednak zbyt duża ilość czasu przed ekranami 
może mieć niepożądane skutki zdrowotne. Przyczynić 
się do wad postawy, problemów ze wzrokiem, a przez 
brak ruchu do otyłości i nadwagi. Ekspozycja na emito-

wane przez ekrany niebieskie światło może prowadzić 
do zaburzenia rytmu dobowego i jakości snu.

Większe dzieci, większy problem
Wraz z wiekiem problem korzystania z telefonów i ta-

bletów z dostępem do internetu staje się poważniejszy. 
Oprócz zagrożeń dla zdrowia fizycznego, dochodzą 
te związane ze zdrowiem psychicznym. Z raportu 
„Nastolatki”, przygotowanego przez NASK Państwowy 
Instytut Badawczy, zajmujący się bezpieczeństwem 
w sieci, wynika, że 82 proc. dzieci otrzymuje pierw-

szy telefon lub smartfon z dostępem do internetu 
przed ukończeniem 11. roku życia. Aż jedna trzecia 
dzieci wykazuje oznaki uzależnienia od internetu. 
Przeglądając treści czy grając, dzieci tracą poczucie 
czasu. Z badań NASK wynika, że przeciętnie każdego 
dnia dzieci poświęcają około 5 godzin na obecność 
w internecie.

A tam? Tylko 44 proc. dzieci nie styka się z przemocą 
w sieci. A połowa tych, którzy jej doświadczają, niko-

mu o tym nie mówi. 28 proc. otrzymało nagie zdjęcia,  
22 proc. ogląda patostreamerów, a 11 proc. spotkało 
się z nieznajomym dorosłym poznanym przez inter-
net. Te dane NASK pokazują skalę problemu, z któ-

rego jako rodzice często nie zdajemy sobie sprawy. 
Internet choć otwiera nowe możliwości do rozwoju 
czy edukacji, może stać się niebezpiecznym narzę-

dziem. Często nie zauważamy momentu, w którym 
zamiast pomagać, technologie cyfrowe zaczynają 
dzieciom szkodzić.

Efekt? Przebodźcowanie, które objawia się trud-

nościami w radzeniu sobie z obowiązkami, spadkiem 

motywacji, utratą zainteresowania codziennymi spra-

wami. Do tego dochodzą hejt, presja lajków, szkodliwe 
treści i cyberprzemoc, które mogą mieć fatalny wpływ 
na zdrowie psychiczne dzieci i pozostawić trwały ślad.

Pod kontrolą. Czy aby na pewno?
Jako rodzice stajemy przed nowymi wyzwaniami. Czę-

sto mamy poczucie, że zostajemy w tyle, nie nadążamy 
za tym, jak rozwija się internet. Albo wręcz przeciwnie, 
sądzimy, że mamy kontrolę, bo przecież korzystamy 
z aplikacji rodzicielskich. Te jednak nie dają wglądu 
w pełne działanie dziecka w sieci, a co gorsza, mogą 
usypiać czujność. 

– Zapominamy o najprostszych narzędziach, jakie 
mamy: empatii, rozmowie i ciekawości. Nawet, gdy 
zaczynamy rozmowę z dzieckiem, to z góry podcho-

dzimy do niej, jak do sprawdzianu – chcemy przepytać, 
dostać konkretną odpowiedź i ocenić – zauważa Anna 
Rywczyńska, kierowniczka Działu Profilaktyki Cybe-

rzagrożeń w NASK. 
NASK prowadzi kampanię „Dzieci w sieci. Wyzwania 

cyfrowego świata”, która ma na celu uświadomienie 
nam, rodzicom, że proces budowania cyfrowej od-

porności u dziecka, to dziś niezbędny element jego 
wychowania i nie opiera się na jednym rozwiązaniu, 
a szeregu działań, które pozwalają budować zaufanie.

Cyberhigiena i cyberprofilaktyka
Co można zrobić? Zgodnie z zaleceniami ekspertów 
Amerykańskiej Akademii Pediatrii (AAP) i Światowej 
Organizacji Zdrowia (WHO) małym dzieciom nie powinno 
się w ogóle dawać urządzeń ekranowych. W zamian 
można poczytać książeczkę, zorganizować zabawy 
sensoryczne czy włączyć słuchowisko.

W przypadku starszych dzieci – od 2 do 5 lat – czas 
przed ekranem nie powinien przekraczać jednej go-

dziny dziennie. Im go mniej, tym lepiej, a jeśli w ogóle, 
to należy wybierać treści interaktywne i edukacyjne, 
dostosowane do wieku dziecka. Dzieci w wieku 6–12 
lat są już zdecydowanie bardziej samodzielne  i mogą 
spędzać czas z urządzeniami ekranowymi bez obec-

ności rodziców, nie powinny tego robić jednak dłużej 
niż dwie godziny dziennie. 

Co ze starszymi, najbardziej narażonymi na niebez-

pieczeństwa w sieci, dziećmi? Konieczne jest wprowa-

dzenie limitów i kontrolowanie czasu spędzanego przed 
ekranem urządzeń z dostępem do internetu. Bardzo 
łatwo stracić tu poczucie czasu, a dziecko nie może 
korzystać ze sprzętów kosztem snu, obowiązków czy 
aktywności fizycznej.

W zakresie cyberhigieny doskonale sprawdza się 
powiedzenie „czego oczy nie widzą, tego sercu nie 
żal”. Jeśli dziecko nie będzie wszędzie nosić ze sobą 
telefonu, nie będzie pokusy regularnego sprawdzania 
powiadomień. Najważniejsza jest jednak rozmowa. 
Warto mówić i przypominać dziecku o zagrożeniach. 
Instruować, by dzieci nie nawiązywały kontaktu z nie-

znajomymi, nie udostępniały swoich zdjęć, bo mogą 
zostać użyte do różnych celów. Gdy dzieci wykonują 
zadania wymagające skupienia, powinny wyłączyć 
w smartfonach powiadomienia i dźwięki, które mogą 
niepotrzebnie je rozpraszać. Istotne jest, by co naj-
mniej na godzinę przed snem w ogóle nie korzystały 
z ekranowych sprzętów – będą lepiej spały.

Bardzo ważne jest, by nie tylko rozmawiać z dzieć-

mi, ale dawać im poczucie, że zawsze mogą przyjść 
z każdym problemem, co zwiększa szanse na to, że po-

informują o doświadczaniu hejtu czy innego rodzaju 
przemocy w internecie.

Przykład idzie z góry
Dzieci uczą się przez modelowanie, dlatego jeśli widzą 
swoich rodziców wpatrzonych w ekrany, same również 
niechętnie będą odkładać na bok swoje urządzenia. 
Zamiast spędzać czas ze smartfonami i tabletami 
w rękach, zaplanujmy wspólne aktywności: wycieczkę 
pieszą lub rowerową, granie w planszówki. 

Rozwój technologii postępuje i można czuć się w cy-

frowym świecie zagubionym, dlatego NASK na stronie 
bezpiecznydzien.pl dostarcza treści i raporty, które 
pozwalają poszerzać wiedzę, ale też podpowiadają, 
jak dbać o cyberhigienę i cyberprofilaktykę dzieci, by 
ograniczać negatywne skutki ich obecności w sieci. 
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Uczniowie wyhodują eugleny 
i pójdą na spacery badawcze
Zmiany w przedmio-

tach przyrodniczych. 

Szkoły już się zastanawia-

ją, kto zapłaci za mikro-

skopy, lupy, wagi, ter-

mometry. MEN przypo-

mina, że 5 mld zł z KPO 

przeznaczono na 16 tys. 

pracowni STEM.

Karolina Słowik

Nie tylko przyroda w klasach IV-VI, 
ale też biologia, chemia, fizyka i geo-
grafia w klasach VII-VIII mocno sta-
wiają na praktykę, doświadczanie 
i eksperymentowanie. 

Projekty podstaw programowych, 
które eksperci właśnie przesłali do 
MEN, a które mają być częścią Refor-
my26 „Kompas Jutra”, mają ambicje 
odkleić nauczycieli i uczniów od ławek. 
A szkoły zmobilizować do wyposaże-
nia w sprzęt niezbędny do stworzenia 
pracowni przedmiotowych.

Hodowla wirczyka lub trąbika
Nowy przedmiot przyroda będzie obo-
wiązywał w klasach IV-VI od wrze-
śnia 2026, czyli za 10 miesięcy poja-
wi się w planach lekcji czwartoklasi-
stów. Eksperci, którzy opracowywali 
podstawy programowe do tego przed-
miotu, proponują, by obowiązkiem 
szkoły było „zapewnienie niezbęd-
nych narzędzi cyfrowych i analogo-
wych”. Jakich? „Lornetek, lup, kom-
pasów, taśm mierniczych, mikrosko-
pów, termometrów, wag, naczyń do 
odmierzania określonej objętości, glo-
busów, planów i map”. To wszystko po 
to, by prowadzić obserwacje i ekspe-
rymenty przyrodnicze, takie jak pro-
wadzenie hodowli jednokomórkowe-
go organizmu (np. pantofelka, eugle-
ny, ameby, wirczyka, trąbika).

Uczeń ma też poznawać przyro-
dę podczas zajęć terenowych, pod-
czas których np. pobierze próbkę 
gleby, określi jej barwę i zawartość 
próchnicy, zbada uziarnienie, odczyn 
i obecność organizmów żywych. Albo 
zbada właściwości różnych próbek 
wody (stan skupienia, barwę, męt-
ność, zapach, twardość). Podczas 
takich wyjść uczniowie i uczennice 
mają posługiwać się planem, mapą 
(w tym cyfrową) i kompasem. Będą 
też realizować projekty – w zależno-
ści od potrzeb – tygodniowe, miesięcz-
ne lub całoroczne.

„Pojemniki do przyżyciowego 
oglądania bezkręgowców”
W klasach VII-VIII ma być podob-
nie. Tu już będą obowiązywać osobne 
przedmioty: biologia, chemia, fizyka 
i geografia. Na biologii nowością jest 
to, że treści – podzielone na 12 dzia-
łów – nie są ściśle przyporządkowa-
ne do klasy VII i VIII. To nauczyciel 
będzie rozkładał materiał „w najko-
rzystniejszy sposób dla danej klasy”. 

I na tym przedmiocie też ważne będą 
doświadczenia i projekty: np. bada-
nie jakości powietrza, stanu wód lub 
degradacji środowiska w najbliższej 
okolicy, albo ochrona zdrowia własne-
go lub innych osób. Ma nie zabraknąć 
miejsca na debaty i symulacje, długo-
terminowe obserwacje lub ekspery-
menty biologiczne.

Przynajmniej raz uczniowie 
i uczennice pójdą na spacer badaw-
czy po najbliższej okolicy. A także 
przez tydzień będą obserwować swo-
ją aktywność przed ekranem telefonu 
i komputera. Tu też potrzebny będzie 
sprzęt: mikroskopy stereoskopowe, 
lornetki, lupy, szkło laboratoryjne, 
szkiełka mikroskopowe, trwałe prepa-
raty mikroskopowe tkanek roślinnych 
i zwierzęcych, modele anatomiczne, 
podbieraki do odłowu organizmów 
wodnych, pojemniki do przyżycio-
wego oglądania bezkręgowców, pęse-
ty, siatka entomologiczna. Konieczne 
będą tablice multimedialne, kompu-
ter, tablety z dostępem do internetu.

Na chemii z kolei uczniowie 
i uczennice będą prowadzić dziennik 
laboratoryjny, w którym będą doku-
mentować doświadczenia. Odwiedzą 
– mogą również zdalnie – laborato-
rium chemiczne, np. w stacji uzdat-
niania wody lub lokalnej oczyszczal-
ni ścieków. Będą debatować o odkry-
ciach chemicznych i ich wpływie na 
zdrowie, jakość życia, stan środowi-
ska lub zmianę klimatu.

Jak zaznaczają eksperci, wyma-
gać to będzie „podziału licznych klas 
na mniejsze grupy, szczególnie pod-
czas zajęć laboratoryjnych”. A to, co 
szkoła ma zapewnić, to dostęp do 
pracowni z odpowiednim sprzętem, 
szkłem laboratoryjnym, bieżącą wodą 
i odczynnikami chemicznymi.

Obligatoryjne badania 
terenowe na geografii
Na fizyce potrzebne będą przyrządy 
pomiarowe, np. linijka, stoper, siło-
mierz, termometr, miernik uniwer-
salny. Bo młodzież będzie demon-
strować to, o czym się uczy. Co? Np. 
związek między wysokością dźwię-
ku i częstotliwością fali dźwiękowej. 
Będą badać załamanie światła, obser-
wować i opisywać skutki działania 
sił: ciężkości, nacisku, oporu, tarcia, 
wyporu, sił elektrycznych i magne-
tycznych. Będą też budować obwody 
elektryczne i omawiać skutki przepły-
wu prądu w tych obwodach. Wyko-
nają też co najmniej jedno doświad-
czenie edukacyjne, np. proste obser-
wacje astronomiczne nocnego nieba.

Na geografii też będą zajęcia tere-
nowe, debaty, doświadczenia eduka-
cyjne (np. przeprowadzenie szkol-
nej kampanii informacyjnej doty-
czącej wybranego geozagrożenia). 
„Obserwacje i badania terenowe są 
obligatoryjne” – zaznaczają eksperci 
w proponowanej podstawie progra-
mowej. „Nauczyciele geografii, planu-
jąc zajęcia terenowe, powinni korzy-
stać z zasobów i oferty różnych insty-

tucji edukacyjnych i kulturalnych, np. 
muzeów, parków krajobrazowych 
i narodowych, uczelni wyższych, lokal-
nych punktów informacji turystycznej 
i urzędów statystycznych” – czytamy.

Jak zorganizować 
pracownie w szkołach?
Szkoły już się zastanawiają, kto zapłaci 
za mikroskopy, lupy, wagi, termome-
try. „Co zrobią szkoły, w których pro-
blemem jest zapewnienie dziś choć-
by papieru do ksero?” – pyta „Głos 
Nauczycielski”.

Danuta Kozakiewicz, dyrektorka 
Szkoły Podstawowej nr 103 w Warsza-
wie, mówi, że część sprzętu już mają. 
– A część naszego budżetu jest zare-
zerwowana na pomoce dydaktyczne 
i jakaś suma tam trafia każdego mie-
siąca, ale to worek bez dna. Jeśli mamy 
uzupełniać zasoby i zmieniać szkołę 
w kierunku doświadczalnym, stawiać 
na praktykę, to niestety, ale potrzebne 
są na to pieniądze. Mam więc cichą 
i skromną nadzieję, że za zmianami 
w dokumentach pójdą też finanse na 
wdrożenie. Bo np. jeśli mamy zapro-
sić do szkoły specjalistę albo kogoś 
z organizacji pozarządowej, to prze-

cież oni nie robią tego za darmo. Na 
to też potrzebujemy pieniędzy – pod-
kreśla dyrektorka.

– Wyposażenie szkoły to jedno. 
A co mamy powiedzieć nauczycie-
lom, którzy zarabiają marnie? Czy oni 
na własny koszt mają się doszkalać? 
Potrzebujemy dobrego przygotowa-
nia do wprowadzenia przedmiotów 
w nowych odsłonach. Są samorządy, 
które dużo dokładają do oświaty, jak 
nasz, warszawski. Ale są i takie, gdzie 
pieniędzy jest mało. I tam będzie pro-
blem. Papier przyjmie wszystko, naj-
lepsze pomysły też, ale one nie przekują 
się na praktykę bezkosztowo – dodaje.

Dyrektor departamentu komuni-
kacji w MEN Kacper Lawera przypo-
mina, że to propozycje ekspertów, do 
których MEN nie zdążył się ustosun-
kować. Nie ma więc jeszcze odpowie-
dzi na pytanie, kto zapłaci za sprzęt. 

„Laboratoria Przyszłości” stwo-
rzone jeszcze przez byłego ministra 
edukacji Przemysława Czarnka z PiS 
to głównie drukarki 3D, ale również 
sprzęty laboratoryjne. Jak jednak przy-
pomina Lawera, 5 mld zł z KPO prze-
znaczono na stworzenie 16 tys. pra-
cowni sztucznej inteligencji (AI) i pra-
cowni nauk przyrodniczych, techno-
logii, inżynierii i matematyki (STEM). 

– Chcemy, żeby polskie szkoły mia-
ły dostęp do narzędzi, które przygo-
tują uczniów do wyzwań współcze-
snego świata. Laboratoria AI i STEM 
to inwestycja w młodych ludzi, ich 
umiejętności i lepszy start w dorosłe 
życie. Dzięki temu sprzętowi ucznio-
wie będą mogli rozwijać „umiejętno-
ści przyszłości”, a nauczyciele – pro-
wadzić zajęcia na światowym pozio-
mie” – mówił wiceminister cyfryza-
cji Paweł Olszewski po uruchomie-
niu przetargu w połowie sierpnia. •

Wyposażenie szkoły to jedno. A co mamy powiedzieć 

nauczycielom, którzy zarabiają marnie? Czy oni 

na własny koszt mają się doszkalać? Potrzebujemy dobrego 

przygotowania do wprowadzenia przedmiotów w nowych 

odsłonach. Są samorządy, które dużo dokładają do oświaty, 

jak nasz, warszawski. Ale są i takie, gdzie pieniędzy jest 

mało. I tam będzie problem

DANUTA KOZAKIEWICZ

dyrektorka Szkoły Podstawowej nr 103 w Warszawie

• Nowy przedmiot 

przyroda będzie 

obowiązywał w kla-

sach IV-VI od wrze-

śnia 2026, czyli za 

10 miesięcy pojawi 

się w planach lekcji 

czwarto klasistów 

FOT. SHUTTERSTOCK
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Pomorze Zachodnie  
pełne pasji 

Robin Rogalski bierze udział 
w wyścigach samochodowych, 
Jan Bodys zwyciężył w prestiżowym 
konkursie kosmicznym, a Martyna 
Kaczmarek zmienia życie kobiet. 
Pasja, z jaką podchodzą do życia, 
robi wrażenie i zaraża.  

W 
ramach kampanii społecznej „Pomorze Za-

chodnie – Możesz wszystko” przyglądamy się 
mieszkańcom Pomorza Zachodniego, którzy 

udowadniają, że idea uczenia się przez całe życie nie 
jest pustym sloganem, lecz realną i dostępną drogą 
rozwoju. Czasem warto się uważniej rozejrzeć, by po-

znać w naszym sąsiedztwie ludzi, którzy zadziwiają 
kreatywnością i imponują odwagą.

Z parkietu na tor wyścigowy
„Można robić wszystko, jeśli się chce i się w to wierzy” – 
mówi 25-letni Robin Rogalski ze Szczecina. Ze sportem 
związany jest od zawsze. Przez lata podbijał scenę 
breakdance’u. Pięciokrotnie zdobył mistrzostwo Polski, 
dwukrotne Niemiec, brał udział w mistrzostwach świa-

ta. – „Nauczyłem się rywalizacji” – mówi, wspominając 
tamten czas. W wieku 17 lat porzucił jednak taniec 
na rzecz wyścigów samochodowych.

„Zaczęło się niepozornie, od rywalizacji ze znajomym 
na torze gokartowym. Przegrałem. Zdenerwowałem 
się, że aż tak mi nie wyszło. Zacząłem trenować, mimo 
że wcześniej samochodami w ogóle się nie interesowa-

łem. Po pewnym czasie wszedłem na wyższy poziom 
w wyścigach niż w breakdance” – wspomina Robin.

Pomimo młodego wieku, może się już pochwalić 
tytułem mistrza Niemieckich Mistrzostw GT w kate-

gorii GT3, a także dwukrotnym zwycięstwem w Audi 
R8 Cup. Obecnie ściga się w najbardziej prestiżowej 
klasie samochodów wyścigowych GT3 w barwach 
marki Lamborghini. – „To pokazało mi, że mogę robić 
dosłownie wszystko” – przyznaje. 

Dziś dalej chce się w motosporcie rozwijać i stale 
doskonalić swoje umiejętności. To jednak nie na me-

dalach i tytułach zależy mu najbardziej. – „Największy 
sukces? Że się nie poddałem po śmierci mojego taty. 

Największe marzenie? Być dobrym człowiekiem. Sport 
uczy tego, że trzeba doceniać wsparcie innych osób. 
Chcę rozwijać nie tylko siebie, ale i młodych ludzi. 
Co bym chciał im przekazać? Żeby się nie poddawali 
i spełniali marzenia, nawet jeśli wiąże się to z wyjściem 
poza strefę komfortu” – radzi Robin Rogalski. 

Pasja, która wynosi na orbitę
Jan Bodys, 17-letni uczeń Zespołu Szkół Elektrycz-

no-Elektronicznych w Szczecinie, zapytany o radę 
dla rówieśników, zachęca, by już teraz szukali tego, 
co  aprawdę chcą w życiu robić i nie bali się odkrywać 
możliwości, jakie dają nam czasy, w których żyjemy. 
Drużyna ReSat Team, której był członkiem, zwyciężyła 
w prestiżowym konkursie kosmicznym CanSat 2025 
organizowanym przez Europejską Agencję Kosmiczną. 
Celem było stworzenie cansata – minisondy wielkości 
puszki po napoju. Zadaniem takiej małej sondy jest 
przeprowadzenie badań i eksperymentów podczas lotu 
rakietą i w trakcie opadania na spadochronie.

Uczestnicy konkursu stanęli przed wyzwaniem 
umieszczenia w cansacie wszystkich podstawowych 
systemów składających się na satelitę – zasilania, 
modułu komunikacji oraz komputera pokładowego. 
– „Wiedziałem, że jest taki konkurs jak CanSat, ale nie 
miałem drużyny, by do niego przystąpić. Na obozie 
naukowym Adamed SmartUP poznałem nowych ko-

legów równie zainteresowanych nauką co ja: Michała, 
Mirona, Maćka i drugiego Michała, a następnie wspólnie 
stwierdziliśmy, że warto spróbować. Udało się. Zajęliśmy 
pierwsze miejsce” – opowiada Janek.

Członkowie ReSat Team podzielili pomiędzy siebie 
zadania. Janek odpowiadał za aspekt mechaniczny 
urządzenia - modele 3D, projekt obudowy i reszty 
podzespołów, prowadził także serwis społecznościowy 
drużyny. Przyznaje, że dzięki temu wyzwaniu nie tylko 
mocniej zainteresował się kosmosem, ale i nauczył 
pracy w zespole. Już myśli o kolejnych wyzwaniach. 
Chce wziąć udział w Olimpiadzie Innowacji Technicz-

nych i Wynalazczości, która odbywa się pod patro-

natem Ministerstwa Nauki i Szkolnictwa Wyższego. 
– „Takie konkursy są dla mnie szansą do poznawania 
świata technologii, nie przez czytanie podręczników, 
lecz faktyczne działanie! Dzięki nowym rozwiązaniom 
technicznym możemy lepiej zrozumieć świat oraz do-

wiedzieć się więcej o zachodzących w nim zjawiskach. 
Przede wszystkim napędza mnie ciekawość. Gdyby nie 
elektronika, elektryka i mechanika, nie wiedziałbym dla-

czego samochód jeździ, a odkurzacz próbuje codzien-

nie pożreć moje skarpetki. Po prostu lubię wiedzieć, 
jak działa wszystko, co mnie otacza” – twierdzi Jan.

Nigdy nie przestaje uczyć siebie i świata
Martynę Kaczmarek, marketerkę, modelkę curvy oraz 
edukatorkę, do działania motywuje chęć szerzenia 
wiedzy. Jako nastolatka stworzyła Fundację Dzień 
Dla Życia, działającą na rzecz krwiodawstwa, populary-

zacji idei dawstwa szpiku kostnego oraz podpisywania 
oświadczeń woli.  

Pracowała jako marketerka dla największych ma-

rek, ale największą satysfakcję dawało jej docieranie 
do kobiet i zmienianie ich życia na lepsze.  – „Zawsze 
byłam wrażliwa na nierówności społeczne i niespra-

wiedliwość społeczną. Zaszczepiła to we mnie moja 
mama. Ale do intensywniejszego działania skłonił mnie 
wyrok Trybunału Konstytucyjnego z 2020 r., który 
znacząco ograniczył prawa kobiet. Chciałam pokazać 
światu, czym jest feminizm i edukować w zakresie praw 
kobiet” – mówi. 

Dzisiaj edukuje w zakresie ciałopozytywności i sa-

moakceptacji. – „Motywacją są dla mnie wiadomości 
od innych kobiet, które piszą, że uświadomiły sobie, 
że nie są ze swoimi problemami same, że teraz wiedzą, 
że podobne doświadczenia czy odczucia mają inne 
kobiety. Dostaję też informacje, że kobiety zmieniły 
postrzeganie swojego ciała czy udało im się wyjść 
z toksycznej relacji. To dla mnie bardzo ważne” – mówi.

Obecnie Martyna pracuje nad kampanią, która 
zwróci uwagę na problem seksistowskich reklam 
w przestrzeni publicznej. – „W 2025 r., nadal, mamy 
do czynienia z sytuacjami, gdzie wypożyczalnia sprzę-

tu budowlanego jest reklamowana wizerunkiem nagiej 
kobiety. Z punktu widzenia prawnego i społecznego nie 
powinno mieć to miejsca. Uprzedmiotowienie kobiet 
w przestrzeni publicznej niesie szereg negatywnych 
skutków” – mówi.

Obok działalności społecznej, Martyna rozwija fir-
mę Bestie, oferującą dyski menstruacyjne dla kobiet. 
Nie zatrzymuje się. Jej celem jest stałe uczenie siebie 
i innych. Robin Rogalski

Jan Bodys

Martyna Kaczmarek
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Andrej Babisz wygrał czeskie wybory parlamentarne, 

ale by rządzić musi znaleźć koalicjanta wśród skrajnie 

prawicowych ugrupowań. Jeden z jej liderów przez lata 

głosił rasistowskie i faszystowskie poglądy.

Michał Kokot

Chodzi o Filipa Turka z partii Zmotoryzowani, 
która w tegorocznych wyborach parlamentar-
nych dostała 6,8 proc. głosów i wprowadziła do 
parlamentu 13 deputowanych. Bez ich popar-
cia Andrej Babisz nie ma co marzyć o więk-
szościowym rządzie. Jego partia ANO wpro-
wadziła do 200-osobowej Izby Poselskiej tylko 
80 deputowanych.

Masakrę muzułmanów 
nazwał „sprzątaniem” 
Turek jest wprawdzie tylko honorowym prze-
wodniczącym partii, ale wszystko w Zmotoryzo-
wanych kręci się wokół niego. Zdobył najwięk-
szą liczbę głosów (ponad 24 tys.) spośród pozo-
stałych kandydatów tego ugrupowania, a jego 
koledzy twardo domagają się dla niego stano-
wiska w rządzie. Miałby być ministrem spraw 
zagranicznych, ale to przyprawia Andreja Babi-
sza o ból głowy.

W ostatnich dniach Dennik N opublikował 
nieznane dotąd wpisy Filipa Turka z porta-
li społecznościowych, które dawno skasował. 
Pochodzą z lat 2010-2021. W jednym z postów 
z 2010 roku, tuż po ogłoszonych wyrokach wię-
zienia dla sprawców podpalenia domu w Ostra-
wie, w którym ciężko poparzona została dwu-
letnia dziewczynka, Turek napisał: – Podpalenie 
kogoś jest głupotą, ale fakt, że spalono Cygan-

kę, powinien być raczej uznany za okoliczność 
łagodzącą, a nie odwrotnie – stwierdził, odno-
sząc się do losu dziewczynki.

Masakrę w nowozelandzkim mieście Chris-
tchurch, gdzie zamachowiec w 2020 roku zabił 
51 muzułmanów, Turek nazywał w innym poście 
„sprzątaniem”.

„Ostatni dumny Niemiec 
wyginął w 1945 roku”
Gdy latem 2021 roku podczas mistrzostw piłkar-
skich Monachium chciało podświetlić swój sta-
dion w kolorach tęczy na znak solidarności ze 
środowiskiem LGBTQ, Turek skrytykował ten 
gest. Napisał: „Ostatni dumny Niemiec zginął 
najpóźniej w 1945 r.”.

O amerykańskim prezydencie Baracku Oba-
mie napisał, że wygląda, jak „czarnuch, który 
sprzedaje haszysz na stacji kolejowej”. A o ame-
rykańskiej administracji w 2015 roku: „Niech 
Arabowie zamieszkają w Białym Domu zamiast 
Murzynów. Dla reszty wystarczy miejsca w obo-
zach pracy, wciąż pozostaje przecież ogromny 
kawałek ziemi zwany Izraelem”.

Wpisów tego typu Dennik N publikuje znacz-
nie więcej. Wstrząsnęły one Czechami: w jed-
nym z przeprowadzonych sondaży ponad poło-
wa ankietowanych nie tylko nie chce, by Turek 
został ministrem spraw zagranicznych, ale by 
w ogóle wszedł do rządu. Prezydent Petr Pavel 
zapowiedział zaś, że jeśli jego komentarze oka-

żą się prawdziwe, nie powoła Turka do rządu 
Babisza.

Wielbiciel Hitlera i Mussoliniego? 
Polityk kuriozalnie się broni 
Jeszcze przed publikacją Dennika N, Zmoto-
ryzowani byli postrzegani jako ugrupowanie 
skrajnie prawicowe, a sam Turek wielokrotnie 
zdradzał sympatię wobec nazistowskiej ideolo-
gii, nawiązując do znaczenia liczby „88” (w śro-
dowiskach skrajnej prawicy będącym skrótem 
od nazistowskiego pozdrowienia „Heil Hitler!”). 
Jednak dopiero teraz, wraz z opublikowaniem 
zdjęć, na których wznosi ramię w hitlerowskim 
pozdrowieniu, znalazł się na to niezbity dowód.

Z podpisu pod zdjęciem z 2015 roku wyni-
ka, że zdjęcie wykonano w Orlim Gnieździe 
(tak nazywała się kwatera Hitlera w Bawarii), 
są tam też odniesienia do „ostatecznego roz-
wiązania” i „rasy aryjskiej”. W innym poście 
pozdrawia Mussoliniego. 

Turek zmienia wersje w sprawie swoich wpi-
sów. Najpierw utrzymywał, że są spreparowane, 
później, że były pisane na długo, zanim wszedł 
do polityki (co nie jest prawdą, bo znaleźć moż-
na jego wpis z 2023 roku, w którym każe stu-
dentom krytykującym go za poglądy na temat 
ochrony środowiska, „iść do pieca”

Wątpliwe zwycięstwa rajdowe 
Turka i oskarżenia o przemoc
Zmotoryzowani nalegają, by Turek znalazł się 
w rządzie. A nawet jeśli myślą inaczej, nie odwa-
żą się tego powiedzieć ze względu na jego dużą 
popularność. Turek imponuje części czeskiego 
elektoratu bezkompromisowością i głoszonymi 
sukcesami, choć bywają one mocne naciągane.

Honorowy przewodniczący Zmotoryzowa-
nych podaje się za uczestnika oraz zwycięzcę 
rajdów zawodowych. Jak jednak nie tak daw-
no sprawdzili dziennikarze, Turek, owszem, 
wygrywał zawody w przeszłości, ale głównie 
dlatego że nie miał żadnej konkurencji: w tych 
samych kategoriach otwartych konkurowali 
z nim zupełni amatorzy, a czasami nawet dzieci.

Do tego wciąż ciągnie się za nim sprawa 
z przeszłości, gdy jego była partnerka oskarży-
ła go o przemoc w związku.

Z politycznej niszy 
na europejskie salony
Jak to się stało, że ten 40-latek trafi ł do polityki? 
Kilka lat temu nagrał wywiad w mediach społecz-
nościowych z szefem konserwatywnego Instytutu 
Vaclava Klausa, który przewodniczył ugrupowa-
niu, z którego wywodzą się Zmotoryzowani. Była 
to partyjka, opowiadająca się za wyjściem Czech 

Bez wizy do 185 krajów i terytoriów
W najnowszym wydaniu rankin-
gu, który porównuje uprawnie-
nia do ruchu bezwizowego, pasz-
port USA zajął 12. miejsce, razem 
z malezyjskim. Dekadę wcześniej 
był na pierwszym miejscu.

Henley Passport Index to prosty 
ranking mierzący liczbę krajów, 
które podróżny może odwiedzić 
bez konieczności posiadania wizy. 
W najnowszej edycji szczególną uwa-
gę zwraca słabość paszportu USA. 
W 2014 r. był na pierwszym miejscu, 
w ubiegłym roku na siódmym, teraz 
na dwunastym.

W ciągu ostatniego roku obywatele 
USA (a także Kanadyjczycy i Austra-
lijczycy) utracili prawo bezwizowego 
wjazdu do Brazylii, która zastosowała 
zasadę wzajemności. Innym powodem 
spadku pozycji supermocarstwa jest 
pominięcie go przez Chiny, które nie 
wymagają wizy turystycznej od oby-
wateli coraz większej liczby krajów.

Christian Kaelin, prezes Henley 
& Partners, twórca rankingu, powie-
dział, że „sygnalizuje to fundamental-
ną zmianę w globalnej mobilności 
i dynamice miękkiej siły” Ameryki.

– Kraje, które stawiają na otwar-
tość i współpracę, szybko się rozwija-
ją, podczas gdy te, które bronią daw-
nych przywilejów, pozostają w tyle 
– powiedział Kaelin. To wyraźny przy-
tyk do polityki Donalda Trumpa wro-
giej wobec imigrantów, również tych 
legalnych.

Podczas gdy posiadacze paszpor-
tów amerykańskich wciąż mogą wje-
chać do 180 miejsc bez wizy, same Sta-

ny Zjednoczone przyznały ten przywi-
lej jedynie 46 narodowościom.

Na pierwszym miejscu tegorocz-
nego rankingu znalazł się Singapur. 
Singapurczycy nie potrzebują wizy 
do 193 z 227 miejsc na świecie. Korea 
Południowa zajmuje drugie miejsce 
z bezwizowym dostępem do 190 kra-
jów, Japonia jest trzecia.

Na dole rankingu znajdują się 
w większości najbiedniejsze kraje 
świata. Listę zamyka Afganistan, jego 
obywatele mogą się wybrać bez wizy 
tylko do 24 krajów lub terytoriów. Nie-
co lepiej wypadają Syria (26), Irak (29), 
Pakistan, Jemen (po 31) i Somalia (33).

Polska znalazła się na siódmym 
miejscu, razem z Australią, Czecha-
mi i Maltą. Dekadę wcześniej byli-
śmy na pozycji szesnastej. Aktual-
nie polski paszport otwiera drzwi 
do do 185 miejsc, w tym do Chin, 
Indonezji, Kiribati, Laosu, Komo-
rów i Majotty. •
Robert Stefanicki

• Polski paszport jest mocniejszy od amerykańskiego

FOT. KAMIL GOZDAN / AGENCJA WYBORCZA.PL

• Praga. Filip Turek z partii Zmotoryzowanych w drodze na spotkanie z Andrejem Babiszem. 

Czechy, 13 października 2025 r.  FOT. CTK PHOTO/ONDREJ DEML/PAP
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z Unii Europejskiej. Po nieudanym zbieraniu 
głosów w sprawie zorganizowania referendum 
przerodziła się w ruch sprzeciwiający się Zielo-
nemu Ładowi i wstąpieniu Czech do strefy euro.

Filip Turek stał się jej główną twarzą. To się 
opłaciło, bo w zeszłym roku Zmotoryzowani 
i koalicyjna partia Przysięga uzyskali 10 proc. 
poparcia w eurowyborach. Z kolei Turek wywal-
czył mandat europosła.

Babisz wie, że nie może go nominować do 
swojego rządu, bo nie dostanie zgody prezy-
denta. Także i członkowie jego partii mówią, 
że po ujawnionych przez gazetę wpisach Tur-
ka nie wyobrażają go sobie w rządzie. Kompro-
misem miałoby być dla niego stanowisko wice-
przewodniczącego Izby Poselskiej, choć zapew-
ne jest znacznie poniżej jego ambicji.

Polityczne i prawno-karne 
dylematy Babisza
Dla Babisza brak większości wiąże się z dodat-
kowym problemem. Prokuratura oskarża go 
o defraudację unijnych środków przy budo-
wie centrum konferencyjnego Bocianie Gniaz-
do. Jeśli polityk straci immunitet, trafi  na ławę 
oskarżonych i być może nawet do więzienia.

Dlatego wysoko poprzeczkę podbijają rów-
nież drudzy jego koalicjanci ze skrajnie pra-

wicowej Partii Wolności i Demokracji Bezpo-
średniej (SPD). Dla swoich ludzi domagają się 
przynajmniej trzech ministerstw, w tym obro-
ny. SPD otwarcie domaga się wyjścia Czech 
z NATO i jest przeciwna wszelkiej pomocy 
Ukrainie.

Na razie Babisz postanowił wziąć obydwu 
koalicjantów na przeczekanie. Powiedział, że 
nie będzie na razie rozmawiał o personaliach 
i konkretnych stanowiskach w rządzie, lecz 
o programie. Zapowiedział, że chciałby stwo-
rzyć rząd ekspercki.

Podobno on, jak i Turek, liczą, że skandal 
z jego przeszłością za kilka tygodni przycich-
nie, a wtedy będzie można wrócić do rozmów. •

Kryzys w Rosji – regiony tną 
wypłaty dla najemników
Wypłaty za podpisanie kontraktów 
z armią będą mniejsze, bo kasy 
administracji są puste, a długi 
rosną. Putin sięga więc po pomysł 
na tańsze, a nawet bezpłatne mięso 
armatnie.

Władze biorą się za zmianę prawa doty-
czącego rezerwistów, a tych Rosja ma 
miliony. Każdego roku kraj powołuje do 
zasadniczej służby wojskowej i wypusz-
cza do cywila dobrze ponad 200 tys. męż-
czyzn. Federacja Rosyjska ma więc nie 
mniej niż 2 mln świeżo przeszkolonych 
potencjalnie sprawnych rezerwistów 
w wieku od 22 do 32 lat.

Rezerwiści na 
„specjalnych szkoleniach”
Rezerwiści w czasie pokoju (a Rosja ofi -
cjalnie nadal nie prowadzi wojny, tylko 
„Specjalną Operację Wojskową”) mogą 
być powoływani najwyżej na przeszkole-
nia. Na front ich wysyłać nie wolno. Jed-
nak w kraju, gdzie prezydent swym sło-
wem stanowi prawo, nie jest to przeszko-
dą. Ministerstwo Obrony wystąpiło więc 
z inicjatywą, a rząd bez wahania poparł 
pomysł nowych regulacji. 

Zgodnie z nimi rezerwistów (na razie 
mowa jest tylko o tych, którzy, przecho-
dząc do cywila, podpisali kontrakty na 
pozostanie w rezerwie czynnej, ale to się 
może zmienić) można będzie powoływać 
na „specjalne przeszkolenia” i w ich cza-
sie kierować do „wypełniania niektórych 
zadań w sytuacji powstania konfl iktów 
zbrojnych, przeprowadzania operacji 
antyterrorystycznych także przy wyko-
rzystywaniu Sił Zbrojnych poza grani-
cami Rosji”. W dokumentach, nad któ-
rymi pracują władze, zapisano, że rezer-
wistom powołanym na służbę „może być” 
wypłacane „dodatkowe wynagrodzenie”. 
To znaczy, że państwo nie zobowiązuje 
się do przyznania im wysokiego comie-
sięcznego żołdu (dziś 210 tys. rubli, czy-
li mniej więcej 10 tys. zł), jaki obecnie 
otrzymują żołnierze kontraktowi wal-

czący na froncie. Mamy więc sygnał, że 
na Kremlu myślą o odejściu od modelu 
sił zbrojnych opartych na najemnikach. 
Takiej armii w Rosji od czasów striel-
ców Iwana Groznego (żołnierz otrzy-
mywał i 20 razy więcej niż wynosił śred-
ni dochód chłopa), kraj nie znał. Kolej-
ni carowie i generalni sekretarze wole-
li sięgać po praktycznie bezpłatne mię-
so armatnie, czyli poborowych.

Najemnicy kosztują. I to dużo
Ze szczodrego opłacania najemników 
wycofywać się już zaczęły regiony Federa-
cji. Każdy, kto dziś podpisuje kontrakt na 
służbę frontową, otrzymuje od państwa 
400 tys. rubli „wpisowego” (ok. 18 tys. zł). 
Do tego gubernator z budżetu regionalne-
go dorzuca mu jeszcze co łaska. A przez 
to, że liczba zakontraktowanych mocno 
wpływa na ocenę gospodarza guberni, 
lokalne władze przepłacają.

Dziś wydatki obwodów i republik 
na najemników (nie tylko wpisowe, 
bo dochodzą do tego dodatki do żoł-
du, „trumienne”, czyli odszkodowania 
dla rodzin poległych, rekompensaty za 
zranienia itp.) wynoszą około 1,5 bilio-
na rubli (ok. 70 mld zł), czyli 3 proc. 
budżetów regionalnych. Obwód bieł-
gorodzki tylko swoje „wpisowe” oce-
nił na 2,6 mln rubli (ok 120 tys. zł), 
samarski – 3,2 mln, niżnonowogrodz-

ki – 2,6 mln, okręg jamalsko-nieniecki 
– 2,7 mln, Tatarstan – 2,7 mln. Wspo-
mniane regiony jako pierwsze zaczęły 
zmniejszać wypłaty. Przodownikiem 
w tej rejteradzie okazał się Tatarstan, 
który zredukował swoją szczodrość nie-
mal siedmiokrotnie – do 400 tys. rubli 
(18 tys. zł). Większych cięć nie można 
przeprowadzić, bo według reguł Kremla 
ta suma stanowi minimalny regionalny 
dodatek do „wpisowego”.

Mięsu armatniemu 
nie trzeba płacić
Gubernatorzy zrozumieli i to pewnie 
z wielką ulgą, że Moskwa godzi się na 
ograniczenie szalenie wysokich wypłat. 
Przez wojnę bowiem ich fi nanse, jak 
powiada się w Rosji, „śpiewają romanse”, 
i to na bardzo fałszywą nutę. Już 68 regio-
nów (z 84 „kanonicznych” plus 5 zagrabio-
nych i zagrabianych ukraińskich) Fede-
racji tkwi w pogłębiającym się kryzysie. 
Dziś zbiorowy defi cyt budżetów regional-
nych wynosi 3,1 biliona rubli i jest porów-
nywalny z tak samo jak on szybko rosną-
cym defi cytem budżetu federalnego.

Sięgnięcie po rezerwistów, którym pła-
cić ewentualnie „można”, ale bez wyraź-
nego zobowiązania ze strony państwa, 
jest dla Kremla i jego gubernatorów wyj-
ściem wielce korzystnym. •
Wacław Radziwinowicz

• Oficer armii 

rosyjskiej rozma-

wia z poborowymi 

przed wyjazdem 

do garnizonów. 

Batajsk, obwód 

rostowski,  15 paź-

dziernika 2025 r.
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Hybrydy plug-in nie tak 
ekologiczne, jak sądzono
Ekologiczny think tank 

Transport & Environment 

(T&E) opublikował badania, 

które rzucają nowe światło na 

hybrydy typu plug-in. Z rapor-

tu wynika, że nie są one tak do-

bre dla środowiska, jak sądzono.

Justyna Sobolak

Hybryda plug-in (PHEV) uważana jest za po-
most między tradycyjnymi napędami a samo-
chodami elektrycznymi. Od klasycznej hybry-
dy różni się tym, że posiada gniazdo i może być 
ładowana z zewnętrznego źródła.

Tradycyjna hybryda ładuje swoje akumula-
tory tylko podczas zwalniania w trakcie jazdy, 
przez co jej zasięg w trybie elektrycznym jest ni-
ski. Hybryda typu plug-in pozwala przejechać 
na akumulatorze nawet około 200 km.

Zaniżone dane
Samochody z napędem PHEV są rekomendowa-
ne kierowcom, którzy chcą zrobić krok ku bar-
dziej zrównoważonemu transportowi, ale nie są 
jeszcze gotowi na auto elektryczne, bo na przy-
kład obawiają się problemów ze znalezieniem 
ładowarki w trasie. W przypadku hybrydy ty-
pu plug-in, gdy bateria się rozładuje, samochód 
przełącza się na silnik spalinowy. 

Ekologiczny think tank Transport & Environ-
ment (T&E) rzuca jednak nowe światło na po-
jazdy typu PHEV. W swoim raporcie zwraca 
uwagę, że nie są one wcale lepsze dla środo-
wiska niż auta spalinowe. T&E przeanalizo-
wał dane dotyczące emisji ze 127 tys. hybryd 
typu plug-in zarejestrowanych w 2023 r. Ana-
liza wykazała, że emitują one znacznie więcej 
dwutlenku węgla, niż deklarowali producenci. 
T&E podaje, że nawet podczas jazdy w trybie 
elektrycznym silniki PHEV zużywają średnio 
trzy litry benzyny na 100 km. W efekcie emitu-
ją 68 g CO2 na kilometr w tym trybie – 8,5 razy 
więcej, niż podają oficjalne testy.

„Dzieje się tak, ponieważ silniki elektrycz-
ne w PHEV mają zazwyczaj niewystarczającą 
moc do jazdy z większymi prędkościami lub 
stromymi wzniesieniami, a to oznacza, że sil-
nik spalinowy musi się włączyć. Z danych wy-
nika, że silnik dostarcza energię średnio przez 
prawie jedną trzecią dystansu pokonywane-
go w trybie elektrycznym” – twierdzą auto-
rzy raportu.

To, jak podają, kosztuje kierowcę dodatkowe 
500 euro rocznie. T&E nazywa te koszty ukry-
tym zużyciem.

O ponad 600 proc. więcej
Autorzy raportu podkreślają przy tym, że róż-
nica w emisji wcale nie jest tak znacząca, jak 
chcieliby producenci i kierowcy. T&E podaje, 
że hybrydy plug-in emitują średnio 135 g CO2 na 
kilometr, a samochody z silnikami benzynowy-
mi i wysokoprężnymi 166 g CO2/km.

Emisje PHEV rosną ze względu na tendencję 
do zwiększania zasięgu elektrycznego.

Większe akumulatory sprawiają, że pojaz-
dy są cięższe, a tym samym zużywają więcej 
paliwa w trybie spalinowym. Z danych wyni-
ka, że hybrydy plug-in o zasięgu elektrycznym 
powyżej 75 km w rzeczywistości emitują wię-
cej CO2 średnio niż te o zasięgu od 45 do 75 km.

Według danych z 2023 r. największą różni-
cę między oficjalnymi a rzeczywistymi emisja-
mi PHEV, ma Mercedes-Benz. Emituje średnio 
o 494 proc. więcej niż podaje.

Szczególnie wyróżnia się klasa GLE, która 
przekracza oficjalne wartości o 611 proc. Inni 
główni europejscy producenci samochodów 
wyemitowali około 300 proc. więcej niż oficjal-
nie podawali. 

Droższe w zakupie i utrzymaniu
Auta z napędem PHEV są nie tylko droższe 
w utrzymaniu, ale i zakupie w porównaniu z sa-
mochodami elektrycznymi. 

T&E, powołując się na dane Bloomberg 
Intelligence, podaje, że średnia cena sprze-
daży PHEV w Niemczech, Francji i Wielkiej 
Brytanii w 2025 r. wynosi 55 700 euro. To 
o 15 200 euro więcej niż średnia cena samo-
chodu elektrycznego.

– Hybrydy plug-in to jedna z największych 
wad w historii motoryzacji. Emitują prawie ty-
le samo dwutlenku węgla, co samochody ben-
zynowe. Nawet w trybie elektrycznym zanie-
czyszczają powietrze osiem razy więcej, niż 
twierdzą oficjalne testy. Nawet po dekadzie 
starań, pojazdy PHEV nie spełniają norm – ko-
mentuje Lucien Mathieu, dyrektor ds. samo-
chodów w T&E.

T&E podkreśla, że badania, które przeprowa-
dził są istotne w obliczu obecnej sytuacji. Lob-
by samochodowe domaga się, by PHEV można 
było sprzedawać nawet po 2035 r., gdy w Unii 
Europejskiej dopuszczone do sprzedaży mają 
być wyłącznie auta zeroemisyjne.

– Jeśli UE ulegnie lobby, zamiast kierować ry-
nek w stronę przystępnych cenowo samocho-
dów o zerowej emisji, producenci samochodów 
będą zalewać go drogimi, zanieczyszczającymi 
środowisko pojazdami PHEV. To grozi pogrąże-
niem pewności inwestycji w pojazdy elektrycz-
ne, której rynek desperacko potrzebuje – uwa-
ża Lucien Mathieu.

Czarne chmury nad PHEV
Instytut Badań Rynku Motoryzacyjnego SAMAR 
zwraca uwagę, że od 2026 r. zaostrzone regu-
lacje UE, dotyczące emisji spalin i zużycia pali-
wa mogą sprawić, że opłacalność wytwarzania 
hybryd plug-in znacznie spadnie. Zmianie ule-
gnie bowiem sposób oceny ekologiczności te-
go typu hybryd, a konkretnie sposób obliczania 
tzw. Utility Factor.

To wskaźnik, który określa, jak często hy-
brydy plug-in jeżdżą na napędzie elektrycz-
nym, a jak często korzystają z silnika spalino-
wego. W praktyce zmiana ta oznacza obniżenie 
oceny ekologiczności hybryd plug-in, co może 
sprawić, że przestaną one spełniać unijne nor-
my emisji dwutlenku węgla.

Obecnie jest ona obliczana na podstawie la-
boratoryjnych testów, które zakładają, że kie-
rowcy jeżdżą głównie z wykorzystaniem silni-
ka elektrycznego. Stąd oficjalne poziomy śred-
niego zużycia paliwa przez PHEV-y są wyjątko-
wo niskie. Od przyszłego roku spalanie ma być 
obliczane na podstawie danych z systemu mo-
nitorowania pojazdów.

Eksperci SAMAR podkreślają, że do zmian 
w przepisach unijnych przyczynili się sami kie-
rowcy hybryd typu plug-in, którzy w ogóle ich 
nie ładują aut lub czynią to za rzadko i korzystają 
głównie lub wyłącznie z silnika spalinowego. Fak-
tyczne zużycie paliwa i emisja dwutlenku węgla są 
wobec tego wyższe od deklarowanych przez pro-
ducentów. UE postanowiła zapobiec takim prak-
tykom uznając, że faworyzowanie hybryd plug-in 
odbywa się kosztem autentycznej redukcji emisji.

Napęd PHEV cieszy się dużym zaintereso-
waniem kierowców. SAMAR podaje, że w cią-
gu pierwszych czterech miesięcy tego roku licz-
ba rejestracji samochodów hybrydowych typu 
PHEV wzrosła w Europie o ponad 11 proc. i wy-
niosła 365 tys. sztuk.

W Polsce wzrost ten jest jeszcze bardziej 
spektakularny i w tym samym okresie wyniósł 
72 proc. (8 551 zarejestrowanych pojazdów).

Do końca maja Polacy kupili i zarejestrowa-
li 10 861 hybryd plug-in, czyli o 78 proc. więcej 
niż przed rokiem. To oznacza, że rynek PHEV 
rośnie nad Wisłą szybciej od rynku aut czysto 
elektrycznych BEV. •

Testy a rzeczywistość

68 
G CO2 NA KM

• Tyle hybrydy plug-in emitują podczas 

jazdy w trybie elektrycznym. To 8,5 razy 

więcej, niż podają oficjalne testy

• Hybryda plug-in (PHEV) od klasycznej hybrydy różni się tym, że posiada gniazdo i może być ładowana z zewnętrznego źródła 

FOT. JAKUB WŁODEK / AGENCJA WYBORCZA.PL
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Krótszy tydzień pracy. Kto zyska, a kto się obawia
Przedsiębiorstwa produkcyj-
ne, transportowe czy handlo-
we w większości nie zdecydo-
wały się na udział pilotażo-
wym programie skróconego 
tygodnia pracy. Zdominowały 
go instytucje publiczne.

Eksperci tłumaczą, że fi rmy produk-
cyjne, transportowe czy handlowe 
obawiały się kosztów reorganizacji 
pracy i wymogu utrzymania zatrud-
nienia. Z kolei dla samorządów czy 
instytucji to szansa na sprawdzenie, 
jak skrócenie czasu pracy wpływa na 
efektywność, rotację kadr i satysfak-
cję pracowników.

Aby wyniki były łatwiejsze do 
analizy i porównywania, Minister-
stwo Rodziny, Pracy i Polityki Spo-
łecznej podzieliło uczestników na 
trzy grupy.

1
Przemysł, energia, rolnictwo i go-

spodarka wodna. To najmniej licz-
na część pilotażu – tylko 14 fi rm. 

Wśród nich są przedsiębiorstwa pro-
dukcyjne i przemysłowe, a także te 
z branży energetycznej i wodno-
-ściekowej. Resort planował udział 

19 podmiotów, jednak część fi rm wy-
cofała się na etapie rekrutacji, oba-
wiając się kosztów organizacyjnych.

2
Budownictwo, handel, trans-

port, IT i finanse. To 20 fi rm 
z sektorów rynkowych – od 

handlu detalicznego po usługi infor-
matyczne i fi nansowe. Dominują mi-
kro i małe przedsiębiorstwa, które 
w większości będą testować elastycz-
ne grafi ki pracy i rotacyjne dni wolne.

3
Administracja, edukacja, zdro-

wie, kultura. Największa i naj-
bardziej różnorodna grupa, obej-

mująca aż 56 instytucji. Znalazły się 
w niej urzędy, szkoły, domy pomocy 
społecznej, ośrodki kultury i orga-
nizacje pozarządowe. To właśnie ta 
część sektora publicznego nada ton 
pilotażowi.

Etap przygotowawczy potrwa do 
końca tego roku. Od stycznia do grud-
nia 2026 r. fi rmy i instytucje będą te-
stować wybrane modele krótszego 
czasu pracy. Do 15 maja 2027 r. uczest-
nicy muszą złożyć raporty ewaluacyj-
ne. Na ich podstawie resort przygotu-
je końcowe sprawozdanie i rekomen-

dacje dotyczące ewentualnego rozsze-
rzenia programu na całą gospodarkę.

Ministerstwo zapowiada, że jeśli 
wyniki okażą się pozytywne, rozwa-
ży rekomendacje zmian w Kodeksie 
pracy i upowszechnienia elastycznych 
modeli zatrudnienia.

„Pilotaż ma pokazać, jak skróce-
nie czasu pracy wpływa na efektyw-
ność organizacji, zdrowie pracowni-
ków i jakość usług publicznych” – pod-
kreśla resort.

Przypomnijmy, że zgodnie z bada-
niami Fundacji Stocznia Polki i Po-
lacy w większości popierają pomysł 
skróconego tygodnia pracy. Najwięk-
szą popularnością cieszy się wariant 
czterodniowy po 8 godzin, czyli w su-
mie 32 godziny tygodniowo. To roz-
wiązanie poparło aż 63 proc. pracu-
jących. •
Kasia Bielecka

Badania Fundacji 

Stocznia pokazały, 

że Polki i Polacy 

w większości popierają 

pomysł skróconego 

tygodnia pracy

GGN.II.6821.7.2025	 Płock,	dnia	08.10.2025r.

OGŁOSZENIE	O	ZAMIARZE	OGRANICZENIA	SPOSOBU	KORZYSTANIA	Z	NIERUCHOMOŚCI

Na	podstawie	art.	124	oraz	art.	124a	w	związku	z	art.	113	ust.	5,	6	art.	114	ust.	3	i	4	ustawy	z	dnia		
21	sierpnia	1997	r.	o	gospodarce	nieruchomościami	(Dz.U.	z	2024,	poz.	1145	ze	zm.),

STAROSTA PŁOCKI
PODAJE DO PUBLICZNEJ WIADOMOŚCI INFORMACJĘ 

o	 zamiarze	 wszczęcia	 postępowania	 administracyjnego	 dotyczącego	 wydania	 decyzji	 ograniczającej	 sposób	
korzystania	z	nieruchomości	o	nieuregulowanym	stanie	prawnym	oznaczonej	jako	działka	ewidencyjna	nr	33/1	
o	pow.	0,0219	ha	położona	w	obrębie	ewidencyjnym	Umienino	Łubki	oraz	jako	działka	ewidencyjna	nr	48	o	pow.	
0,81	ha	położona	w	obrębie	ewidencyjnym	Jączewo,	gm.	Bielsk	w	związku	z	budową	sieci	elektroenergetycznych	
wysokiego	napięcia	(	podziemna	linia	kablowa	wysokiego	napięcia,	mufy	kablowe	wysokiego	napięcia,	skrzynki	
uziemiające	linii	wysokiego	napięcia,	osłony	rurowe)	wraz	z	towarzyszącymi	sieciami	telekomunikacyjnymi	(	ka-
bel	światłowodowy,	mufy	światłowodowe,	zasobniki	światłowodowe).

W	związku	z	powyższym	jeżeli	w	terminie	2	miesięcy	od	dnia	ogłoszenia,	nie	zgłoszą	się	osoby,	które	wykażą,	że	
przysługują	im	prawa	rzeczowe	do	tej	nieruchomości,	zostanie	wszczęte	postępowanie.

Zgłoszenia	można	dokonać	na	adres	Starostwa	Powiatowego	w	Płocku	ul.	Bielska	59	lub	osobiście	w	Wydziale	
Geodezji	i	Gospodarki	Nieruchomościami.

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34401963

ArcelorMittal Poland Spółka Akcyjna 
Aleja J. Piłsudskiego 92, 41-308 Dąbrowa Górnicza 

zaprasza do składania ofert na zakup nieruchomości zabudowanej, na którą składa się prawo użytkowania 

wieczystego działki 6786 obręb 0019 Dąbrowa Górnicza I, o powierzchni 381 m2, księgo wieczysta KA1D/00055468/3 

oraz prawa własności budynku o funkcji handlowo-usługowej. Nieruchomość jest zlokalizowana w Dąbrowie 

Górniczej, przy ul. Sienkiewicza 6, województwo śląskie.

Cena wywoławcza nieruchomości wynosi: 450 000,00 zł (słownie: czterysta pięćdziesiąt tysięcy złotych).Cena 

sprzedaży zwolniona z podatku od towarów i usług

Termin składania ofert upływa w dniu 04.11.2025 roku. Oferty należy składać pod adresem: ArcelorMittal 

Poland S.A., Biuro Środowiska, Produktów Ubocznych i Zarządzania Majątkiem, 41-308 Dąbrowa Górnicza,  

Aleja J. Piłsudskiego 92.

Szczegółowe informacje dotyczące nieruchomości, możliwości jej wizytacji oraz obowiązującego trybu postępowania 

sprzedażowego, w tym, składania ofert, ich rozpatrywania oraz wyłaniania kontrahenta, dostępne są pod numerem 

telefonu: 608 032 609 oraz na stronie internetowej: https://poland.arcelormittal.com/media/nieruchomosci-

i-uplynnienia/ w zakładce: „Nieruchomość zabudowana pawilonem ul. Sienkiewicza w Dąbrowie Górniczej”. 

Zamieszczony na stronie internetowej regulamin postępowania sprzedażowego, wraz z pozostałymi dokumentami, 

stanowi integralną część niniejszego zaproszenia do składania ofert. Cena zamieszczona powyżej stanowi cenę 

wywoławczą w rozumieniu przywołanego tu regulaminu.

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34401967

 
Z głębokim smutkiem przyjęłam wiadomość o śmierci 

 

 

Mirosława Chojeckiego 
 

zasłużonego działacza opozycji demokratycznej w czasach PRL, 
członka KOR, następnie KSS KOR, 

represjonowanego w czasach komunistycznych, 
współtwórcę niezależnego ruchu wydawniczego, 

Kawalera Orderu Orła Białego, 
a także producenta filmowego i scenarzysty. 

 
Żegnamy obrońcę demokratycznych wartości i wolności słowa. 

 

Rodzinie i Bliskim 
 

składam wyrazy najgłębszego współczucia 
 

Małgorzata Kidawa-Błońska 
Marszałek Senatu Rzeczypospolitej Polskiej 

 

34402100

INFORMACJA

Wójt Gminy Osielsko 
ogłasza ustny przetarg nieograniczony 

na sprzedaż nieruchomości stanowiącej własność Gminy Osielsko 

Na podstawie art. 38 ustawy z dnia 21 sierpnia 1997 r. o gospodarce nieruchomościami (t.j. Dz. U. z 2024 r. 
poz. 1145 ze zm.), § 3, § 6 i § 13 Rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 14 września 2004 r. w sprawie sposobu i trybu 
przeprowadzania przetargów oraz rokowań na zbycie nieruchomości (t.j. Dz. U. z 2021 r. poz. 2213) Wójt Gminy 
Osielsko ogłasza ustny przetarg nieograniczony na sprzedaż niezabudowanej nieruchomości gruntowej. 

Lp. LOKALIZACJA
Nr księgi 

wieczystej
Nr 

działki
Powierzchnia

w m2

Cena 
wywoławcza

Wadium

1.
OSIELSKO, 
ul. Sokola

BY1B/00064490/4 552/8 1619 620 500,00 62 050,00

Termin i miejsce przetargu: 18 grudnia 2025 r. godz. 09:00 
Urząd Gminy Osielsko ul. Jana Pawła II 28, Osielsko – sala obrad Rady Gminy 

Wadium: wpłaty do dnia 12 grudnia 2025 r. 

Pełna treść ogłoszenia została zamieszczona na stronie Biuletynu Informacji Publicznej Gminy Osielsko 
(http://bip.osielsko.pl/) oraz na stronie internetowej www.osielsko.pl

Przetarg może być odwołany z ważnych powodów, o czym organizator przetargu powiadomi poprzez 
zamieszczenie informacji w prasie i na stronie internetowej Urzędu Gminy: www.bip.osielsko.pl.

Dodatkowych informacji udziela
Urząd Gminy Osielsko, Referat Gospodarki Gruntami i Rolnictwa, tel. (52) 324 18 30

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34401825

 
 

Z wielkim żalem przyjęłam wiadomość o śmierci 
 

 

prof. Adama Strzembosza 
 

wybitnego prawnika, sędziego, Pierwszego Prezesa Sądu Najwyższego, 
zasłużonego dla budowy Polski demokratycznej i praworządnej 

obrońcy Konstytucji RP i prawa, autorytetu dla pokoleń prawników, 
wiernemu zasadom i najważniejszym wartościom. 

 
Jego mądrość, odwaga i kultura pozostaną na zawsze w naszej pamięci. 

 

Rodzinie i Bliskim 
 

składam 
wyrazy głębokiego współczucia 

 
Małgorzata Kidawa-Błońska 

Marszałek Senatu Rzeczypospolitej Polskiej 
 
 

 www.nekrologi.wyborcza.pl/34402099

• Ministra Agnieszka 

Dziemianowicz-Bąk

FOT. ROBERT KOWALEWSKI / AGENCJA WYBORCZA.PL
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Dolina Krzemowa z Trumpem
Wielki biznes nie uratuje amerykańskiej demokracji. 

Nie stanie nawet w pierwszym szeregu jej obrońców. Bo mu się to po prostu nie opłaca.

• Teksty 

w dziale Opinie 

wyrażają 

poglądy 

autorów 

i nie muszą 

odzwierciedlać 

stanowiska 

redakcji

Zamaskowani agenci amerykańskie-
go rządu urządzają na ulicach łapanki 
wśród migrantów, a wojsko „przywraca 
spokój”. Niektórzy mieszkańcy stawia-
ją opór – nie tylko protestują, lecz tak-
że tworzą sieci pomocy, w tym systemy 
ostrzegania przed zbliżającymi się agen-
tami i armią. To sceny z nowego fi lmu 
Paula Thomasa Andersona „Jedna bi-
twa po drugiej”. Nie popełnilibyście jed-
nak dużego błędu, gdybyście wzięli je za 
obraz trumpowskich Stanów, bo wła-
śnie tak to często wygląda.

Jest kilka subtelnych różnic. Jed-
na z nich dotyczy systemu ostrzegania. 
W rzeczywistości – czego fi lm Anderso-
na nie pokazuje – migranci i ich sojusz-
nicy korzystają z nowoczesnych techno-
logii, na przykład z aplikacji dostępnych 
na urządzeniach Apple’a. Administra-
cji prezydenta Donalda Trumpa bardzo 
się to nie podobało, dlatego Apple usu-
nęło programy takie jak ICEBlock, któ-
re pozwalały użytkownikom ostrzegać 
innych o obecności agentów imigracyj-
nych w okolicy.

To jeden z wielu przykładów, jak 
amerykańskie korporacje – jedna po 
drugiej – spełniają żądania Trumpa. 
Częściowo z obawy przed konsekwen-
cjami, ale też dlatego, że traktują jego 
rządy jako okazję do przeforsowania ko-
rzystnych dla siebie zmian. 

Najgłośniejszym echem odbiło się 

w ostatnich tygodniach zawieszenie 

przez stację ABC programu Jimmy’ego 

Kimmela. Decyzja zapadła wyraźnie pod 
presją administracji Trumpa, zwłasz-
cza przewodniczącego Federalnej Komi-
sji Łączności, Brendana Carra. „Możemy 
to załatwić po dobroci, albo na twardo” 

– powiedział, domagając się działań wo-
bec komika.

Miliarderzy stojący na czele korpora-
cyjnej Ameryki próbują też zacieśnić oso-
biste relacje z Trumpem. Najlepszym przy-
kładem jest oczywiście Elon Musk, który 
wprost wsparł Trumpa, ale inni nie chcą 
zostać daleko w tyle. W styczniu 2025 ro-
ku na drugiej inauguracji prezydenta poja-
wili się Tim Cook, Mark Zuckerberg i Jeff 
Bezos – wszyscy należący do grona naj-
większych darczyńców uroczystości.

Kilka miesięcy później Trump za-
prosił część z nich do Białego Domu, by 
wraz z przedstawicielami innych gigan-
tów branży technologicznej rozmawiać 
o przyszłości amerykańskiej gospodar-
ki. Amerykańscy miliarderzy prześciga-
li się w wychwalaniu Trumpa i jego ini-
cjatyw. „Uwolniłeś amerykańską inno-
wacyjność i kreatywność” – zachwyca-
ła się Safra Catz, stojąca na czele Oracle, 
fi rmy zajmującej się oprogramowaniem. 
W praktyce to „uwolnienie” oznacza 
obietnicę dalszej deregulacji w obszarze 
kryptowalut i sztucznej inteligencji.

To właśnie sektor technologiczny wy-

daje się najlepiej dogadywać z Trum-

pem. Ta relacja to coś więcej niż doraź-
ny sojusz biznesowy. Wielu miliarderów 
z Doliny Krzemowej wyczuło okazję do 
głębszej zmiany społecznej.

Tajemnicą poliszynela jest, że 
w branży technologicznej narasta na-
pięcie między właścicielami i zarządami 
wielkich korporacji, a ich pracownika-
mi. Niektórzy miliarderzy mówią o tym 
zupełnie otwarcie – jak Marc Andre-
essen, inwestor i współtwórca Netsca-
pe’a, w rozmowie z Rossem Douthatem 
z „New York Timesa”.

„To całkiem jasne – fi rmy są dziś 
w zasadzie przejmowane, by stać się sil-

nikami zmian społecznych, rewolucji 
obyczajowej. Pracownicy szaleją. Zna-
łem kilka fi rm, które w trakcie pierw-
szej prezydentury Trumpa były dosłow-
nie o godziny od otwartego, gwałtowne-
go buntu swoich własnych ludzi” – mó-
wił Andreessen.

W 2018 roku Google musiało wycofać 
się z projektu Dragonfl y – cenzurowa-
nej wersji wyszukiwarki przygotowywa-
nej dla Chin – ponieważ zbuntowali się 
jego pracownicy. W tym samym czasie 
fi rma zrezygnowała też z udziału w woj-
skowym programie Project Maven, któ-
ry wykorzystywał sztuczną inteligencję 
do analizy nagrań z dronów. Tu również 
presja pracowników okazała się silniej-
sza, niż kontrakt z Pentagonem.

Nie brakowało też większych i mniej-
szych afer związanych z mobbingiem 
i molestowaniem, żądań poprawy wa-
runków pracy, a nawet największe-
go koszmaru dla właścicieli – sygnałów 
o chęci zakładania związków zawodo-
wych. Wielu miliarderów powiedziało 
wówczas „dość”.

Dlatego z taką uwagą obserwowali, 
co robi Musk po przejęciu Twittera. Do-
lina Krzemowa chciała zobaczyć, czy 
Musk może – mówiąc brutalnie – wziąć 
pracowników za twarz i czy ujdzie mu 
to na sucho. Odpowiedź w dużej mie-
rze brzmiała: „tak”. To ośmieliło kolej-
nych potentatów branży, by zbliżyć się 
do Trumpa i do ruchu politycznego, któ-
ry wokół niego narósł.

Nieprzypadkowo jeszcze w trakcie 
kampanii wyborczej Trump w rozmo-
wie z Muskiem chwalił go za bezwzględ-
ność w zwalnianiu ludzi. „Jesteś najlep-
szy w cięciach” – mówił. – „Ogłaszają 
strajk, nie wspomnę, o którą fi rmę cho-
dzi, ale oni strajkują, a ty mówisz: w po-
rządku, wszyscy jesteście zwolnieni”.

Hierarchiczna wizja władzy, w której 
szef wydaje rozkazy, a reszta bezwzględ-
nie je wykonuje, łączy Trumpa, Muska 
i wielu liderów Doliny Krzemowej. Cała 
ta równościowa gadanina ich pracowni-
ków nie jest dla nich. A tym bardziej su-
gerowanie, że nie mogą czegoś zrobić ze 
względów etycznych czy politycznych.

Nie jestem fanem Miltona Friedmana, 

znanego orędownika wolnego rynku. 

W jednej kwestii muszę mu jednak przy-

znać rację. Friedman drwił z koncepcji 
„społecznej odpowiedzialności biznesu”, 
twierdząc, że przedsiębiorstwo ma tylko 
jeden obowiązek: maksymalizować zy-
ski i wypłacać je udziałowcom.

Brytyjski fi lozof Terry Eagleton 
– znacznie mniej życzliwy wobec korpo-
racji niż Friedman – ujął to inaczej „Pie-
niądz jest skrajnie rozwiązły i chętnie pój-
dzie za tym, który złoży najwyższą ofertę. 
Adaptuje się z nieskończoną łatwością do 
najbardziej dziwacznych czy ekstremal-
nych sytuacji i wzorem królowej nie ma 
własnego zdania na żaden temat”.

Niezależnie od tego, czy ktoś uważa, 
że „nie można oczekiwać od korporacji, 
by narażały się autokratom”, czy raczej 
że „te cholerne korporacje mają warto-
ści za nic”, jedno pozostaje jasne: wiel-
ki biznes nie uratuje amerykańskiej de-
mokracji. Nie stanie nawet w pierwszym 
szeregu jej obrońców.

Bo mu się to po prostu nie opłaca.
Każdy, komu demokracja leży na ser-

cu, powinien dobrze zapamiętać tę lek-
cję. Korporacyjnej Ameryce w gruncie 
rzeczy obojętne jest, w jakim ustroju za-
rabia pieniądze. Co więcej, niektórzy jej 
szefowie wolą, by demokratyzacja polity-
ki nie szła za daleko, bo ma niemiły zwy-
czaj przenikać do ich własnych fi rm. •
Tomasz Markiewka
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• Jak napisać testament? 

• Kiedy przeprowadzenie jest postępowanie spadkowe w sądzie?

• Jak wydziedziczyć niegodnych krewnych?

• Czy lepiej darować za życia czy zapisać w testamencie?

W ŚRODĘ W „WYBORCZEJ” 

Spadki 
i testamenty

DODATEK 
SPECJALNY
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Dość nieostrożnych wypowiedzi polityków wobec imigrantów

Dlaczego nie mówicie o sukcesie 
polityki migracyjnej kolejnych rządów?
Aleksy Dzikawicki

List otwarty do polityków, mediów 

i do społeczeństwa polskiego  

w imieniu Stowarzyszenia Diaspora 

Białoruska w Polsce

P
ozwólcie, że zacznę 
od pytania: dlaczego 
w debacie publicznej 
o cudzoziemcach w Pol-
sce rzadko wspomina się 

o imigrantach, w tym o liczonych 
już w setkach tysięcy osobach po-
chodzenia białoruskiego, którzy tu 
ciężko pracują i płacą podatki? Na-
tomiast najprawdopodobniej mając 
na myśli migrantów nielegalnych, 
łamiących prawo, z łatwością rzuca 
się ogólne i często krzywdzące hasła, 
odnoszące się niejako do wszystkich 
cudzoziemców? Nie potrafię znaleźć 
logicznej odpowiedzi.

Dość powszechna opinia o tym, 
że obywatele tak naprawdę wcale 
nie słuchają tego, co mówi się w Sej-
mie, na konferencjach prasowych, 
czy w studiach radiowo-telewizyj-
nych, ale to nieprawda. Przecież 
czarno na białym widzimy ostatnio, 
jak nieostrożne wypowiedzi niektó-
rych polityków wobec imigrantów 
wprost wpływają na to, czego do-
świadczają przybysze z innych kra-
jów na ulicach polskich miast. Nie 
ma już chyba tygodnia czy nawet 
dnia, żeby w przestrzeni nie pojawi-
ła się informacja o tym, że ktoś z tak 
zwanym wschodnim akcentem nie 
usłyszał/usłyszała gdzieś w miejscu 
publicznym „Won do siebie (często 
z dodatkiem „na Ukrainę”).

Dla tysięcy Białorusinów i Biało-
rusinek, którzy znaleźli schronie-

nie i drugi dom w Polsce „do siebie” 
oznacza jednak na Białoruś, a tam 
wrócić po prostu nie mogą, bo czę-
sto musieli uciekać przed represja-
mi reżimu, więzieniem, porzuca-
jąc dobytek całego życia. A po dru-
gie, osobiście nie chcę przyjmować 
do wiadomości, że to się naprawdę 
dzieje, bo przecież Polska, niezależ-
nie od tego, kto w kraju rządził, wie-
lokrotnie w sposób szlachetny po-
magała i nadal na różne sposoby 
pomaga narodowi białoruskiemu 
– to nigdy nie zostanie zapomniane!

SZANOWNI POLITYCY

W społeczeństwie nasilają się oba-
wy przed niekontrolowanym napły-
wem imigrantów. Ale przecież fak-
tem jest, że mimo pewnych niepo-

wodzeń (na przykład programów 
repatriacyjnych), Polsce przecież 
udaje się wypełniać luki demogra-
ficzne czy niedobory na rynku pra-
cy bez ściągania dużych ilości lu-
dzi z krajów, odległych geograficz-
nie i kulturowo, tylko z tych ościen-
nych. Nie mamy niekontrolowanych 
przez władze imigranckich gett, 
czy wysokich wskaźników ciężkich 
przestępstw, dokonywanych przez 
cudzoziemców.

Dlaczego tym się nie pochwalić? 
Dlaczego z mównic i studiów tele-
wizyjnych nie słyszymy od Was, po-
lityków i polityczek, słów o sukcesie 
polityk migracyjnych kolejnych pol-
skich rządów, tylko coś, co nieraz 
staje się paliwem do nakręcania na-
strojów antyimigranckich? Apeluje-
my o chociaż odrobinę pozytywne-
go przekazu, o zwrócenie uwagi na 
tysiące lojalnych nowych mieszka-
nek i mieszkańców Polski, wdzięcz-
nych temu krajowi i codziennie pra-
cujących na rzecz jego rozwoju!

SZANOWNE MEDIA

Jeszcze w 2011 roku, w Polsce 
mieszkało zaledwie 100 tys. cudzo-
ziemców, a w 2024 już 2,5 mln, czy-
li w ciągu 13 lat nastąpił skokowy 
wzrost, aż o 2500 proc. Eksperci 
uważają, że społeczeństwo nie by-
ło na to przygotowane. Jednocze-
śnie wyliczono, że Polska będzie po-
trzebowała rocznie około 270 tys. 
dodatkowych pracowników, żeby 
utrzymać wzrost gospodarczy. Dla-
tego w prywatnych rozmowach pol-
scy politycy mówią, że niespodzie-
wany przyjazd do Polski setek ty-

sięcy wykształconych i pracowitych 
Białorusinów głównie w wieku pro-
dukcyjnym jest niejako darem lo-
su, gdyż zasypują oni dziurę na ryn-
ku pracy, będąc przy tym narodem 
bardzo bliskim historycznie i kul-
turowo, niegenerującym praktycz-
nie żadnych problemów, lecz same 
korzyści! Ale o tym praktycznie się 
nie mówi.

Nie ma więc co się dziwić, że 
społeczeństwo nie ma rzetelnej wie-
dzy o ich wkładzie w rozwój pań-
stwa polskiego. Co by się stało, gdy-
by te 2,5 miliona (wskaźnik za-
trudnienia imigrantów Polsce jest 
najwyższy w UE – około 85 proc., 
a wśród Białorusinów jest on z pew-
nością jeszcze wyższy) nagle wypa-
rowały z kraju?

Moi rodacy, w Polsce, leczą, bu-
dują, studiują i uczą studentów, 
tworzą muzykę i teatr, z dumą i suk-
cesami reprezentują Rzeczpospoli-
tą w międzynarodowych turniejach 
sportowych. Wielu deklaruje goto-
wość bronić Polski z bronią w ręku, 
jeśli będzie taka konieczność. Dro-
dzy koleżanki i koledzy, proszę, do-
strzeżcie ich, piszcie o nich, poka-
zujcie ich.

SZANOWNE POLKI, 
SZANOWNI POLACY

Mieszkam i pracuję w Polsce od nie-
mal ćwierćwiecza, kocham ten kraj 
(stąd pochodzą moi przodkowie 
po linii ojca) i osobiście niczego ob-
raźliwego na swój temat nigdy tu 
nie usłyszałem. Wierzę, że sytuacja 
zmieni się ku lepszemu, a populi-
styczna, antyimigrancka retoryka 

nie znajdzie zbyt wielu odbiorców. 
Polacy są narodem przyjaznym wo-
bec cudzoziemców, którzy szanu-
ją tradycję ich kraju, ciężko pracu-
ją, płacą podatki i chętnie się inte-
grują ze społeczeństwem. A właśnie 
tacy są w zdecydowanej większości 
Białorusini.

O tym z niepojętych dla mnie po-
wodów w Polsce się nie mówi. Nasze 
narody łączą setki lat wspólnej histo-
rii, chrześcijańska wiara, przywią-
zanie do tradycji i wartości kultury 
europejskiej, brak konfliktów histo-
rycznych oraz liczne więzi rodzinne. 
Trudno o bliższe narody niż Polacy 
i Białorusini. Proszę Was więc o zwy-
kłą ludzką życzliwość wobec moich 
Rodaków i o zdroworozsądkowe po-
dejście do tych, którzy chcą posiać 
między nami niezgodę.

Chcemy, żeby ten list otwarty do-
tarł do jak najszerszego grona lu-
dzi polityki i mediów. W świeżo po-
wołanym Stowarzyszeniu Diaspo-
ra Białoruska w Polsce jesteśmy go-
towi odpowiedzieć na dowolne py-
tania, czy wziąć udział w konsulta-
cjach w tej sprawie, służymy eks-
pertyzą, będziemy robić wszyst-
ko, co w naszej mocy, żeby integra-
cja naszych rodaków w społeczeń-
stwo polskie odbywała się jak naj-
sprawniej. •

Nie ma wolności 

bez solidarności

Chcesz się  

podzielić swoją 

opinią, historią?

Pisz:  

listy@wyborcza.pl

• Białorusini w Polsce 

FOT. JAKUB WŁODEK / AGENCJA WYBORCZA.PL

O czym się mówi  
w pociągu

CZYTAJ W PONIEDZIAŁEK W „WYBORCZEJ” „KOLEJ NA KOLEJ”
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– Brakuje u nas dobrych 

� lmów komediowych. 

Polacy niesłusznie uznali, 

że mają kiepskie poczucie 

humoru”.

ROZMOWA Z 
MICHAŁEM SIKORSKIM
aktorem teatralnym i filmowym

DAWID DRÓŻDŻ: Widzowie „1670” oszaleli na 
punkcie księdza Jakuba. Sceny z twoim udzia-
łem stały się wiralem w mediach społeczno-
ściowych, ludzie – w nawiązaniu do jednej ze 
scen – prosili cię o „zamówienie pomyślno-
ści”. Czy ta popularność cię nie przygniotła?
MICHAŁ SIKORSKI*: Szaleństwo na punk-
cie tej postaci było nieco zawstydzające. Stałem 
się rozpoznawalny. Jestem dumny, że mogłem 
współtworzyć ten serial, ale to nie ja jestem au-
torem tego sukcesu. Stąd moje zawstydzenie.

Nie dostało ci się za dość karykaturalne 
przedstawienie Kościoła?
– Podczas zdjęć do drugiego sezonu na plan fi l-
mowy w Lublinie jakimś cudem przedostał 
się zakonnik. Wpuścili go, bo jego habit wyglą-
dał jak strój z XVII wieku. Zrobił sobie ze mną 
zdjęcie i wyznał, że podczas kazań przekazuje 
wiernym to, o czym mówimy w serialu. Wczo-
raj z kolei spotkałem księdza, który powiedział, 
że pokazujemy problemy Kościoła w sposób 
inteligentny i zabawny, a taki prztyczek w nos 
jest czasami potrzebny. 

Byliście świadomi, że tworzycie coś tak 
wyjątkowego?
– Kręcąc serial „1670”, mieliśmy poczucie, że 
robimy coś, co nas cieszy i czym chcemy się 
podzielić. Ale nikt nie przewidział skali sukce-
su. Wszystko to, co wydarzyło się po premie-
rze, było surrealistyczne.

Dostawaliśmy fanarty ze swoimi podobizna-
mi, kilka osób wysłało mi zdjęcia tatuaży, któ-
re przedstawiały ks. Jakuba. Serial komentowa-
ły też osoby ze świata polityki – premier Donald 
Tusk czy były szef rządu Mateusz Morawiecki.

Nikt o taki serial nie prosił, a każdy go 
potrzebował.

To znaczy, że Polacy potrzebowali takiego ro-
dzaju poczucia humoru?
– Brakuje u nas dobrych komedii. Polacy nie-
słusznie uznali, że mają kiepskie poczucie hu-
moru. Ten serial udowadnia, że potrafi my się 
śmiać z samych siebie, a dystans historyczny 
sprawił, że nie bierzemy tych żartów na serio. 
Nie przypisujemy postaw bohaterów do kon-
kretnych osób z życia społeczno-politycznego. 
Obserwujemy pewne mechanizmy zachowań, 
które znamy z naszej codzienności, ale bez 
wskazywania palcem, kto jest obiektem żartu.

W drugim sezonie „1670” ksiądz Jakub ry-
walizuje ze swoim bratem o względy ojca. 

W dzieciństwie rywalizowałeś ze swoim 
rodzeństwem?
– Nie. Siostra – starsza ode mnie o 12 lat – czę-
sto odbierała mnie z przedszkola, była dla 
mnie i mojej młodszej siostry autorytetem. Po-
jawiały się oczywiście różne animozje, ale je-
steśmy w lepszych stosunkach niż rodzeń-
stwo z serialu „1670”. I chyba jestem dla moich 
sióstr lepszym bratem niż grany przeze mnie 
ksiądz Jakub dla Anieli i Stanisława.

Relacje między rodzeństwem w serialu to 
ujęta w tragikomicznej konwencji opowieść 
o tłamszonych ambicjach i odrzuceniu.
– Opowiadamy o niespełnieniu, które wynika 
z niedocenienia. To uniwersalny problem dla 
wielu młodych ludzi, którzy czują się nieakcep-
towani przez rodziców. Bycie zauważonym na 
tym etapie rozwoju jest niezwykle potrzebne. 
Nasi bohaterowie są dorośli, ale nadal pragną 
tej uwagi. To dość smutny sezon dla ks. Jaku-
ba, jest nieszczęśliwy, ale w fi nale postanawia 
zawalczyć o siebie.

Popularność ks. Jakuba zaowocowała nie-
oczekiwanymi projektami – występujesz u bo-

ku Doroty Kolak w reklamie banku, a przed 
rokiem prowadziłeś galę zamknięcia festi-
walu w Gdyni.
– Szukam nowych wyzwań. Poprowadzenie 
gali zamknięcia festiwalu było niesamowitym 
zaszczytem, ale także ogromnym przeżyciem. 
Emocji towarzyszących takiemu wydarzeniu 
nie da się porównać do niczego innego. Na pla-
nie fi lmowym grasz pod kamerę, w teatrze sta-
jesz oko w oko z widzem, a podczas gali mu-
sisz połączyć te dwa plany.

A nie brakuje ci teatru? Kilka lat temu prze-
prowadziłeś się do Warszawy, bo dostałeś 
etat w Teatrze Dramatycznym prowadzonym 
przez Monikę Strzępkę. Miałeś zagrać w jej 
głośnym spektaklu „Heksy”. Ale doszło do kon-
fl iktu pomiędzy dyrektorką a zespołem aktor-
skim. W ostatniej chwili odwołano premierę, 
a Strzępka straciła dyrekcję w Dramatycznym.
– To było trudne przeżycie. Na tyle trudne, że 
odszedłem z teatru w ogóle. I tyle, co dobrego 
wynikło z mojego zatrudnienia w Teatrze Dra-
matycznym, to przeprowadzka do Warszawy. 
Siedzimy teraz w mojej ulubionej kawiarni na 
Bielanach, czuję, że jestem w domu.

Kiedyś myślałem, że nie mógłbym żyć bez 
teatru. Dziś cieszę się na myśl o nowych wy-
zwaniach. Okazuje się, że mogę robić wiele in-
nych rzeczy. Czuję jednak tęsknotę za spotka-
niem z żywym widzem. Sądzę, że moje rozsta-
nie z teatrem nie jest na zawsze. Ale nie chcę 
wracać do teatru jako instytucji.

Dlaczego?
– Bo dostrzegłem ryzyko. Liczba osób sfrustro-
wanych i zawiedzionych teatrem, które spo-
tkałem, jest ogromna. Boję się, że praca w te-
atrze zagrażałaby mojej kreatywności i żywot-
ności. Nie chcę w tym tkwić. Wolę być otwar-
tym twórcą.

Ludzie pracujący w teatrze są zawiedzeni?

REKLAMA Kraj/34401430

Michał Sikorski dla „Wyborczej”

PODCZAS KRĘCENIA „167 0
CUDEM PRZEDOSTAŁ SIĘ ZA

„Życie dla początkujących” 
pokazuje, że życie jest piękne, 

dlatego że jest skończone. 
Gdyby trwało wiecznie, byłoby 

nieznośne

•  W „Życiu dla 
początkujących”  

Michał Sikorski 
wciela się w Czar-

ka, syna jednej 
z kuracjuszek 

domu spokojnej 
starości

FOT. AURORA FILMS
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– Teatr ma problem z braniem odpowiedzial-
ności za aktorów – artyści nie grają wystarcza-
jąco dużo, nie rozwijają się, nie dostają szans, 
żeby pokazać swój talent. Budzi to we mnie po-
czucie niesprawiedliwości. Nie chciałbym, że-
by mój potencjał był marnowany. Staram się 
z niego korzystać – żyć, a nie wegetować.

Większość aktorów teatralnych ma inne pra-
ce – i dobrze, bo dzięki temu są w stanie prze-
żyć. W ten sposób dostają role, których w te-
atrze by nie zagrali. Platformy streamingowe 
sprawiają, że rynek jest bardziej różnorodny. 

Masz kontakt z Moniką Strzępką?
– Nie. Przeczytałem ostatnio wywiad, w któ-
rym oskarżyła osoby pracujące w Teatrze Dra-
matycznym za jej dyrekcji o spisek. Przyznam 
szczerze, że ręce mi opadły. Jaki miałby być cel 
spisku? Zniszczenie człowieka, obalenie dyrek-
cji i niedoprowadzenie do premiery spektaklu, 
nad którym wszyscy pracowaliśmy? To przy-
puszczenia pozbawione logiki. Uważam, że to, 
co się wydarzyło, było niesprawiedliwe wobec 
moich kolegów i koleżanek.

Na szczęście nie możesz narzekać na brak 
projektów fi lmowych i serialowych. Teraz 
zagrałeś w czarnej komedii o wampirach pt. 
„Życie dla początkujących”. Akcja rozgrywa 
się w domu spokojnej starości. Wcielasz się 
w Czarka, syna jednej z kuracjuszek, który 
poznaje młodą opiekunkę, wampirzycę – Mo-
nię (w tej roli Magdalena Maścianica). Boha-
terowie w różnym wieku mierzą się z tema-
tem śmierci.
– Opowiadamy o potrzebie docenienia życia 
takiego, jakie zostało nam dane przez los. Ale 
nie wbijamy widzom młotkiem do głowy ja-
kichś mądrości. Komedia i fi lozofi a w tym fi l-
mie nie są nachalne. 

„Życie dla początkujących” jest bardziej 
o życiu niż o śmierci.

Za każdym razem, jak zaczynam opowiadać 
o tym fi lmie, to uśmiech nie schodzi mi z twa-
rzy. Bo ten fi lm jest kojący, po jego obejrzeniu 
ma się poczucie, że życie jest fajne. I że jeste-
śmy nienormalni, ale wszyscy są nienormalni, 
więc to jest spoko – nie ma się czego wstydzić.

Czarek jest nieszczęśliwy, ale pragnie być nie-
śmiertelny. Wydaje mu się, że to rozwiąże 
wszystkie jego problemy.
– Moja postać chce żyć, ale z tym życiem nie za 
bardzo wie, co zrobić. I odkłada je na jutro. Pa-
nicznie boi się śmierci, co sprawia, że nie po-
trafi  podejmować żadnych działań. Nawet nie 
jest w stanie zaproponować dziewczynie wyj-
ścia na kawę. A czasami życie, którego przeży-
wania sobie odmawiamy, może się zacząć od 
takiego małego czynu jak zaproszenie osoby, 
która nam się podoba, na randkę.

Skąd ten strach przed przeżywaniem życia?
– Wydaje mi się, że często jesteśmy w pułap-
ce odkładania życia na jutro. Myślimy sobie, że 
minie czas i coś się zmieni. A chodzi o to, że-
by zaakceptować życie takim, jakie jest. Świat 
każe nam mieć więcej – być lepiej wykształ-
conym, znać więcej języków, więcej zarabiać, 
mieć lepszy samochód. Zawsze będą wokół 
nas ludzie, którzy posiadają więcej. A czasem 
chodzi o to, żeby umieć się zachwycić smaczną 
jajecznicą. Staram się myśleć, że to, co mam, to 
bardzo wiele. Zresztą naprawdę tak uważam.

A czułeś kiedyś ciśnienie, że musisz mieć wię-
cej? Że musisz zagrać u Warlikowskiego albo 
Pawlikowskiego?
– Nie mierzę w ten sposób sukcesu. Cieszę się 
z tego, co mi się przydarzyło. Moim najwięk-
szym osiągnięciem jest fakt, że potrafi ę dziś 
powiedzieć, że jestem szczęśliwy. A plany i ma-
rzenia? Są, ale ich spełnienie nie warunkuje 
mojego szczęścia. •

167 0” NA PLAN
IĘ ZAKONNIK

*Michał 
Sikorski 

• aktor teatralny i filmo-
wy. Studiował aktorstwo 
w Akademii Sztuk Teatral-
nych im. St. Wyspiańskiego 
w Krakowie (2020). W latach 
2019-23 aktor Teatru Pol-
skiego w Poznaniu. Za rolę 
w spektaklu dyplomowym 
„Zachodnie wybrzeże” 
w reż. Mai Kleczewskiej 
wyróżniony na 37. Festiwalu 
Szkół Teatralnych w Łodzi. 
W 2023 roku dołączył do 
zespołu aktorskiego Teatru 
Dramatycznego w Warsza-
wie – zagrał m.in. w spek-
taklach „Antygona w Molen-
beek” w reż. Anny Smolar 

i „Podwójny z frytkami” 
w reż. Piotra Pacześniaka. 
Rola w filmie „Sonata” w reż. 
Bartosza Blaschke przynio-
sła mu nagrodę za debiut 
aktorski na 46. Festiwalu 
Polskich Filmów Fabular-
nych w Gdyni. W bijącym 
rekordy popularności serialu 
„1670” wciela się w ks. Jaku-
ba, jednego z synów głów-
nego bohatera – Jana Pawła 
Adamczewskiego (Bartło-
miej Topa).

„Życie dla 
początkujących” 

• w reżyserii Pawła Po-
dolskiego to poruszająca 

czarna komedia 
o śmierci. Bohaterką jest 
introwertyczna wampirzyca 
Monia, która opiekuje się 
kuracjuszami w domu 
seniora. Niespodziewanie 
w placówce pojawia 
się drugi wampir, stanowią-
cy zagrożenie dla innych. 
Monia musi ochronić 
przed nim zaniepokojonych 
mieszkańców. 
W rolach głównych: 
Magdalena Maścianica, 
Bartłomiej Kotschedoff 
i Michał Sikorski. „Życie 
dla początkujących” brało 
udział w Konkursie Głów-
nym na festiwalu w Gdyni. 
Film będzie do obejrzenia 
w kinach od 24 paździer-
nika. •
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Lekcja pływania 
„Jesteście grube i leniwe”.  

Tak szkoli dzieci najbardziej utytułowana trenerka pływania artystycznego.
Ewa Wilczyńska

Rozmawiałam w sumie z kilkunastoma osobami zwią-
zanymi z klubami pływania artystycznego, założonymi 
przez trenera Pawła Chrzana we Wrocławiu i Trzebni-
cy, w których główną trenerką jest pochodząca z Białoru-
si Ksenia Yadlouskaya. Rozmawiałam także z osobami, 
które poznały ją jako trenerkę Kadry Narodowej Polski 
w pływaniu artystycznym do lat 15. w latach 2023-2024.  

W biogramie na stronie klubu czytam, że Ksenia 
Yadlouskaya jest „najbardziej utytułowaną i doświad-
czoną trenerką w Polsce” z brązowym medalem Mi-
strzostw Europy, a także piątym i szóstym miejscem. 
Paweł Chrzan zanim zajął się pływaniem, był koszyka-
rzem. Słyszę, że prywatnie są parą.

SZCZERA ROZMOWA Z TRENERKĄ

– Miałam dziewięć lat, kiedy zaczęłam trenować pływa-
nie artystyczne. Na początku była fajna atmosfera. Ale 
potem z klubu zaczęły odchodzić starsze dziewczyny, 
pewnie też przez to, że trenerka na nie krzyczała. Jak 
ich nie było, to dla nas stała się surowsza. Treningi były 
częściej, a ona coraz więcej wymagała. Starałyśmy się, 
tylko nie zawsze do nas docierało za pierwszym razem 
– opowiada Zuzia, teraz już nastoletnia.

Zuzia trenowała w klubie przez ponad sześć lat. Pod 
koniec treningi miała codziennie, do tego obozy, na któ-
rych zajęcia ciągnęły się od świtu do wieczora, z krót-
kimi przerwami na posiłki. Raz trenerka przyłapała za-
wodniczki, jak jedzą ryżowe wafle w toalecie, bardzo się 
zdenerwowała. Zresztą samo wyjście do toalety w trak-
cie treningu było niemile widziane. Słyszały też, że nie 
muszą pić wody, bo przecież są w basenie.

– Coraz częściej czułam się zmęczona. Jak kiedyś po-
wiedziałam, że źle się czuję, to trener stwierdził, że uda-
ję. Jak się rozchorowałam, trenerka powiedziała, że to 
moja wina, bo o siebie nie dbam. A ja nawet w kwiet-

niu cały czas nosiłam czapkę i szalik, byle nic nie złapać 
– mówi Zuzia.

Iga też słyszała, że udaje. W końcu doigrała się po-
ważnych problemów zdrowotnych. – Nie było ważne, że 
coś mnie boli i tak trzeba było wykonywać ćwiczenia. 
W trakcie szpagatów trenerka dociskała do ziemi tak 
mocno, że dziewczyny ryczały. Mówili, że skoro nic nie 
robimy na treningach, to mogłyśmy siedzieć w domu 
i jeść pączki – to był taki ulubiony tekst Pawła. Raz jak 
wyszłyśmy z wody, trenerzy... Ja nie wiem, czy mogę tak 
brzydko powiedzieć – Iga przerywa opowieść.

Zuzia też się kryguje, ale w końcu mówi, że trenerzy 
kazali im „spier... do Wrocławia”. 

Trenerka regularnie miała im także powtarzać, że są 
leniwe. Przed całą grupą mówiła, kto radzi sobie najgo-
rzej. Zawodniczki opowiadają, że kiedy zrobiły coś nie 
tak, trenerka przestawała zwracać na nie uwagę. Igno-
rowanie było jeszcze gorsze niż krytyka.

Zuzia wspomina, jak kiedyś zaproponowała im 
szczerą rozmowę. – Powiedziałyśmy, że nie chcemy jej 
urazić, ale czasem mamy wrażenie, że obraża się jak 
nastolatka. Obiecała, że przyjmie to z dojrzałością, a po-
tem nam to wypominała – mówi Zuzia.

KARY DLA PŁYWACZEK

Trenerzy nie znosili spóźnień. Nieważne, że ktoś miał 
dłużej lekcje, były korki albo nie przyjechał pociąg. 
Spóźnialscy za karę musieli robić pompki. Albo trene-
rzy mówili, że nie wpuszczą ich już do wody.

Magda poznała trenerkę, gdy dostała powołanie do 
kadry narodowej. Przez pół roku, raz w miesiącu wy-
jeżdżała z nią na tygodniowe zgrupowania reprezenta-
cji. W sumie była na siedmiu obozach, ostatni, dwuty-
godniowy, był połączony z mistrzostwami. – Chciałam 
zrobić wszystko jak najlepiej, każdy chciał, ale czasem 

coś nie wychodziło. Trenerka wtedy krzyczała i groziła, 
że zaraz napisze skargę do Polskiego Związku Pływac-
kiego. Bałam się jej – opowiada Magda.

Była zmęczona atmosferą na obozach. Miała poczucie, 
że inne dziewczyny też się boją, ale nie rozmawiały o tym. 
Część znała się z trenerką z klubu, te z innych miast nie 
wiedziały, co mogą przy nich powiedzieć. Zresztą i tak nie 
było czasu na rozmowy, bo ciągle miały treningi, a dłuż-
szą przerwę obiadową wykorzystywały na sen.

– Obozy generalnie są bardzo ciężkie. Dużo trenuje-
my, ale ważna jest też regeneracja. W kadrze teoretycz-
nie miał być dostęp do fizjoterapeuty, ale nie było. O od-
nowie biologicznej ciągle słyszałyśmy, że musimy za-
służyć, jakby to była nagroda. Ostatecznie prawie jej nie 
miałyśmy. Trenerka uważała, że najlepszym sposobem 
na regenerację przemęczonego organizmu jest dodat-
kowy trening. Ale stwierdziłam, że jak zostałam wybra-
na, to już pociągnę do końca – mówi Magda.

Przed startem w mistrzostwach, trenerka miała po-
wiedzieć zawodniczkom, że jeśli którakolwiek zrobi coś 
źle, to popamiętają ją na długo. Po tych słowach część 
dziewczyn zaczęła płakać.

Magda chciałaby znów dostać powołanie do kadry 
narodowej. Podkreśla jednak, że nie zgodzi się być w re-
prezentacji, jeśli wciąż będzie za nią odpowiedzialna 
Ksenia Yadlouskaya.

– Odzyskałam radość z pływania dopiero kiedy wró-
ciłam do swojego klubu, bo na zgrupowaniach był tyl-
ko strach. Mojej koleżance kadra dalej się śni po no-
cach – mówi Magda. U niej pogłębiły się problemy, któ-
re miała już wcześniej. Rodzice zabrali ją do psycholo-
ga, powiedział, że to przez stres.

Matka Zuzi też była z nią u psychologa. Chodzą do 
niego całą rodziną. Powiedział, żeby stamtąd uciekali. 
Zuzia też uznała, że chce odejść.

Idze lekarz nakazał przerwę: – Oni cały czas nama-
wiali, żebym jeszcze trenowała, bo czekały nas mistrzo-

E WA  W I L C Z Y Ń S K A
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stwa, byłam potrzebna. Jak już było wiadome, że od-
chodzę, to nikt nie zwracał na mnie uwagi – opowiada.

Wspomina, że dzieci nie mogły wyjść z wody, dopóki 
trening się nie skończył. Nawet, żeby coś zjeść. Iga sły-
szała ciągle, że jest gruba i musi schudnąć. Teraz trenu-
je w innym klubie, jest zupełnie inaczej. 

– Cały czas muszę jednak być we wszystkim najlep-
sza. Jak nie jestem, od razu czuję się źle – mówi.

Zuzia przyznaje, że do teraz czuje smutek i złość, jak 
myśli o tym wszystkim, choć nie jest pewna dlaczego.

NIEPRZYJEMNE POŻEGNANIA 
Z TRENERKĄ

Odejścia są nieprzyjemne. Jedna dziewczynka przycho-
dzi z prezentem, w zamian trenerka oddaje jej wszyst-
ko, co do tej pory od niej dostała. Na pożegnanie mówi, 
że się na niej zawiodła. Potem blokuje ją na wszystkich 
portalach społecznościowych.

Inna musi odejść z powodu problemów zdrowot-
nych. Trenerka zaraz usuwa ją z grupy, na której za-
wodniczki wymieniają się wiadomościami. Nie ma na-
wet jak się z nimi pożegnać.

Słyszę też, że gdy spotykają dawnych podopiecznych 
i ich opiekunów, często nawet się z nimi nie witają. Jak 
ktoś odchodzi, to jakby go nie było.

OPŁATY BEZ POKRYCIA ZA 
TRENINGI PŁYWANIA

Na początku wątpliwości rodziców wzbudzały głównie 
kwestie finansowe.

Za obozy płacili po kilka tysięcy, a dzieci mieszkały 
w opłakanych warunkach. Wspominają na przykład wyjazd 
kilkadziesiąt kilometrów od Barcelony. Dzieci spały w wielo-
osobowych pokojach na szpitalnych łóżkach, w środku pa-
nował ukrop, nie było klimatyzacji, a wiatraka nie było jak 
podłączyć, bo brakowało kontaktów. W końcu rodzice sami 
załatwili przedłużacze. Słucham też o brudzie, robakach czy 
braku ogrzewania w zimie w innych ośrodkach.

Rodzice zwykle sami organizowali jedzenie, często rów-
nież transport. Rozliczeń, mimo próśb, nigdy nie zobaczyli.

Numery konta się zmieniały, w pewnym momen-
cie sami nie wiedzieli, w jakim klubie są ich dzieci – czy 
we Wrocławiu, czy Trzebnicy. Mówią, że była presja, by 
chodzić na dodatkowe zajęcia, które były dodatkowo 
płatne. Pieniądze często płacili do ręki. Gdy dziecko nie 
mogło uczestniczyć w treningach, bo miało na przykład 
lekcje w szkole, kazali je z nich zwolnić.

O żadne rachunki czy potwierdzenia wpłat nie mogli 
się doprosić. Nigdy nie zobaczyli także sprawozdań fi-
nansowych, choć o nie prosili, a klub jako stowarzysze-
nie powinien je co roku przygotowywać. Nie otrzymała 
ich nawet członkini komisji rewizyjnej.

Rodzice mówią mi także o pożyczce dla Pawła, któ-
rej im nie oddał. Przekazują korespondencję mailową, 
w której kilkukrotnie proszą o zwrot. Trener nie reaguje.

– Im więcej wątpliwości miał rodzic, tym większe pro-
blemy miało dziecko – mówi jeden z ojców. Zawodniczki 
przyznają, że trenerka ich wypytywała, kto się skarżył.

Rodzice podkreślają, że bardziej niż nieprawidłowo-
ści finansowe, bolało ich traktowanie dzieci. – One ciągle 
słyszały, że są grube i leniwe, i tak w kółko – mówią.

Jedna z matek nie wytrzymała, gdy dowiedziała się, że 
jej córce mimo choroby kazali na obozie wejść do wody.

– To była cały czas narracja, że sportowcy muszą się po-
święcać. Trenerka jest żądna sukcesu i idzie po trupach, ale 
musi mieć medale. Powiedziałam sobie: nigdy więcej – mówi.

Inna zabrała z klubu córkę, gdy ta po kolejnych tre-
ningach wracała zapłakana: – Tam za wszystko były kary, 
pompki, przysiady. Zapomniała białych skarpet, więc przez 
godzinę musiała stać i patrzeć, jak inni trenują. Moje małe 
dziecko płakało, to przecież nie jest zawodowy sportowiec.

Mówią, że długo dawali się omamić wizją tytułów 
i medali. A ich dzieci nie chciały zawieść trenerki, robi-
ły wszystko, by spełnić jej wymagania, zyskać akcepta-
cję, zasłużyć na pochwałę, choć tej prawie nigdy nie do-
stawały. Nazywają to syndromem sztokholmskim.

Ojciec zawodniczki, która trenowała w kadrze pod-
sumowuje: – W Polskim Związku Pływackim nikt nie 
zwracał uwagi na aspekty psychologiczne. Liczy się czy 
dziecko zdobędzie medal, czy nie, nieważne, w jaki spo-
sób. Trener może tak długo niszczyć jego psychikę, do-
póki jest w stanie wygrywać.

Alarmował związek, że trenerka dopuszcza się nie-
odpowiednich zachowań. Napisał m.in., że kadrowicz-
ki nie miały dostępu do picia, a także grożono im i szan-
tażowano, że nie zasłużą na odnowę biologiczną, jeśli 

czegoś nie zrobią. Zwrócił również uwagę na „poniża-
nie i metody rodem z bloku wschodniego”.

Opisał m.in., jak podczas zgrupowania przed zawo-
dami w Atenach podczas wykonywania ćwiczeń część 
dziewczyn nie była w stanie ich zrobić zgodnie z wizją 
trenerek. Na zbiórce każda ze „słabeuszek” musiała po-
wiedzieć, że źle pracuje i jest leniwa.

Ojciec zaznaczył, że reakcji się nie doczekał.

INTERWENCJA RODZICIELSKA 
W POLSKIM ZWIĄZKU PŁYWACKIM

Z władzami PZP kontaktowali się także inni rodzice.
Napisali: „Zdajemy sobie sprawę, że nie ma lepszego tre-

nera niż Ksenia, jeśli chodzi o wiedzę i umiejętności, nie-
stety wyśmiewanie, wyzywanie, krzyki, poniżanie, ale rów-
nież manipulowanie, nastawianie przeciwko sobie nie tyl-
ko dzieci, ale i rodziców doprowadziło do obecnej sytuacji. 
Córka zrezygnowała z członkostwa w klubie trenerki Kse-
ni Yaduolskayej i pana Chrzana. Była to chyba najtrudniej-
sza decyzja w jej życiu, bo naprawdę kochała ten sport. Nie-
mniej, z naszego punktu widzenia, była to właściwa decy-
zja. Mimo wielokrotnych rozmów i próśb, nie udało nam 
się namówić trenerów do podjęcia choćby próby pozy-
tywnego wspierania młodzieży. Wzbudzanie poczucia wi-
ny, strachu, niezdrowej rywalizacji i stosowanie mobbingu 
przyniosło taki, a nie inny efekt. Każda zawodniczka tego 
klubu dochodzi do pewnego momentu (wieku około 15 lat) 
i dociera do niej, że takie metody i zachowania w stosunku 
do niej, nie powinny mieć nigdy miejsca i odchodzą”.

List kończą stwierdzeniem, że nie można takich spraw 
zamiatać pod dywan. Proszą o spotkanie z prezeską związ-
ku Otylią Jędrzejczak. Dostają odpowiedź, że na razie jest 
zajęta. Próbują kolejny raz, ale nie dostają już odpowiedzi.

Alarmują również Ministerstwo Sportu, ale to od-
pisuje, że nie jest właściwą instytucją. Próbują więc na 
niższych szczeblach, w miastach, gdzie trener miał za-
łożone kluby – Trzebnicy i Wrocławiu.

Kontaktują się ze Starostwem Powiatowym w Trzeb-
nicy i dyrektorem departamentu partycypacji społecz-
nej w Urzędzie Miejskim Wrocławia. Pod niego podle-
gają stowarzyszenia, a taki status ma klub. 

Piszą także do urzędu skarbowego w Trzebnicy. 
Prawnik w ich imieniu prosi o sprawdzenie, czy dzia-
łalność stowarzyszenia spełnia wymogi prawa, zwraca-
jąc uwagę, że klub prawdopodobnie nie wykazuje wpłat 
od rodziców w zeznaniach podatkowych, niezgodnie 
z prawem prowadzi działalność gospodarczą, prezes 
pobiera zysk, a od rodziców pożyczki.

Rodzice nie rozumieją, dlaczego wszystko tak dłu-
go trwa, niektórzy walczą od 2018 roku. Pierwsze sto-
warzyszenie zarejestrowane we Wrocławiu udało się 
wprawdzie doprowadzić do upadłości. Komisja windy-
kacyjna wciąż prowadzi prace. Potem powstały jednak 
kolejne w Trzebnicy i znów we Wrocławiu.

Jest dla nich niepojęte, że klub nadal dostaje pu-
bliczne pieniądze mimo że zwracają uwagę na kolejne 
nieprawidłowości.

Na moje pytania, jak zareagowano na pojawiające 
się od 2018 roku doniesienia, wrocławski magistrat za-
znacza, że „prowadzi działania nadzorcze wobec klubu 
KS Pływanie Artystyczne Wrocław, w związku ze zgła-
szanymi i zauważonymi nieprawidłowościami”.

Przyznają, że w 2025 roku klub otrzymał 10 tys. zło-
tych dofinansowania.

– Choć zadanie uzyskało pozytywną ocenę, w sprawoz-
daniu wykryto nieprawidłowości. Problemem jest również 
brak formalnie zatwierdzonych władz klubu po zakończe-
niu kadencji w maju 2025 r. Klub przesłał dokumenty do-

tyczące nowych wyborów, ale zawierały one braki, które 
nie zostały uzupełnione na czas – informuje Monika Dubec 
z Urzędu Miasta. Dodaje jeszcze, że zwrócili się do zarządu 
i komisji rewizyjnej klubu z prośbą o wyjaśnienia.

– Ponieważ nie otrzymano odpowiedzi, skierowano 
do sądu wniosek o nałożenie grzywny za brak współ-
pracy. Część zastrzeżeń została też przekazana do Kura-
torium Oświaty – mówi Dubec.

Rodzice teraz planują jeszcze złożyć zawiadomienie 
do prokuratury na nieprawidłowości finansowe i prze-
moc psychiczną.

MISTRZYNI OLIMPIJSKA OTYLIA 
JĘDRZEJCZAK: „WALCZMY Z TYM”

Dzwonię do prezesa Pawła Chrzana, żeby skonfrontować 
uzyskane informacje. Kiedy mówię o skargach na działal-
ność klubu, odpowiada: – Pani sobie ze mnie żartuje.

Mówię, że nie. Jeszcze dwa razy powtórzy, że jednak 
żartuję i się rozłączy.

Ksenia Yaduolskaya nie zgadza się na rozmowę, rzu-
ca tylko, że to pomówienia, choć nie powiedziałam, cze-
go dokładnie dotyczą skargi.

Po kontakcie z trenerką Paweł Chrzan dzwoni do se-
kretariatu „Wyborczej”, że nękam ich telefonami i na-
wet się nie przedstawiłam. To nieprawda. Dzwonię do 
niego jeszcze raz, umawiamy się na spotkanie. Na spo-
tkaniu Chrzan chce tylko wiedzieć, z kim rozmawia-
łam. Nie wierzy, że kontaktowałam się z zawodniczka-
mi, mówi, że to „kłamstwa i bzdury”. Kilkukrotnie po-
wtarza, żebym podała mu nazwiska narzekających ro-
dziców. Kiedy się nie zgadzam, kończy rozmowę. Doda-
je tylko, że też szykuje pozew.

Wysyłam także pytania do Polskiego Związku Pły-
wackiego oraz jego prezeski, obiecują odpowiedzieć do 
9 września. Przypominam się jeszcze, ale moje wiado-
mości pozostają bez odzewu.

Regularnie za to dostaję maile z biura promocji Fun-
dacji Otylii Jędrzejczak. Ten sprzed kilku dni ma ty-
tuł: „Otylia Jędrzejczak: Dzieci mają obniżone poczucie 
wartości, walczmy z tym!”.

Informacja prasowa zaczyna się cytatem mistrzyni 
olimpijskiej ze spotkania w Obornikach w Wielkopol-
sce: „Badania pokazują, że dzieci aktualnie mają bar-
dzo obniżone poczucie wartości. Mamy o ponad trzy-
sta procent zwiększoną ilość samobójstw wśród dzieci 
i młodzieży w Polsce”.

Zuzia po rozmowie ze mną martwi się, czy dobrze, 
że to wszystko powiedziała.

– Z trenerami dużo osiągnęłam. Nie chciałabym zro-
bić z nich potworów – mówi mi.

Mama uspokaja ją, że przecież powiedziała tylko 
prawdę. Zuzia wolałaby już o tym nie myśleć, ale czu-
je, że zrobiła to dla innych dzieci, żeby już tak nie by-
ło. Tłumaczy: – Ktoś może być słabszy psychicznie i nie 
dać sobie z tym rady. •

Rada Nadzorcza

Warszawskiej Spółdzielni 
Mieszkaniowej „Rakowiec”
ogłasza konkurs ofert na

PRZEPROWADZENIE BADANIA

SPRAWOZDANIA FINANSOWEGO 

ZA 2025 r., 2026 r.

Oferta winna zawierać:
· dane identyfikacyjne oferenta,
· opis posiadanych uprawnień 

oraz dokumenty potwierdzające 
wiarygodność i doświadczenie 
oferenta w badaniu bilansu 
w spółdzielniach mieszkaniowych,

· cenę i termin wykonania badania.

Oferty należy składać w sekretariacie 
Spółdzielni 02-118 Warszawa, 

ul. Pruszkowska 4 D w terminie 
do dnia 14.11.2025 r. do godz. 12.00 

z dopiskiem na kopercie:
„Konkurs ofert na badanie 

sprawozdania finansowego Spółdzielni
 za 2025 r. i 2026 r.”

Spółdzielnia zastrzega sobie prawo 
do swobodnego wyboru oferenta

lub unieważnienia konkursu 
bez podania przyczyny.

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34401755

 

Odzyskałam radość 
z pływania dopiero kiedy 
wróciłam do swojego klubu, 
bo na zgrupowaniach 
był tylko strach
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• Astygmatyzm 

to wada wzro-

ku wynikająca 

z nieregular-

nego kształtu 

rogówki lub 

soczewki oka, 

przez co pro-

mienie światła 

nie ogniskują 

się prawidłowo 

na siatkówce

FOT. SHUTTERSTOCK

Margit Kossobudzka

N
asze oczy tak naprawdę same 
nie widzą. Są jedynie recepto-
rami fal elektromagnetycz-
nych w zakresie światła wi-
dzialnego. Po przejściu przez 

układ optyczny oka fale te tworzą na siat-
kówce obraz pomniejszony i odwrócony 
do góry nogami. Siatkówka następnie 
przekształca światło w impulsy nerwowe, 
które są przekazywane do mózgu.

To właśnie mózg łączy dwa obrazy z każ-
dego oka w jeden, odwraca go i interpre-
tuje jako rzeczywisty.

TRZY WARSTWY OKA

Oko zbudowane jest z trzech warstw, które 
wypełnia gęsta, przezroczysta, galaretowa-
ta substancja – ciało szkliste. Składa się ono 
w 98 proc. z wody oraz w 2 proc. z kwasu 
hialuronowego i włókien kolagenowych.

Ciało szkliste odpowiada m.in. za utrzy-
manie prawidłowego ciśnienia śródgałko-
wego i pozwala zachować wypukły kształt 
gałki ocznej. Dzięki niemu promienie 
świetlne mogą swobodnie przechodzić 
z soczewki na siatkówkę.

Wnętrze gałki ocznej otaczają trzy błony.
Warstwa zewnętrzna – twardówka. 

Jest mocna, bardzo wytrzymała i ma biały 
kolor. W tylnej części przechodzi w pochew-
kę nerwu wzrokowego, a w przedniej 
– w rogówkę, która jest przezroczysta 
i nieunaczyniona. To przez nią światło 
przedostaje się do wnętrza oka. Rogów-
kę otacza spojówka – cienka błona chro-
niąca przednią część oka oraz wewnętrz-
ną stronę powiek.

Warstwa środkowa – naczyniówka. 
Jest ciemna, dzięki czemu zapobiega odbi-
janiu się światła we wnętrzu oka. Zbudo-
wana głównie z naczyń krwionośnych, 
odżywia struktury oka. W jej przedniej 
części znajduje się tęczówka, która nada-
je oczom kolor. W jej centrum leży źrenica 
– czarny otwór, przez który światło wpa-

da do środka. Mięśnie tęczówki regulu-
ją jej średnicę, przepuszczając więcej lub 
mniej światła, w zależności od warunków 
oświetleniowych.

Warstwa wewnętrzna – siatkówka. To 
wielowarstwowa, delikatna tkanka należą-
ca do centralnego układu nerwowego. Jest 
przezroczystą błoną wyściełającą wnętrze 
gałki ocznej. Znajdują się w niej pierwsze 
neurony drogi wzrokowej, które przekazu-
ją sygnał przez nerw wzrokowy do mózgu. 
Centralną częścią siatkówki jest plamka 
żółta – miejsce najostrzejszego widzenia, 
w którym powstają barwne obrazy o naj-
wyższej rozdzielczości.

OKO JAK PIŁKA DO RUGBY

W tak skomplikowanym układzie łatwo 
o zaburzenia. Wady wzroku to zaburzenia 
pracy oka, w których światło nie ognisku-
je się prawidłowo na siatkówce, lecz sku-
pia się przed nią lub za nią, co powoduje 
nieostre widzenie.

Jedną z takich wad (choć nie jest cho-
robą) jest astygmatyzm.

Zdrowe oko ma kształt równomiernie 
zaokrąglonej kuli – przypomina piłkę do 
koszykówki. W przypadku astygmatyzmu 
jego powierzchnia jest bardziej owalna, 
podobna do piłki do futbolu amerykań-
skiego. Taki nieregularny kształt sprawia, 
że światło nie załamuje się równomier-
nie, co powoduje zniekształcenia i rozma-
zanie obrazu.

Wyróżnia się trzy typy astygmatyzmu, 
które w różny sposób wpływają na gałkę 
oczną. Są to: 

>> astygmatyzm regularny prosty (zgod-
ny z regułą), w wypadku którego rogówka 
jest bardziej stroma w przekroju piono-
wym niż w poziomym, co powoduje więk-
sze załamanie światła w pionie,

>> astygmatyzm regularny odwrot-
ny (przeciw regule), w wypadku którego 
rogówka jest bardziej stroma w przekro-
ju poziomym niż w pionowym, co powo-
duje większe załamanie światła w płasz-
czyźnie poziomej,

>> astygmatyzm regularny skośny, 
występujący w sytuacji, gdy oś mieści się 
w zakresach pomiędzy dwoma pozostały-
mi rodzajami astygmatyzmu. 

W obu rodzajach astygmatyzmu widze-
nie do bliży i dali jest niewyraźne z powo-
du nieregularnego kształtu oka.

CO POWODUJE 
ASTYGMATYZM?

Astygmatyzm wynika z nieprawidłowego 
kształtu rogówki lub soczewki oka.

U zdrowego człowieka rogówka 
i soczewka mają równomierny, kulisty 

T Y L KO  Z D R OW I E

Zaburzenia ostrości wzroku

Linie proste falują? 
To może być astygmatyzm

Nieostre widzenie, mylenie liter, bóle głowy mogą świadczyć 

o nieprawidłowej budowie oka, którą można skutecznie korygo-

wać za pomocą okularów lub specjalnych soczewek kontaktowych.

ORGANIZATORZY

REKLAMA

SPONSOR

Miesiąc dobrego wzroku

OGŁOSZENIE Kraj/34395683
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kształt, dzięki czemu promienie światła 
skupiają się dokładnie na siatkówce, two-
rząc wyraźny obraz.

W oku z astygmatyzmem powierzchnia 
rogówki jest spłaszczona lub nieregularna, 
przez co światło załamuje się pod różny-
mi kątami i nie skupia w jednym punkcie. 
Widzenie – zarówno z bliska, jak i z daleka 
– staje się niewyraźne lub zniekształcone.

Astygmatyzm często występuje razem 
z innymi wadami refrakcji, takimi jak krót-
kowzroczność lub dalekowzroczność. 

Przyczyna nie zawsze jest znana, ale 
wiadomo, że tendencja do astygmatyzmu 
może być dziedziczna. 

Wada ta może też pojawić się po ura-
zach oka, chorobach rogówki lub opera-
cjach. Nie jest prawdą, że powoduje ją czy-
tanie w słabym świetle lub zbyt bliskie sie-
dzenie przed ekranem – to popularny mit.

JAK ROZPOZNAĆ 
ASTYGMATYZM?

Objawy astygmatyzmu zazwyczaj ozna-
czają: 
• niewyraźne widzenie lub zniekształco-
ny obraz,
• bóle głowy,
• odruchowe mrużenie oczu, aby widzieć 
wyraźniej,
• proste linie mogą wydawać się pofałdo-
wane lub zakrzywione,
• zaburzenia poczucia przestrzeni,
• mylenie liter podczas czytania,
• pogorszenie widzenia o zmierzchu 
i w nocy.

By się upewnić, że mamy astygmatyzm 
najlepiej iść do okulisty, który przeprowa-
dzi dokładne badanie naszych oczu. Zwłasz-
cza dzieci mogą nie zdawać sobie sprawy 
z niewyraźnego widzenia i jest mało praw-
dopodobne, aby się na nie skarżyły.

Nieleczony astygmatyzm może wpły-
wać na wyniki dziecka w szkole i sporcie, 
a w skrajnych przypadkach prowadzić do 
niedowidzenia (leniwe oko) lub pogorsze-
nia wzroku.

JAK KORYGUJE SIĘ 
ASTYGMATYZM?

Astygmatyzm można korygować za pomo-
cą okularów lub coraz częściej soczewek 
kontaktowych. Oba rozwiązania działają 
na tej samej zasadzie: poprawiają ognisko-
wanie światła na siatkówce, dzięki czemu 
widzenie staje się wyraźniejsze.

Do korekcji astygmatyzmu najczęściej 
stosuje się miękkie soczewki toryczne.

Mają one różną grubość w różnych miej-
scach, dzięki czemu dokładnie dopasowują 
się do nieregularnej krzywizny oka. Soczew-
ki te kompensują wady refrakcji i zapew-
niają wierne odwzorowanie obrazu.

Dopasowanie soczewek jest kluczowe 
i najlepiej wykonać je u optometrysty. Soczew-
ki muszą mieć odpowiedni rozmiar – nie 
mogą być ani za ciasne, ani za luźne. Torycz-
ne soczewki kontaktowe zostały wyprofi lo-
wane tak, by pozostawały na miejscu pod-
czas ruchów gałek ocznych, dopuszczając 
jedynie niewielkie przesunięcia potrzebne 
do przepływu tlenu i płynu łzowego.

Ważnym parametrem jest krzywizna 
soczewki (BC – base curve), czyli promień 
tylnej, wewnętrznej powierzchni soczew-
ki przylegającej do rogówki. Odpowiednia 
wartość BC zapewnia komfort noszenia 
i prawidłowe dopasowanie soczewki – jeśli 
jest za mała lub za duża, soczewka może 
się przesuwać lub utrudniać cyrkulację 
łez. Parametr ten dobiera się indywidual-
nie podczas badania wzroku u specjalisty.

Astygmatyzm można także skorygo-
wać chirurgicznie, przy użyciu laserowej 
korekcji wzroku.

Zabieg ten wykonuje się często jedno-
cześnie z korekcją towarzyszących wad 
refrakcji, np. krótkowzroczności. 

JAK ODCZYTAĆ POMIARY 
ASTYGMATYZMU NA 
RECEPCIE OD OKULISTY?
Po badaniu wzroku lekarz wydaje receptę, 
która zawiera szczegółowe dane potrzebne 
do korekcji wady. Dla większości pacjen-
tów odczytanie jej może być trudne, ponie-
waż zawiera specjalistyczne oznaczenia.

Okuliści i optometryści stosują różne 
metody pomiaru astygmatyzmu, a optycy 
bez problemu interpretują receptę, nieza-
leżnie od tego, kto ją wystawił.

Astygmatyzm podaje się w dioptriach. 
Oko idealne, bez astygmatyzmu, ma 
0 dioptrii. W praktyce większość ludzi ma 
niewielką wartość od 0,5 do 0,75 dioptrii, 
która często nie wymaga korekcji.

Osoby z astygmatyzmem powyżej 
1,5 dioptrii zazwyczaj potrzebują okularów 
lub soczewek kontaktowych, by widzieć 
wyraźnie.

Na recepcie znajdują się trzy liczby: dwie 
ostatnie odnoszą się właśnie do astygmaty-
zmu – określają jego wartość w dioptriach 
oraz oś, czyli kierunek, w którym rogówka 
jest nieregularnie zakrzywiona. •

Do korekcji astygmatyzmu coraz częściej 

stosuje się miękkie soczewki toryczne

Jak wykryć astygmatyzm?

Astygmatyzm diagnozuje się podczas 

badania okulistycznego, które obejmuje 

różne techniki pomiaru refrakcji i kształ-

tu oka. W tym celu stosuje się specjali-

styczne narzędzia diagnostyczne, takie jak:

• tablica okuli-

styczna – pozwala 

sprawdzić ostrość 

wzroku z określo-

nych odległości 

poprzez odczyty-

wanie liter;

• foropter – urzą-

dzenie, przez które 

pacjent patrzy 

i wybiera ustawie-

nia dające naj-

ostrzejszy obraz; 

pomaga określić, 

jak oko skupia 

światło;

• autorefraktor

– automatycznie 

mierzy refrakcję 

oka, wysyłając 

wiązkę światła 

i analizując jej 

odbicie od tylnej 

części gałki ocznej;

• keratometr

– ocenia krzywiznę 

rogówki, co jest 

kluczowe przy 

astygmatyzmie;

• opograf rogów-

ki (keratotopo-

graf) – urządze-

nie wykonujące 

szczegółowy 

skan powierzchni 

rogówki w celu 

wykrycia jej nie-

doskonałości 

i zniekształceń, 

które mogą 

wpływać na 

widzenie. •

T Y L KO  Z D R OW I E

REKLAMA Kraj/34395771
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TEMAT NUMERU: JAK SIĘ ODBUDOWAĆ PO CIĘŻKIM CZASIE 
– W PRACY, W DOMU, W ŻYCIU OSOBISTYM?

EDYTA OLSZÓWKA: Warto kochać. Siebie też

KATARZYNA DOWBOR: Chcę jeszcze fajnie pożyć

ARTUR BARCIŚ: Najważniejsza rola mojego życia jeszcze przede mną

PSYCHOLOGIA: Czy można odpocząć we własnym domu

W sprzedaży z książką lub z naturalnym kolagenem 
premium 5000 mg od marki Natu.Care

ZAMÓW  

Z BEZPŁATNĄ 

DOSTAWĄ DO DOMU 

LUB PACZKOMATU
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Kraj/34399164

Kraj/34401924Kraj/34402102

PREZYDENT MIASTA RACIBÓRZ
ogłasza  

pierwszy przetarg ustny nieograniczony  
na sprzedaż nieruchomości zabudowanej,  
położonej w Raciborzu przy ul. Katarzyny 8

lp. WYCIĄG Z OGŁOSZENIA O PRZETARGU

1. Położenie i opis 
nieruchomości

Nieruchomość zabudowana, położona w Raciborzu przy 
ul. Katarzyny 8, której częścią składową jest jednokondygnacyjny 
budynek usługowy, wykonany w konstrukcji murowanej 
o powierzchni użytkowej 93,03 m2. W budynku mieści się 
przychodnia weterynaryjna.
Nieruchomość posiada regularny, korzystny kształt. Teren 
pokryty jest częściowo nawierzchnią szutrową, a w części 
stanowi nieurządzoną zieleń niską i wysoką. Na nieruchomości 
zlokalizowana jest również wiata parkingowa. Bezpośrednie 
otoczenie stanowią budynki usługowe.

2. Oznaczenie 
geodezyjne

Nieruchomość gruntowa zabudowana oznaczona ewidencyjnie 
nr 368/8k.m. 8 obręb Ostróg o powierzchni 0,0561 ha

3. Numer księgi 
wieczystej

GL1R/00043244/2

4. Forma zbycia 
nieruchomości

Pierwszy przetarg ustny nieograniczony na sprzedaż 
nieruchomości

5. Cena wywoławcza 
netto

440000 zł
Sprzedaż nieruchomości zwolniona jest z podatku od towarów 
i usług na podstawie art. 43 ust. 1 pkt 10 ustawy z dnia 11 marca 
2004 r. o podatku od towarów i usług.

6. Termin i miejsce 
przetargu

18 grudnia 2025 r., godz. 10.00, w sali nr 125 Urzędu Miasta 
Racibórz, ul. Króla Stefana Batorego 6.

7. Wadium 44000 zł, winno być uznane na rachunku gminy  
do 11 grudnia 2025r.

8. Przeznaczenie 
w miejscowym planie 
zagospodarowania 
przestrzennego

– K1UP– Tereny zabudowy usług publicznych.

9. Miejsce wywieszenia 
ogłoszenia o przetargu

Tablica ogłoszeń Wydziału Gospodarki Nieruchomościami, 
usytuowana w budynku Urzędu Miasta Racibórz, II piętro

10. Miejsce publikacji 
ogłoszenia o przetargu

Biuletyn Informacji Publicznej Urzędu Miasta Racibórz pod 
adresem www.bipraciborz.pl, zakładka Rejestry/Rejestr 
przetargów nieruchomości/Ogłoszenia o przetargach/
Sprzedaż; strona internetowa Urzędu Miasta Racibórz  
www.raciborz.pl, podstrona Urząd, zakładka Baza 
nieruchomości

11. Dane teleadresowe, 
pod którymi można 
uzyskać szczegółowe 
informacje dotyczące 
przetargu

Urząd Miasta Racibórz, ul. Króla Stefana Batorego 6, Wydział 
Gospodarki Nieruchomościami, pokój 215, tel. 32 755 07 41, 
e-mail: gn6@um.raciborz.pl

WOJEWODA

WARMIŃSKO-MAZURSKI

Wydział Infrastruktury i Nieruchomości  Olsztyn, 15 października2025 r.
WIN-I.747.3.11.2025

OBWIESZCZENIE O WYDANIU DECYZJI

Na podstawie art. 10 ust. 1, 2, 2a, 2b ustawy z dnia 24 lipca 2015 r. o przygotowaniu i realizacji strategicznych inwestycji w zakresie sieci przesyłowych 
(Dz.U. z 2024 r. poz. 1199) oraz art. 49 ustawy z dnia 14 czerwca 1960 r. Kodeks postępowania administracyjnego (Dz. U. z 2024 r. poz. 572),

Wojewoda Warmińsko-Mazurski
podaje do publicznej wiadomości, że na wniosek pełnomocnika inwestora Polskie Sieci Elektroenergetyczne S.A. ul. Warszawska 165, 05-520 Konstancin 
– Jeziorna, w dniu 15 października 2025 r. została wydana decyzja nr PS-4/2025 , znak: WIN-I.747.3.11.2025 o ustaleniu lokalizacji o ustaleniu lokalizacji 
strategicznej inwestycji w zakresie sieci przesyłowej dla przedsięwzięcia „Rozbudowa stacji 400/110 kV Ełk Bis wraz z przebudową stacji 220/110 kV 
Ełk” realizowanej w ramach projektu Połączenie Międzysystemowe między Polską a Litwą (obecnie znane jako Harmony Link) wraz z przyłączeniem 
Suwalskiej Specjalnej Strefy Ekonomicznej, w zakresie prac związanych z przebudową stacji 220/110 kV Ełk,

Przedmiotowa inwestycja usytuowana będzie na nieruchomościach położonych w województwie warmińsko-mazurskim, w gminie Ełk, powiat ełcki, 
na działkach ewidencyjnych nr:

 – 207/1, 207/6, 206/7, 206/6, 206/5, 208/4, 208/5, 208/6, 208/7, 209, 248/5 w obrębie 0031 Nowa Wieś Ełcka.

Decyzją został określony sposób, zakres i termin ograniczenia korzystania z nieruchomości.

Decyzja podlega natychmiastowemu wykonaniu zgodnie z art. 25 ust. 1 ww. ustawy.

W decyzji oznaczono nieruchomości, w stosunku do których decyzja o ustaleniu lokalizacji strategicznej inwestycji w zakresie sieci przesyłowej wy-
woła skutek, o którym mowa w art. 22 ust. 1 i art. 22 ust. 5 ustawy na czas określony w celu zapewnienia prawa do wejścia na teren nieruchomości 
dla prowadzenia prac budowlanych, a także prac związanych z rozbiórką, przebudową, zmianą sposobu użytkowania, utrzymaniem, eksploatacją, 
użytkowaniem, remontami oraz usuwaniem awarii, za odszkodowaniem po zakończeniu inwestycji. Przepisy art. 124 ust. 4-7 ustawy z dnia 21 sierpnia 
1997r. o gospodarce nieruchomościami stosuje się odpowiednio, z uwzględnieniem przepisów niniejszej ustawy. Na ww. nieruchomościach ustanowiono 
zakaz i nakazy o których mowa w art. 22 ust. 2 ustawy.

Stosownie do art. 12 ustawy o przygotowaniu i realizacji strategicznych inwestycji w zakresie sieci przesyłowych, ostateczna decyzja stanowi podstawę 
do dokonywania wpisów w księdze wieczystej i w katastrze nieruchomości.

PONADTO INFORMUJĘ, ŻE:
1. Strony postępowania mogą zapoznać się z treścią ww. decyzji oraz z aktami sprawy w Wydziale Infrastruktury i Nieruchomości Warmińsko – Mazurskiego Urzędu 

Wojewódzkiego w Olsztynie, Al. Marsz. J. Piłsudskiego 7/9, 10-575 Olsztyn, w godzinach 8:00–14:00 po uprzednim uzgodnieniu terminu wizyty poprzez kontakt 
telefoniczny: 89-5232620 .

2. Od decyzji służy stronom odwołanie do Ministra Finansów i Gospodarki za pośrednictwem Wojewody Warmińsko – Mazurskiego. Odwołanie od decyzji, wnosi 
się w terminie 7 dni od dnia jej doręczenia stronie albo w terminie 14 dni od dnia, w którym zawiadomienie o ich wydaniu w drodze obwieszczenia uważa się 
za dokonane.

3. Odwołanie od decyzji powinno zawierać zarzuty odnoszące się do decyzji, określać istotę i zakres żądania będącego przedmiotem odwołania oraz wskazywać 
dowody uzasadniające to żądanie.

4. W trakcie biegu terminu do wniesienia odwołania strony mogą zrzec się prawa do wniesienia odwołania wobec organu administracji publicznej, który wydał 
decyzję (art. 127a § 1 Kpa). Jeżeli oświadczenie o zrzeczeniu się prawa do wniesienia odwołania wniosą wszystkie strony postępowania, z dniem doręczenia 
organowi administracji publicznej tego oświadczenia przez ostatnią ze stron postępowania, decyzja staje się ostateczna i prawomocna (art. 127a § 2 Kpa).

5.  W przedmiotowej sprawie obwieszczenie o wydaniu decyzji zostanie opublikowane na tablicy ogłoszeń oraz BIP Warmińsko – Mazurskiego Urzędu Wojewódz-
kiego w dniu 15 października 2025 r.

7.  Wojewoda doręcza decyzję o ustaleniu lokalizacji inwestycji towarzyszącej w zakresie sieci przesyłowej wnioskodawcy oraz zawiadamia pozostałe strony o jej 
wydaniu, w drodze obwieszczenia, w urzędzie wojewódzkim i urzędzie gminy właściwym ze względu na lokalizację inwestycji, w Biuletynie Informacji Publicznej, 
na stronach podmiotowych urzędu gminy oraz urzędu wojewódzkiego, a także w prasie o zasięgu ogólnopolskim. Właścicielom i użytkownikom wieczystym 
nieruchomości objętych decyzją o ustaleniu lokalizacji inwestycji zawiadomienie o wydaniu decyzji wysyła się na adres określony w katastrze nieruchomości 
ze skutkiem doręczenia.
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Katowicka Specjalna Strefa Ekonomiczna S. A.  
w Katowicach 

40-026 Katowice, ul. Wojewódzka 42, tel.(+48) 32 251 07 36  
jako zarządzający specjalną strefą ekonomiczną  

informuje, że w dniu 17.10.2025 r.  
na stronie Katowickiej SSE S.A.: www.ksse.com.pl 

ukazało się ogłoszenie o organizacji przetargu 
nieograniczonego mającego na celu wyłonienie  

nabywcy następującej nieruchomości.

Niezabudowana nieruchomość będąca przedmiotem przetargu jest 
położona na terenie Katowickiej Specjalnej Strefy Ekonomicznej 

w Oleśnie przy ul. Leśnej, i stanowi działki ewidencyjne nr 575  
i nr 581 o łącznej pow. 1,5296 ha, obręb 0070 Świercze, opisane  

w księdze wieczystej nr OP1L/00061698/6. Nieruchomość  
ta stanowi własność Katowickiej SSE S.A. 

Szczegółowe warunki przetargu określone są w ogłoszeniu 
zamieszczonym na stronie: www.ksse.com.pl

Sieć Badawcza Łukasiewicz – Instytut Chemii Przemysłowej
 imienia Profesora Ignacego Mościckiego

01-793 Warszawa, ul. Rydygiera 8

ogłasza publiczny przetarg pisemny

na sprzedaż prawa użytkowania wieczystego gruntu wraz z prawem 
własności budynków, położonych w m.st. Warszawa  

przy ul. Starościńskiej 5.

Szczegółowe informacje dotyczące przedmiotu przetargu:
1.  Działka ewidencyjna nr 14 z obrębu 146505_8.0111 o pow. 1810 m2, dla której Sąd Rejonowy  

dla Warszawy – Mokotowa, VII Wydział Ksiąg Wieczystych prowadzi księgę wieczystą  
nr WA2M/00135455/0, zabudowana 3 budynkami użytkowymi:
a)  budynek niemieszkalny o identyfikatorze 146505_8.0111.1065_BUD.  

Liczba kondygnacji nad poziomem 0 wynosi 5 a pod poziomem 0 wynosi 0.  
Łączna powierzchnia zabudowy to 840 m2;

b)  budynek transportu i łączności o identyfikatorze 146505_8.0111.1067_BUD.  
Liczba kondygnacji nad poziomem 0 wynosi 1 a pod poziomem 0 wynosi 0.  
Łączna powierzchnia zabudowy to 230 m2;

c)  budynek transportu i łączności o identyfikatorze 146505_8.0111.1121_BUD.  
Liczba kondygnacji nad poziomem 0 wynosi 1 a pod poziomem 0 wynosi 0.  
Łączna powierzchnia zabudowy to 165 m2.

2.  Cena wywoławcza wynosi: 17 888 000 zł (słownie: siedemnaście milionów osiemset osiemdziesiąt osiem 
tysięcy złotych).

3.  Sprzedaż Nieruchomości będzie podlegać opodatkowaniu podatkiem od towarów i usług w wysokości 23%.
4.  Nieruchomości będzie można obejrzeć w dniach 22.10.2025 r. oraz 28.10.2025 r. o godz.12.00 pod adresem: 

02-516 Warszawa, ul. Starościńska 5. W celu ustalenia szczegółów dotyczących wizji lokalnej należy 
kontaktować się pod numerem telefonu: 509 053 027.

5.  Ofertę wraz z wymaganymi dokumentami składa się w zaklejonej kopercie oznakowanej: „OFERTA 
PRZETARGOWA – przetarg pisemny publiczny na sprzedaż prawa użytkowania wieczystego gruntu wraz 
z prawem własności budynków, położonych w m.st. Warszawa przy ul. Starościńskiej 5.” w siedzibie 
Sprzedawcy przy ul. Ludwika Rydygiera nr 8 w Warszawie, budynek nr 24, pokój 410 – Sekretariat, IV piętro 
w godzinach 9.00-14.00 w dni robocze bądź można przesłać na adres: Sieć Badawcza Łukasiewicz – Instytut 
Chemii Przemysłowej imienia Profesora Ignacego Mościckiego, ul. Ludwika Rydygiera nr 8, 01-793 Warszawa. 
do dnia 13.11.2025 r. do godz. 11.00. Wzór Formularza, na którym należy składać oferty który jest dostępny 
na stronie internetowej Biuletynu Informacji Publicznej Sprzedawcy: https://www.ichp.nbip.pl/ichp/ oraz na 
stronie internetowej Sprzedawcy: https://ichp.lukasiewicz.gov.pl/

6.  Złożona oferta wiąże Oferenta przez 12 miesięcy od dnia otwarcia oferty przez Komisję.
7.  Wadium w wysokości 10% ceny wywoławczej należy uiścić na rachunek Sprzedawcy nr: 98 1030 1508 0000 

0008 1644 4007 lub wnieść w formie gwarancji bankowej lub ubezpieczeniowej do dnia 13.11.2025 r. Wadium 
może być wniesione również w formie bezwarunkowej, nieodwołalnej i płatnej na pierwsze żądanie gwarancji 
bankowej lub ubezpieczeniowej.

8.  Wadium uiszczone przez Oferenta, który wygra przetarg zostanie zaliczone na poczet ceny, natomiast wadium 
uiszczone przez Oferenta, który nie wygra przetargu zostanie zwrócone niezwłocznie po rozstrzygnięciu 
przetargu, na rachunek bankowy wskazany w przelewie przychodzącym, z którego zostało uiszczone. 
Zwrot wadium wniesionego w formie innej niż pieniężna następuje poprzez złożenie przez Sprzedawcę 
oświadczenia o zwolnieniu wadium.

9.  Wadium ulegnie przepadkowi w przypadkach wskazanych w „Regulaminie publicznego przetargu na 
sprzedaż prawa użytkowania wieczystego gruntu wraz z prawem własności budynków, położonych w m.st. 
Warszawa przy ul. Starościńskiej 5”.

10.  Zarówno oferowana cena jak i wadium muszą być wyrażone i uiszczone w polskich złotych.
11.  Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w siedzibie Sprzedawcy w dniu 13.11.2025 r. o godz. 12.00.

12.  Przetarg wygra Oferent, który spełni warunki przetargu określone w Regulaminie, wyrazi niezbędne zgody 
oraz zaoferuje najwyższą cenę za Nieruchomość.

13.  Wszelkie informacje odnośnie przetargu można uzyskać pod nr telefonu: 506 065 785, a także pod adresem 
e-mail: malgorzata.rudyk@ichp.lukasiewicz.gov.pl

14.  Pełna treść obwieszczenia o przetargu oraz „Regulamin publicznego przetargu na sprzedaż prawa 
użytkowania wieczystego gruntu wraz z prawem własności budynków, położonych w m.st. Warszawa 
przy ul. Starościńskiej 5” są dostępne na stronie internetowej Biuletynu Informacji Publicznej Sprzedawcy: 

http://www.ichp.nbip.pl/ichp/ oraz na stronie internetowej Sprzedawcy: https://ichp.lukasiewicz.gov.pl/

PPG.6840.9.2025
Liszki, dnia 17 października 2025 roku

Wyciąg z ogłoszenia

Wójt Gminy Liszki, ogłasza trzecie przetargi ustne 
nieograniczone na sprzedaż niżej wymienionych nie-
ruchomości położonych w Kaszowie (obręb ewid. 0006 
Kaszów), gmina Liszki, przy ulicy Aleja Kaszowska, 
stanowiących własność Gminy Liszki:

1.  Nieruchomość oznaczona ewidencyjnie jako działka 
nr: 3069/4 o pow. 3,89ha objęta księgą wieczystą 
KR1K/00024941/2

      Cena wywoławcza brutto nieruchomości: 
9.316.000,00 zł (w tym 23% VAT) (słownie: dziewięć 
milionów trzysta szesnaście tysięcy złotych, 00/100)

      Wadium: 1.000.000,00 zł (słownie: jeden milion 
złotych, 00/100).

2.  Nieruchomość oznaczona ewidencyjnie jako działka 
nr: 3065/8 o pow. 0,3719ha objęta księgą wieczystą 
KR1K/00024941/2

      Cena wywoławcza brutto nieruchomości: 
1.036.000,00 zł (w tym 23% VAT) (słownie: jeden 
milion trzydzieści sześć tysięcy złotych, 00/100)

      Wadium: 100.000,00 zł (słownie: sto tysięcy zło-
tych, 00/100).

Zgodnie z miejscowym planem zagospodarowania 
przestrzennego Gminy Liszki dla wsi Kaszów – obszar 
1 zatwierdzonym Uchwałą nr XIV/159/2019 Rady Gminy 
Liszki z dnia 08 listopada 2019 r. (Dziennik Urzędowy 
Województwa Małopolskiego z 21 listopada 2019 r., 
poz. 8175) zmienioną Uchwałą Rady Gminy Liszki nr 
XXXIX/571/2022 z dnia 28 czerwca 2022 r. (Dz. Urz. Woj. 
Małopolskiego z 12 lipca 2022 r. poz. 4889);

·  działka nr 3069/4 położona w miejscowości Kaszów 
znajduje się w terenie produkcyjno-usługowym 2P/U1,

·  działka nr 3065/8 położona w miejscowości Kaszów 
znajduje się w terenie produkcyjno-usługowym 4P/U1.

Nieruchomości nie są obciążone oraz nie są przed-
miotem zobowiązań.

W dziale III księgi wieczystej nr KR1K/00024941/2 
ujawnione zostały wpisy ograniczonych praw rze-
czowych, które nie dotyczą nieruchomości będących 
przedmiotem sprzedaży. Dział IV księgi wieczystej nr 
KR1K/00024941/2 jest wolny od wpisów.
Sprzedaż przedmiotowych nieruchomości dokonywana 
jest za uprzednią zgodą Rady Gminy Liszki wyrażoną 
w uchwałach nr XLIII/643/2022 z dnia 22 grudnia 2022 r.  
oraz nr LV/778/2024 z dnia 31 stycznia 2024 r.
Podane ceny brutto zawierają podatek VAT według 
stawki 23%.

Nie ustala się terminu zagospodarowania przedmio-
towych nieruchomości.

Trzecie przetargi odbędą się w dniu 18 grudnia 2025 r.  
w budynku Centrum Usług Społecznych w Liszkach 
przy ulicy Św. Jana Kantego 5, pokój nr 15 (sala kon-
ferencyjna), w godzinach:

11:00 – nieruchomość nr 1
12:00 – nieruchomość nr 2

Wadium należy wpłacić do dnia 12 grudnia 2025 
roku na rachunek bankowy Urzędu Gminy Liszki Nr 
71 8591 0007 0210 0000 0068 0014 prowadzony 
przez Krakowski Bank Spółdzielczy Oddział w Liszkach.
Przetarg przeprowadza się na każdą nieruchomość od-
dzielnie.

Warunkiem uczestnictwa w przetargu jest wniesienie 
przez uczestnika wadium w pieniądzu (PLN) przelewem 
w podanej wyżej wysokości i terminie.
Tytuł wpłaty wadium winien jednoznacznie wskazywać 
numer działki, której wpłata dotyczy.

Za termin wniesienia wadium uważa się dzień wpływu 
wadium na wskazany rachunek bankowy.

Datą uiszczenia wpłaty wadium jest data uznania 
rachunku bankowego, a nie data dokonania wpłaty.
Pierwsze przetargi zostały przeprowadzone w dniu 
22 maja 2025 r., jednak zakończyły się wynikiem ne-
gatywnym.
Drugie przetargi, przeprowadzone w dniu 16 września 
2025 r., również zakończyły się wynikiem negatywnym.

Pełna treść ogłoszenia została wywieszona na tablicy 
ogłoszeń w siedzibie Urzędu Gminy w Liszkach przy uli-
cy Mały Rynek 2, na stronie internetowej www.liszki.pl 
w zakładce Aktualności/Sprzedaż działek gminnych 
oraz w Biuletynie Informacji Publicznej Urzędu Gminy 
Liszki w zakładce Geodezja/Sprzedaż działek gminnych.

Szczegółowych informacji w sprawie przetargów udziela 
Referat Planowania Przestrzennego i Geodezji Urzędu 
Gminy Liszki ul. Mały Rynek 18, I piętro, pokój nr 3, 
tel. 12 257-65-57.

www.infopublikator.pl

O G ŁO S Z E N I E  O  P R Z E TA R G U
Burmistrz Borku Wlkp., ogłasza III przetarg ustny nieograniczony na sprzedaż 
nieruchomości gruntowej niezabudowanej składającej się z działki o numerze 
ewid. 73/26, o pow. 1,5903 ha położonej przy ulicy Jeżewskiej w Borku Wlkp. 
obręb Borek Wlkp. stanowiącej własność Gminy Borek Wielkopolski.

Oznaczenie 
nieruchomości 
według księgi 
wieczystej 
oraz katastru 
nieruchomości

Działka o nr ewid. 73/26, pow. 1,5903 ha, w tym R III b – 0,1400 ha  
RIV a – 0,7352 ha R III a – 0,7151 ha,  

położona przy ulicy Jeżewskiej w Borku Wlkp., obręb Borek Wlkp.
Księga wieczysta – PO1Y/00029657/9

Powierzchnia 
nieruchomości

1,5903 ha

Opis nieruchomo-
ści, Przeznaczenie 
i sposób jej zago-
spodarowania

Nieruchomość gruntowa zgodnie z miejscowym planem zagospodarowania 
przestrzennego „Jeżewska” przeznaczona jest pod tereny obiektów 
produkcyjnych, składów i magazynów (2P). Kształt nieruchomości 
regularny. Dojazd do nieruchomości drogą gruntową.

Informacja 
o przeznaczeniu 
do zbycia

Sprzedaż nieruchomości następuje w trybie przetargu ustnego 
nieograniczonego

Obciążenia 
nieruchomości,
zobowiązania

Nieruchomość nie posiada obciążeń ani zobowiązań

Cena wywoławcza 505 000,00 zł + 23 % VAT

Minimalne 
postąpienie

O wysokości postąpienia decydują uczestnicy przetargu, z tym że postąpienie 
nie może wynosić mniej niż 1% ceny wywoławczej z zaokrągleniem w górę 
do pełnych dziesiątek złotych, tj. 5 050 zł

Wysokość wadium Wysokość wadium – 50 500 zł. Wadium należy wpłacić przelewem 
na rachunek bankowy Urzędu Miejskiego w Borku Wlkp. prowadzony w PBS 
Gostyń Oddział Borek Wlkp. nr konta 10 8678 0005 0020 0200 0231 0007 
tak, aby pieniądze wpłynęły na rachunek Urzędu nie później niż 
w dniu 16 grudnia 2025 r. W tytule przelewu należy wpisać ”Wadium 
na przetarg – działka nr 73/26 w Borku Wlkp.”. Wadium uczestnika, który 
wygrał przetarg zostanie zaliczone na poczet ceny sprzedaży. Pozostałym 
uczestnikom wadium zostanie zwrócone niezwłocznie, jednak nie później niż 
w ciągu 3 dni od dnia odpowiednio: odwołania, zamknięcia, unieważnienia 
przetargu lub jego zakończenia wynikiem negatywnym. Wadium przepada 
na rzecz Gminy Borek Wlkp. w razie uchylenia się uczestnika przetargu, 
który wygrał przetarg od zawarcia umowy sprzedaży w terminie podanym 
w zawiadomieniu.

Termin i miejsce 
przetargu

Przetarg odbędzie się dnia 19 grudnia 2025 r. o godzinie 10:20 w Sali 
Konferencyjnej Urzędu Miejskiego w Borku Wlkp.

Koszty i opłaty Nabywca ponosi wszelkie koszty notarialne i sądowe związane z nabyciem 
nieruchomości.

Ogłoszenie podlega wywieszenia na tablicy ogłoszeń w siedzibie Urzędu Miejskiego w Borku 
Wlkp. umieszczeniu na stronie internetowej www.borekwlkp.pl oraz Biuletynie Informacji 
Publicznej od dnia 15 października 2025 r., a także umieszczeniu w prasie lokalnej oraz 
codziennej ogólnokrajowej.

Dodatkowych informacji można uzyskać w Urzędzie Miejskim w Borku Wlkp., Rynek 1, 63-810 
Borek Wlkp., tel. 65 5716120.

 Burmistrz Borku Wlkp.

 /-/ Janusz Sikora

O G ŁO S Z E N I E  O  P R Z E TA R G U
Burmistrz Borku Wlkp., ogłasza III przetarg ustny nieograniczony na sprzedaż 
nieruchomości gruntowej niezabudowanej składającej się z działki o numerze 
ewid. 73/24, o pow. 1,6376 ha położonej przy ulicy Jeżewskiej w Borku Wlkp. 
obręb Borek Wlkp. stanowiącej własność Gminy Borek Wielkopolski.

Oznaczenie 
nieruchomości 
według księgi 
wieczystej 
oraz katastru 
nieruchomości

Działka o nr ewid. 73/24, o pow. 1,6376 ha, w tym RIIIb – 1,6376 ha, 
położona przy ul. Jeżewskiej w Borku Wlkp., obręb Borek Wlkp.

Księga wieczysta – PO1Y/00029657/9

Powierzchnia 
nieruchomości

1,6376 ha

Opis nieruchomo-
ści, Przeznaczenie 
i sposób jej zago-
spodarowania

Nieruchomość gruntowa zgodnie z miejscowym planem zagospodarowania 
przestrzennego „Jeżewska” przeznaczona jest pod tereny obiektów 
produkcyjnych, składów i magazynów (1P) oraz w części pod tereny dróg 
publicznych (1KD-D) i tereny obsługi produkcji w gospodarstwach rolnych (RU). 
Kształt nieruchomości nieregularny. Dojazd do nieruchomości drogą gruntową.

Informacja 
o przeznaczeniu 
do zbycia

Sprzedaż nieruchomości następuje w trybie przetargu ustnego 
nieograniczonego

Obciążenia 
nieruchomości,
zobowiązania

Nieruchomość nie posiada obciążeń ani zobowiązań

Cena wywoławcza 510 000,00 zł + 23 % VAT

Minimalne 
postąpienie

O wysokości postąpienia decydują uczestnicy przetargu, z tym że postąpienie 
nie może wynosić mniej niż 1% ceny wywoławczej z zaokrągleniem w górę 
do pełnych dziesiątek złotych, tj. 5 100 zł

Wysokość wadium Wysokość wadium – 51 000 zł. Wadium należy wpłacić przelewem 
na rachunek bankowy Urzędu Miejskiego w Borku Wlkp. prowadzony w PBS 
Gostyń Oddział Borek Wlkp. nr konta 10 8678 0005 0020 0200 0231 0007 
tak, aby pieniądze wpłynęły na rachunek Urzędu nie później niż 
w dniu 16 grudnia 2025 r. W tytule przelewu należy wpisać ”Wadium 
na przetarg – działka nr 73/24 w Borku Wlkp.”. Wadium uczestnika, który 
wygrał przetarg zostanie zaliczone na poczet ceny sprzedaży. Pozostałym 
uczestnikom wadium zostanie zwrócone niezwłocznie, jednak nie później niż 
w ciągu 3 dni od dnia odpowiednio: odwołania, zamknięcia, unieważnienia 
przetargu lub jego zakończenia wynikiem negatywnym. Wadium przepada 
na rzecz Gminy Borek Wlkp. w razie uchylenia się uczestnika przetargu, 
który wygrał przetarg od zawarcia umowy sprzedaży w terminie podanym 
w zawiadomieniu.

Termin i miejsce 
przetargu

Przetarg odbędzie się dnia 19 grudnia 2025 r. o godzinie 10:00 w Sali 
Konferencyjnej Urzędu Miejskiego w Borku Wlkp.

Koszty i opłaty Nabywca ponosi wszelkie koszty notarialne i sądowe związane z nabyciem 
nieruchomości.

Ogłoszenie podlega wywieszenia na tablicy ogłoszeń w siedzibie Urzędu Miejskiego w Borku 
Wlkp. umieszczeniu na stronie internetowej www.borekwlkp.pl oraz Biuletynie Informacji 
Publicznej od dnia 15 października 2025 r., a także umieszczeniu w prasie lokalnej oraz 
codziennej ogólnokrajowej. Dodatkowych informacji można uzyskać w Urzędzie Miejskim 
w Borku Wlkp., Rynek 1, 63-810 Borek Wlkp., tel. 65 5716120.

 Burmistrz Borku Wlkp.
/-/ Janusz Sikora

Wołomin, dnia 15 października 2025 r.

WGG.6620.23.3.2025 

ZAWIADOMIENIE 

STAROSTY WOŁOMIŃSKIEGO

Na podstawie art. 7d pkt 1 lit. a oraz art. 24a ust. 5 ustawy z dnia 17 maja 1989 

roku Prawo geodezyjne i kartograficzne (t.j. Dz.U. z 2024 r. poz. 1151 ze zm.) oraz 

przepisów rozporządzenia Ministra Rozwoju, Pracy i Technologii z dnia 27 lipca  

2021 r. w sprawie ewidencji gruntów i budynków (t.j. Dz.U. z 2024 r. poz. 219)

zawiadamiam

o wyłożeniu do publicznego wglądu projektu operatu 

opisowo-kartograficznego modernizacji ewidencji gruntów  

i budynków dla obrębu 0022 – Zawady gmina Radzymin.

Projekt będzie udostępniony do wglądu w dniach od 3 - 24 listopada 2025 roku  

w filii Starostwa Powiatowego w Wołominie przy ul. Powstańców 8/10, wejście  

B na korytarzu I piętro przy pok. nr 16 i 17 w poniedziałek w godz. od 1030 do 1700, 

od wtorku do czwartku w godz. od 900 do 1530, w piątek od 830 do 1500.

Każdy czyjego interesu prawnego dotyczą dane ujawnione w projekcie operatu opisowo  

– kartograficznego, może w okresie wyłożenia projektu do wglądu zgłaszać uwagi 

do tych danych.

Niestawienie się w terminie i miejscu określonym w zawiadomieniu nie stanowi 

przeszkody do kontynuowania postępowania w sprawie modernizacji ewidencji 

gruntów i budynków.

Informuję o konieczności przedstawienia dokumentu potwierdzającego tożsamość. 

W imieniu osób nieobecnych mogą występować odpowiednio pełnomocnicy.  

W przypadku współwłaścicieli, małżeńskiej wspólności ustawowej – uczestnikami 

postępowania są wszystkie strony.

WICESTAROSTA WOŁOMIŃSKI

Katarzyna Pazio

eprasa.pl cdd17962ee
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PKP S.A. ODDZIAŁ GOSPODAROWANIA NIERUCHOMOŚCIAMI 
W KRAKOWIE, RONDO MOGILSKIE 1, 31-516 KRAKÓW 

OGŁASZA PRZETARG USTNY NIEOGRANICZONY

1. na zbycie:
1) prawa użytkowania wieczystego gruntu położonego w jednostce 
ewidencyjnej 121704_2, Kościelisko, gmina Kościelisko, powiat tatrzański, woj. 
małopolskie, w granicach 16 działek ewidencyjnych, objętych księgą wieczystą  
nr NS1Z/00069947/9: nr 2575/2 o pow. 0,5415 ha, nr 2576/2 o pow. 0,1035 ha, 
nr 2577/1 o pow. 0,1092 ha, nr 2578/1 o pow. 0,1625 ha, nr 2579/1 o pow. 0,0632 
ha, nr 2580 o pow. 0,1007 ha, nr 2582/7 o pow. 0,3897 ha, nr 2598 o pow. 0,3501 
ha, nr 2599/2 o pow. 0,1169 ha, nr 2600/2 o pow. 0,0498 ha, nr 2601/2 o pow. 
0,0462 ha, nr 2606/2 o pow. 0,0811 ha, nr 2607/4 o pow. 0,0311 ha, nr 2608/2 
o pow. 0,0189 ha, nr 2609/2 o pow. 0,0130 ha, oraz nr 2610/2 o pow. 0,0071 ha
wraz z prawem własności zabudowy posadowionej na gruncie;
2)  prawa własności infrastruktury technicznej w postaci:

a)  sieci wodociągowej wraz z ujęciem wody w granicach działki ewidencyjnej 
2697/12,

b) instalacji elektrycznej zasilającej ujęcie wody,
c) sieci kanalizacji deszczowej,
d) sieci kanalizacji sanitarnej,
e)  linii przesyłowo-rozdzielczej stanowiącej przewód elektroenergetyczny,
położonych w gruncie lub na gruncie poza granicami działek ewidencyjnych 
wymienionych w pkt 1,

2.  na przeniesienie na rzecz nabywcy tej nieruchomości wyłonionego w przetargu, 
posiadania gruntu w granicach działek ewidencyjnych nr 2595/2 i nr 2581/1, 
położonych w jednostce ewidencyjnej 121704_2, Kościelisko, obręb 0401, 
Kościelisko, w stosunku do których PKP S.A. nie dysponuje tytułem prawnym.

Budynek OW Siwarna ul. Sywarne 32, Kościelisko, 34-511 Kościelisko
Wskaźnik rocznego zapotrzebowania na energię użytkową – EU= 170,95 kWh/(m2 rok), na energię 
końcową – EK= 329,66 kWh/(m2 rok), na nieodnawialną energię pierwotną – EP= 376,20 kWh/(m2 
rok). Jednostkowa wielkość emisji ECO

2
 – 0,0886 t CO

2
/( m2 · rok). Udział odnawialnych źródeł energii 

w rocznym zapotrzebowaniu na energię końcową Uoze = 0,00%
Budynek basenu ul. Sywarne 32, Kościelisko, 34-511 Kościelisko
Wskaźnik rocznego zapotrzebowania na energię użytkową – EU= 696,01 kWh/(m2 rok), na energię 
końcową – EK= 976,75 kWh/(m2 rok), na nieodnawialną energię pierwotną – EP= 1103,40 kWh/(m2 
rok). Jednostkowa wielkość emisji ECO

2
 – 0,2620 t CO

2
/( m2 rok). Udział odnawialnych źródeł energii 

w rocznym zapotrzebowaniu na energię końcową Uoze = 0,00%

Cena wywoławcza nieruchomości: 28 030 000,00 zł netto
Wadium: 2 803 000,00 zł   Postąpienie: 150 000,00 zł

Skutki podatkowe sprzedaży zostaną określone przez PKP S.A. zgodnie z przepisami obowiązującymi 
w dniu zawarcia umowy sprzedaży. Nieruchomość objęta jest w części umowami najmu zawartymi 
na czas nieokreślony. Przedmiot przetargu można oglądać po uprzednim potwierdzeniu terminu wizji 
lokalnej z Ogłaszającym, tel.: 601 804 734. Przetarg odbędzie się w dniu 18.11.2025 r. o godz. 9:00 
w siedzibie Ogłaszającego, pokój 401. Warunkiem przystąpienia do przetargu jest wpłata wadium 
na konto Ogłaszającego wskazane w Regulaminie przetargowym z podaniem nr postępowania: 1004/
KNO/662/2025 w terminie do dnia 14.11.2025 r., oraz złożenie dokumentów zgodnie z regulaminem. 
Termin wpłaty oznacza termin uznania wpłaty na rachunku Ogłaszającego. Wadium wniesione przez 
uczestnika przetargu, który wygrał licytację zaliczone zostanie na poczet ceny nabycia w dniu sprzedaży. 
Zasady zwrotu lub przepadku wadium, zapłaty ceny nabycia i zawarcia aktu notarialnego oraz utraty praw 
wynikających z przybicia określone są w Regulaminie przetargowym. Oferta jest wiążąca w przeciągu 
9 miesięcy od daty rozstrzygnięcia przetargu. Warunkiem skutecznego nabycia nieruchomości jest 
uzyskanie zgody Rady Nadzorczej PKP S.A. oraz ministra właściwego do spraw transportu na dokonanie 
tej czynności prawnej. Przed przystąpieniem do przetargu należy zapoznać się z jego szczegółowymi 
warunkami zawartymi w Regulaminie przetargowym oraz treścią ogłoszenia o przetargu zamieszczonym 
na stronie internetowej PKP S.A. – www.pkp.pl, a także treścią § 10, § 11, § 20 rozporządzenia Ministra 
Infrastruktury z dnia 11 września 2009 r. w sprawie określenia sposobu i trybu organizowania przez 
PKP S.A. przetargów oraz rokowań na zbycie aktywów trwałych (Dz. U. z 2009 r. Nr 155, poz. 1231). 
Informacji na temat przetargu udziela Wydział Sprzedaży, tel.: 786 857 276, 508 393 540. Sprzedający 
zastrzega sobie prawo odwołania przetargu bez podania przyczyny.

PPG.6840.10.2025 
Liszki, dnia 17 października 2025 roku

Wyciąg z ogłoszenia

Wójt Gminy Liszki

ogłasza trzeci przetarg ustny nieograniczony na 
sprzedaż nieruchomości stanowiącej własność 
Gminy Liszki położonej w miejscowości Kaszów 

(obręb ewid. 0006 Kaszów), gmina Liszki objętej 
Księgą Wieczystą nr KR1K/00015906/9 oznaczonej 

w ewidencji gruntów jako działka nr 3071/9  
o pow. 2,3990ha

Cena wywoławcza wynosi: 5.746.000,00 zł brutto 
(w tym 23% VAT) (słownie: pięć milionów siedem-

set czterdzieści sześć tysięcy złotych 00/100)

Wadium wynosi: 600.000,00 zł
(słownie: sześćset tysięcy złotych 00/100)

Trzeci przetarg odbędzie się w dniu 18 grudnia 
2025 roku o godzinie 13:00 w budynku Centrum 
Usług Społecznych w Liszkach przy ulicy Św. Jana 
Kantego 5, pokój nr 15 (sala konferencyjna),

Wadium w wysokości 600.000,00 zł należy wpłacić 
do dnia 12 grudnia 2025 roku na rachunek banko-
wy Urzędu Gminy Liszki Nr 71 8591 0007 0210 0000 
0068 0014 prowadzony przez Krakowski Bank Spół-
dzielczy Oddział w Liszkach.

Warunkiem udziału w przetargu jest wniesienie 
przez uczestnika wadium w pieniądzu (PLN) przele-
wem w podanej wyżej wysokości i terminie.

Za termin wniesienia wadium uważa się dzień wpły-
wu wadium na wskazany rachunek bankowy.

Datą uiszczenia wpłaty wadium jest data uznania 
rachunku bankowego, a nie data dokonania wpłaty.

Zgodnie z miejscowym planem zagospodarowania 
przestrzennego Gminy Liszki dla wsi Kaszów – ob-
szar 1 zatwierdzonym Uchwałą nr XIV/159/2019 Rady 
Gminy Liszki z dnia 08 listopada 2019 r. (Dz. Urz. Woj. 
Małopolskiego z 21 listopada 2019 r. poz. 8175) zmie-
nioną uchwałą Rady Gminy Liszki nr XXXIX/571/2022 
z dnia 28.06.2022 (Dz. Urz. Woj. Małopolskiego  
z 12 lipca 2022 r. poz. 4889) działka nr 3071/9 poło-
żona w miejscowości Kaszów znajduje się w terenie 
produkcyjno-usługowym 2P/U1.

W dziale III księgi wieczystej nr KR1K/00015906/9 
ujawnione zostały wpisy ograniczonych praw rze-
czowych, które nie dotyczą nieruchomości będącej 
przedmiotem przetargu. Dział IV księgi wieczystej nr 
KR1K/00015906/9 wolny jest od wpisów.

Sprzedaż przedmiotowej nieruchomości dokonywa-
na jest za uprzednią zgodą Rady Gminy Liszki wyra-
żoną w Uchwale nr XXXVI/513/2022 z dnia 17 lutego 
2022 r. Podana cena brutto zawierają podatek VAT 
według stawki 23%. Nie ustala się terminu zagospo-
darowania przedmiotowej nieruchomości.

Pierwszy przetarg został przeprowadzony w dniu 
21 maja 2025 r., jednak zakończył się wynikiem 
negatywnym. Drugi przetarg, przeprowadzony  
w dniu 16 września 2025 r., również zakończył się wy-
nikiem negatywnym. Pełna treść ogłoszenia została 
wywieszona na tablicy ogłoszeń w siedzibie Urzędu 
Gminy w Liszkach przy ulicy Mały Rynek 2, na stronie 
internetowej www.liszki.pl w zakładce Aktualności/
Sprzedaż działek gminnych oraz w Biuletynie Infor-
macji Publicznej Urzędu Gminy Liszki w zakładce 
Geodezja/Sprzedaż działek gminnych.

Szczegółowych informacji w sprawie przetargu 
udziela Referat Planowania Przestrzennego i Geo-
dezji Urzędu Gminy Liszki ul. Mały Rynek 18, I piętro, 
pokój nr 3, tel. 12 257-65-57.

www.infopublikator.pl

Prezydent Wrocławia

ogłasza

przetarg ustny nieograniczony na sprzedaż 

wolnego lokalu mieszkalnego:

ul. Piastowska 30 m. 1-1A
Powierzchnia lokalu - 93,76 m2

Cena wywoławcza w zł - 805 000,00 zł

Wadium - 80 500,00 zł

Minimalna wysokość postąpienia - 8 050,00 zł

Lokal mieszkalny oglądać można w dniach: 17.12.2025 r. w godz. 900 – 1100, 18.12.2025 r., 

w godz. 1100 – 1300 oraz 19.12.2025 r., w godz. 1200 – 1400, po uprzednim ustaleniu terminu ze 

spółką Wrocławskie Mieszkania, ul. Namysłowska 8, 50-304 Wrocław tel.: 71 323 57 00.

U W A G I:

1.  Przetarg odbędzie się w siedzibie Urzędu Miejskiego Wrocławia, pl. Nowy Targ 1-8 w sali  

nr 215, o godz. 10:00 dnia 9 stycznia 2026 r.

2.  Wadium na w/w lokal uczestnik przetargu winien wpłacić najpóźniej do dnia 2 stycznia 2026 r. 

na konto Gminy Wrocław – Bank PKO BP S.A. nr 36 1020 5226 0000 6302 0417 7655.  

Datą dokonania wpłaty wadium jest data uznania rachunku bankowego Gminy.

3.  Dowodem wniesienia wadium jest potwierdzenie z banku.

4.  Pełną informację dotyczącą przetargu zawiera ogłoszenie wywieszone na tablicy w siedzibie 

Urzędu Miejskiego Wrocławia ul. G. Zapolskiej 4, I p.

Ogłoszenia o przetargach dostępne są również w internecie pod adresem: 

http://bip.um.wroc.pl

5.  Prezydent Wrocławia może odwołać przetarg z ważnych powodów.

Szczegółowe informacje uzyskać można w Wydziale Sprzedaży Lokali Urzędu Miejskiego 

Wrocławia przy ul. G. Zapolskiej 4, pok. 148, tel. 71 777 88 92.

PREZYDENT MIASTA RACIBÓRZ
ogłasza pierwszy przetarg ustny nieograniczony  

na sprzedaż nieruchomości położonej w Raciborzu  

przy ul. Tęczowej i ul. Odrodzenia

lp. WYCIĄG Z OGŁOSZENIA O PRZETARGU

1. Położenie i opis 
nieruchomości

Nieruchomość położona jest w Raciborzu, w obrębie Markowice, 
przy ul. Tęczowej i ul. Odrodzenia.
Bezpośrednie otoczenie nieruchomości stanowi zabudowa 
jednorodzinna oraz tereny rolnicze. Działki zagospodarowane 
są jako teren zielony porośnięty zróżnicowaną roślinnością 
(krzewy, trawy).
Wykonanie wewnętrznej drogi dojazdowej, łączącej działki 
przeznaczone pod zabudowę mieszkaniową z drogą publiczną, 
nastąpi kosztem i staraniem nabywcy nieruchomości.

2. Oznaczenie 
geodezyjne

W skład nieruchomości wchodzą działki oznaczone ewidencyjnie:
1) nr 537/2k.m. 4 obręb Markowice o powierzchni 0,0903ha,
2) nr 537/4 k.m. 4 obręb Markowice o powierzchni 0,1191 ha,
3) nr 537/5 k.m. 4 obręb Markowice o powierzchni 0,0872 ha,
4) nr 537/6 k.m. 4 obręb Markowice o powierzchni 0,0933 ha,
5) nr 537/7 k.m. 4 obręb Markowice o powierzchni 0,0972 ha,
6) nr 537/8 k.m. 4 obręb Markowice o powierzchni 0,1350 ha,
7) nr 537/9 k.m. 4 obręb Markowice o powierzchni 0,0768 ha.
Łączna powierzchnia nieruchomości wynosi 0,6989ha.

3. Numer księgi 
wieczystej

GL1R/00049749/4, GL1R/00015486/5

4. Forma zbycia 
nieruchomości

Pierwszy przetarg ustny nieograniczony na sprzedaż 
nieruchomości

5. Cena wywoławcza 
netto

970000zł
Cena uzyskana w wyniku przetargu powiększona zostanie 
o podatek od towarów i usług według stawki 23%, stosownie 
do przepisów ustawy z dnia 11 marca 2004 r. o podatku 
od towarów i usług.

6. Termin i miejsce 
przetargu

Przetarg odbędzie się w dniu 18 grudnia 2025r. o godzinie 
12.00, w sali nr 125 na I piętrze Urzędu Miasta Racibórz przy 
ul. Króla Stefana Batorego 6.

7. Wadium 97000 zł, winno być uznanena rachunku gminy najpóźniej w dniu 
11 grudnia 2025r.

8. Przeznaczenie  
w miejscowym planie 
zagospodarowania 
przestrzennego 

EZ2/9MN – tereny zabudowy mieszkaniowej jednorodzinnej.
Na działkach wrysowano:
1) Strefę obserwacji archeologicznej.
2)  Park krajobrazowy „Cysterskie Kompozycje Krajobrazowe Rud 

Wielkich”.
3)  Nieprzekraczalną linię zabudowy – dotyczy działek nr 537/4 

i 537/9.
4) Obowiązującą linię zabudowy – dotyczy działki nr 537/2.
5)  Napowietrzną linię elektroenergetyczną średniego napięcia 

– dotyczy działek nr 537/4 i 537/9.
6)  Napowietrzną linię elektroenergetyczną niskiego napięcia (nN) 

– dotyczy działki nr 537/2.
7)  Strefę ochronną od napowietrznych linii elektroenergetycznych 

niskiego i średniego napięcia – dotyczy działek nr 537/4 i 537/9.
8)  Strefę ochronną od napowietrznych linii elektroenergetycznych 

niskiego napięcia – dotyczy działki nr 537/2.

9. Miejsce wywieszenia 
ogłoszenia 
o przetargu

Tablica ogłoszeń Wydziału Gospodarki Nieruchomościami, 
usytuowana w budynku Urzędu Miasta Racibórz, II piętro

10. Miejsce publikacji 
ogłoszenia 
o przetargu

Biuletyn Informacji Publicznej Urzędu Miasta Racibórz pod 
adresem www.bipraciborz.pl, zakładka Rejestry/Rejestr 
przetargów nieruchomości/Ogłoszenia o przetargach/Sprzedaż; 
strona internetowa Urzędu Miasta Racibórz www.raciborz.pl, 
podstrona Urząd, zakładka Baza nieruchomości

11. Dane teleadresowe, 
pod którymi można 
uzyskać szczegółowe 
informacje dotyczące 
przetargu

Urząd Miasta Racibórz, ul. Króla Stefana Batorego 6, Wydział 
Gospodarki Nieruchomościami, pokój 215, tel. 32 755 07 41, 
e-mail: gn6@um.raciborz.pl

 
 

W wielkim smutku żegnamy 
naszą Przyjaciółkę 

 

Beatę Szepietowską 
 

która odeszła do domu Pana w dniu 13 października 2025 roku. 
 

Beato, znaliśmy Ciebie wiele lat, od czasów studenckich, 
spędziliśmy razem mnóstwo radosnych chwil,  

a Ty zawsze byłaś dobrą duszą naszego towarzystwa.  
Wierzyłaś w przyjaźń, będąc zawsze gotowa pomóc innym.  

Podziwialiśmy Ciebie za Twoją niezłomną wiarę w siłę praworządności i Konstytucji, 
chociaż wymagało to wyrzeczeń.  

Twojej pogody ducha nie zachwiała nawet ciężka choroba,  
z którą się dzielnie mierzyłaś przez ostatnie lata, a która Ciebie przedwcześnie zabrała.  

 
 

Pozostaniesz na zawsze w naszej pamięci.  
 
 

Ala i Radek, Małgosia i Irek, Joanna i Grzegorz, Marzena i Krzysztof, Grażyna i Irek,  
Alicja i Marek, Agata, Ewa, Grażyna, Kuba, Marek, Michał, Tomek oraz Wojtek 

 
 

Dziel się wspomnieniami o bliskich

Wejdź na serwis odeszli.pl

Zamieść:
 

nekrolog
kondolencje 

wspomnienie

nekrologi@wyborcza.pl
pomoc@odeszli.pl
tel. 22 55 55 383, 

22 55 55 399, 22 55 55 555

eprasa.pl cdd17962ee
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• Robert Lewan-
dowski. Hiszpa-
nie uważają, że 
od 37-letniego 
napastnika 
można wyma-
gać, by chronił 
swoje zdrowie, 
zamiast nim 
szafować
FOT. REUTERS / 

INTS KALNINS

Dariusz Wołowski

„Sam ryzykował, sam jest temu winny. 
Zachował się jak niezdara. Kiedy się wyle-
czy, będzie tylko rezerwowym Ferrana Tor-
resa” – powiedział dziennikarz madryckie-
go radia „Marca”. Te ostre słowa skierowa-
ne były do Lewandowskiego. Pretensje do 
Polaka mają także media w Barcelonie. 
Catalunya Radio informuje, że żal podzie-
lają także szefowie klubu.

Czym zawinił Lewandowski
W pierwszej połowie niedzielnego meczu 
z Litwą w Kownie Lewandowski poczuł 
ukłucie w mięśniu uda lewej nogi. Zda-
niem Hiszpanów powinien natychmiast 
zgłosić to selekcjonerowi Janowi Urba-
nowi i poprosić o zmianę. Tymczasem 
kapitan drużyny obwiązał udo bandażem 
i wyszedł na drugą część spotkania. Mia-
ło to tę dobrą stronę, że w 64. min zdobył 
gola na 2:0 dla Polski. To jednak mało inte-
resuje hiszpańskie media i szefów Barce-
lony. Gdy Lewandowski wrócił do klubu, 
okazało się, że naderwał mięsień i nie zagra 
3-4 tygodnie. Nie wystąpi więc w El Clasi-
co z Realem w Madrycie 26 października.

Hiszpanie uważają, że od 37-letnie-
go napastnika można wymagać, by chro-
nił swoje zdrowie, zamiast nim szafować. 
Lewandowski leczył taki sam uraz na 
początku sezonu, przez co stracił pierw-
szy ligowy mecz z Mallorcą, a w kolejnych 
był rezerwowym. Jako podstawowy środ-
kowy napastnik Barcelony grał Ferran Tor-
res. Gdy wreszcie Polak odzyskał miejsce 
w jedenastce Hansiego Flicka, znów z gry 
wyklucza go uraz mięśniowy.

Trener Barcelony odczuwa to tym bole-
śniej, że od początku sezonu, który trwa 
zaledwie dwa miesiące, aż 10 graczy zespo-
łu z Katalonii leczyło lub leczy kontuzje. 
Media hiszpańskie nazywają to plagą, jed-
nym z efektów ubocznych są dwie poraż-
ki w dwóch ostatnich meczach: w Lidze 
Mistrzów z PSG 1:2 i w lidze z Sevillą 1:4. 
Drugi uraz Lewandowskiego pogłębia fru-
strację w klubie z Camp Nou.

Podobne kłopoty jak Polak miał nie-
dawno Lamine Yamal. Pojechał z bólem na 
wrześniowe mecze kadry Hiszpanii, zgrał 
w nich za dużo i wrócił do Barcelony kon-
tuzjowany. Flick otwarcie oskarżył selek-
cjonera „La Roja” Luisa de La Fuente, że nie 
dba o zdrowie młodych graczy. O ile hisz-
pańskie media nie mają żalu do 18-latka, 
bo jest młody, niedoświadczony i ma pra-
wo nie umieć jeszcze dbać o siebie, o tyle 
– ich zdaniem – polski weteran powinien 
unikać wszelkiego ryzyka.

Uraz Lewandowskiego jest złą wiado-
mością także dla Jana Urbana. 14 listopa-
da Polska podejmie Holandię, a trzy dni 
później zagra wyjazdowy mecz z Maltą na 
zakończenie eliminacji mundialu w USA, 
Kanadzie i Meksyku. Polacy są wicelidera-
mi grupy G i prawdopodobnie zostaną na 

drugim miejscu, dającym prawo do marco-
wych baraży. Wystarczy, że zdobędą punkt 
w tych dwóch spotkaniach, a mogą nawet 
być drudzy i bez tego, bo mają trzy punk-
ty więcej i bilans bramkowy zdecydowa-
nie lepszy od trzecich w tabeli Finów (im 
został już tylko jeden mecz z Maltą).

Świderski za Lewandowskiego
Kto w listopadzie może zastąpić Lewan-
dowskiego w ataku drużyny narodowej? 
– Na zdrowy rozum nikt – uśmiecha się 
były reprezentant Polski Marek Koźmiński. 
– Robert to jest wciąż klasa światowa, więc 
w Polsce nie ma piłkarza, a tym bardziej 
napastnika, który mógłby mu dorównać. 
Jasne, że Urban będzie musiał go zastąpić. 
Spójrzmy jednak, jak absurdalna bywa sytu-
acja w naszej piłce. Przed chwilą poprzed-
ni selekcjoner chciał się Lewandowskiego 
pozbyć z drużyny narodowej, a dziś znów 
wiemy, że jest niezastąpiony. No cóż, dla 
mnie w ataku za Roberta może zagrać Karol 
Świderski, choć nie jest typową dziewiąt-
ką, czyli klasycznym środkowym napastni-
kiem. Krzysztof Piątek w sparingu z Nową 
Zelandią pokazał, że jest dziś tylko cieniem 
siebie – przekonuje Koźmiński.

Podobne zdanie ma inny były reprezen-
tant Polski Dariusz Dziekanowski. – Świ-
derski to kandydat numer 1. Piątek zdecy-
dowanie nie. A może Jan Urban nas zasko-
czy i postawi na 21-letniego Tomasza Pień-
ko? – zastanawia się Dziekanowski. Pił-
karz Rakowa Częstochowa zdobył trzy gole 
w meczu reprezentacji młodzieżowej do 
lat 21, która pokonała na wyjeździe Szwe-
cję 6:0 w eliminacjach mistrzostw Europy.

Na kontuzji Lewandowskiego kłopoty 
selekcjonera reprezentacji Polski się nie 
kończą. W meczu z Holandią w Warszawie 
nie wystąpią defensywny pomocnik Bartosz 
Slisz i obrońca Przemysław Wiśniewski. 
Obaj będą zawieszeni za kartki. – Z zastą-
pieniem Slisza jest większy problem niż 
z zastąpieniem Lewandowskiego – mówi 
Koźmiński, choć dodaje, że kapitan to kla-
sa najwyższa, a Slisz jest piłkarzem prze-
ciętnym. – Ale nie mamy drugiego solid-
nego defensywnego pomocnika. Jakub 
Piotrowski z Udinese nie zbiera we Wło-

szech dobrych ocen za grę. W dodatku jest 
piłkarzem bardziej ofensywnym niż Slisz. 
Może Urban w meczu z Holandią zmieni 
ustawienie drużyny? – zastanawia się Koź-
miński. – I przesunie na środek obrony na 
przykład Matty’ego Casha.

Dziekanowski ma nadzieję, że wyleczy 
się Jakub Moder z Feyenoordu. – To by było 
wielkie wzmocnienie dla kadry – mówi. 
– Moder jest piłkarzem utalentowanym, 
ambitnym, naprawdę dobrym – dodaje 
Dziekanowski. Tyle że przez 80 dni leczył 
uraz pleców. – Moder? Chyba nie zdąży się 
odbudować i odzyskać formy – uważa Koź-
miński, choć co do klasy pomocnika nie 
ma wątpliwości. Musiałby jednak zagrać 
chociaż dwa mecze w Feyenoordzie, żeby 
Urban miał podstawy do powołania do 
kadry – przekonuje Koźmiński.

Za Wiśniewskiego Dziekanowski wysta-
wiłby Jana Ziółkowskiego z Romy. 20-latek 
został w tym sezonie wykupiony z Legii. 
W kadrze Urbana zadebiutował w sparin-
gu z Nową Zelandią. – To piłkarz utalento-
wany, ale za młody, za mało doświadczo-
ny. Powinien wzmocnić się fi zycznie i ograć 
– mówi Koźmiński. Obaj z Dziekanowskim 
są zdania, że Tomasz Kędziora zawiódł 
w sparingu z Nową Zelandią, choć dodają, 
iż większość rezerwowych, którym Urban 
dał w tym spotkaniu szansę gry, spisała się 
słabo. – Mamy w Polsce niewielu dobrych 
piłkarzy – mówi Koźmiński. – Nawet w pod-

stawowej jedenastce Urbana jest sześciu 
graczy klasy europejskiej i pięciu o znacz-
nie mniejszych możliwościach. No ale nie 
możemy obrażać się na fakty. Dobrze, że ta 
drużyna wygrywa i jest w grze o mundial. 
Choć o awans wciąż będzie ciężko.

Koźmiński był we wrześniu zachwycony 
grą Wiśniewskiego. – Obrońca tak wysoki, 
silny i szybki to ewenement nie tylko w Pol-
sce – mówi. Ale w spotkaniu z Litwą obroń-
ca Spezii Calcio go rozczarował. – Popełniał 
proste błędy, w dodatku złapał głupią żółtą 
kartkę. I teraz selekcjoner będzie miał pro-
blem w meczu z Holandią. Na szczęście dwaj 
pozostali obrońcy, Jakub Kiwior i Jan Bed-
narek, zagrali w Kownie jak profesorowie. 
Rywal nie był zbyt mocny, ale para stope-
rów Porto to atut drużyny Urbana – mówi 
Koźmiński. Dziekanowski dodaje, że choć 
Urban nie ma dużego pola manewru, na 
pewno znajdzie dobre rozwiązania. – Nowy 
selekcjoner myśli pozytywnie i zaraża tym 
swoich piłkarzy – kończy Dziekanowski.

Koźmiński dodaje, żeby nie przejmo-
wać się hiszpańskimi żalami do Lewan-
dowskiego, bo konfl ikt między interesa-
mi kadry i klubu to przecież nic nowego. 
– Punkt widzenia zależy od punktu sie-
dzenia. Kluby uważają się za ważniejsze, 
bo płacą piłkarzom. Jeśli jednak Robert 
wyszedł na drugą połowę meczu z Kownie 
to znaczy, że czuł się na siłach. Kto lepiej 
zna jego organizm niż on sam? •
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34395343Na zdrowy rozum nikt nie może zastąpić 
Lewandowskiego w ataku drużyny narodowej. 

Robert to jest wciąż klasa światowa, więc 
w Polsce nie ma piłkarza, a tym bardziej 

napastnika, który mógłby mu dorównać. Dla 
mnie w ataku za Roberta może zagrać Karol 
Świderski, choć nie jest typową dziewiątką, 
czyli klasycznym środkowym napastnikiem

MAREK KOŹMIŃSKI

były reprezentant Polski 

Jeśli prognozy się sprawdzą 

i Robert Lewandowski będzie 

leczył uraz przez miesiąc, nie 

zagra z Holandią i Maltą w eli-

minacjach mundialu 2026. 

W Hiszpanii spada na niego 

ostra krytyka.

Kto zastąpi 
Lewandowskiego?
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